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Filip I, książę szczeciński, według obrazu olejnego Łukasza Crana- 
cha. Filip I pomimo postępu nmiemczyzny na Pomorzu odnawia 
w r. 1552 w Gdańsku wspólnie z Barnimem IX przymierze anty- 


krzyżackiei i antybrandenburskie z Zygmuniem Augustem. 


STANISŁAW TELEGA. 


Na linii Śląsk — Szczecin 


RZEZ parę miesięcy najwcze. 
P srejszej miepodległości przy- 

glądałem się procesowi repo- 
Jonizacji Śląska. Były to gorące 
dni lata 1945 i początki zimy 46r. 
przebieg tego wczesnego okresu 
repolonizacji był niewątpliwie 
imponujący, obliczony na działa- 
nie długofalowe, miemniej jednak 
pozostawiał w duszy Polaków, 
przybyłych na teren Śląska, pe- 
wien osad niewiary. 

Tego nie było w Szczecinie nie- 
mal od początku maszego tutaj 
pobytu. Niemczyzna była wyraź- 
na, jasno odgraniczona i zepchnię. 


ta w ściśle zlokalizowane miej- 


sce. Usunięta też została szybko 
i zdecydowanie. Problem autoch- 


tonów nie posiadał tych cech 
skomplikowania co na Śląsku. 
Dzięki temu język polski roz- 


brzmiał tu od razu tak niepo- 
dzielnie, niemal od pierwszych 
chwil, że dla nas przybyszów 
szybciej niż na Śląsku nastąpiło 
poczucie zadowolenia się i wro- 
śnięcia w teren. Szybko też wy- 
tworzyła się tu nowa społeczność 
polska, a różnice lokalne, przy- 
wiezione z Polski centralnej, 
starły się i wygładziły we wza- 
jemnym pożyciu. Może oddziała- 
ła tu w pewnej mierze bliskość 
granicy i cięższe niż gdzie indziej 
warunki, które jakoś pozwoliły 
zjednoczyć nas szybciej i silniej, 
Tak czy owak, nie było tu od po- 
czątku i mie ma nadal tego rozbi- 
cia i zacietrzewienia politycznego, 
które obserwujemy w innych czę- 
ściach Polski. Umożliwiało to 
wzajemną współpracę i przyspie- 
szało odbudowę Szczecina i Po- 
morza Zachodniego. Dlatego też 
dokonano tu wiele, stworzono 


rzeczy imponujące i trwałe. 
= 


W poszukiwaniu więzi 


OWE społeczeństwo zachod- 

nioz.pomorskie, utworzone z 

różnych elementów etnogra- 
ficznych, potrzebowało wspólnej 
więzi tradycyjnej. Kontynuowa- 
nie folkloru lwowskiego czy war. 
szawskiego nie miało sensu, zre- 
sztą nie mogło wytrzymać napo- 
ru życia. Nowa rzeczywistość 
mogła więc łatwiej zapuścić tu 
korzenie, aniżeli gdzie indziej — 
potrzebowała tylko pewnych 
wspólnych punktów zaczepienia, 
pewnej więzi duchowej, wspólnej 
dla wszystkich mieszkańców tego 
regionu. Tą więzią stała się tra- 
dycja historyczna. Odnajdowali- 
śmy ją i nadal znajdujemy z 
„wielkim zdumieniem i wzrusze- 
niem — taka jest wielka, ciekawa 
i bezsporna. Boczna linia Pia- 
stów, rządząca tu przez całe wie- 
ki, słowiańskość rozprzestrzenio- 
na daleko poza obecne granice 
Pomorza Zachodniego, dają moc. 
ne podłoże do przerzucenia po- 
mostu między dawnymi a nowy- 


zczecina 


należy zapominać. 


pe 


mi laty. Sagi o Jarlach Broniszach, 
Dzikowe skarby, Arkony, grody 
Świętowita, postacie Kaźków ze 
Szczecina, Bogusławów X otwie. 
rają perspektywy związków Pol- 
ski z Pomorzem. Odiległa histo- 
ria zaczynała być czymś bliskim 
i realnym, Stało się jasne dla nas: 
na ziemie te nie przyszliśmy przy. 
padkowo, na ziemie te tylko po- 
wróciliśmy. I dlatego tak szyb- 
ko, tak nie wiadomo jak i kiedy 
zrodziła się w nas wielka miłość 
do tej „ziemi odnalezionych prze- 
znaczeń, 


Polskie płuca historii 


RZYBLIŻENIE perspektywy 

dziejowej dało w wyniku 

wielkiego procesu historycz.- 
nego jeszcze jedno odkrycie. Oto 
w tym rejonie ujścia Odry mie- 
ściły się w dużej mierze najpier- 
wwtniejsze zręby polskiej państ- 
wowości. Kierunek ekspansji 
szedł w stronę morza. O tym nie 
Jednocześnie 
należy pamiętać, że granice pań. 
stwa sięgały wówczas poza wy- 
spy Uznam i Wołyń, że dosięgały 
Rugii i że ze Szczecina, z wysp 
Uznamia, Wołynia i Rugii otwie- 
rało się okno na świat morskiej 
potęgi Piastowiczów. Genialna 
Świętosława, siostra Bolesława 
Chrobrego, panująca w Szwecji, 
a potem w Danii rezprowadziła 
tę potęgę i związki z Polską je- 
szcze dalej na morze, przy pomo- 
cy swego syna Kanuta Wielkiego, 
władcy Danii i Anglii, 

Jakżeż zrozumiałym dla nas i 
aktualnym jest uparte dążenie 
Bolesława Krzywoustego daleko 
poza Szczecin, na morze, ta chry- 
stianizacja Pomorza Zachodniego, 
zakończona majdalszym władz- 
twem polskim, sięgającym aż po 
wyspę Rugię włącznie. Jakże 
aktualną jest myśl polityczna 
ostatniego z Piastów, który w 
ostatniej chwili życia zrywa u- 
kłady andegaweńskie, aby prze- 
znaczyć na swego następcę swego 
wnuka, księcia pomorskiego — 
Każka ze Szczecina, mającego po- 
łączyć Pomorze Zachodnie z Pol- 
ską i przeciąć Krzyżakom możli- 
wość połączenia się z Branden- 
burczykami! Ileż wymowy posia- 
da uparte dążenie najwybitniej- 
szego księcia pomorskiego, Bogu- 
sława X, wychowanka Jana Dłu- 
gosza, aby złączyć, z końcem XV 
i początkiem XVI wieku, Pomo- 
rze Zachodnie z Polską. 

To tylko część faktów. Jest ich 
zaś o wiele więcej. Jest więc z 
czego czerpać i na czym budo- 
wać, aby rozbudzić zaintereso- 
wanie tą częścią Polski i by zbu- 
dować początek tradycji history- 
cznej. Ziemie graniczne były za- 
wsze miejscem najkrwawszych 
zmagań historycznych pomiędzy 


szczepami, narodami, religiami 
czy kulturami. Nie trzeba zaś 
specjalnej znajomości historii, 
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NO WON 


Z perspektywy Szczecina. — Zależności i warunki, — Perspektywa Odry. — 
Odwiedziny u Krzywoustego, — Meldunek z huty Stotczyn, — Dwie wiosny. — 
U laurenta Odry. — Z życia i walki Polonii szczecińskiej przed r. 1939, — G0- 
dziny myśli i chwile wzruszenia, — Wolin domaga się topaty prehistoryka 
polskiego, — Oblicze kulturalne polskiego Szczecina: teatr, życie literackie, ruch 
wydawniczy, plastyka, życie muzyczne, biblioteka, — Z czym Szczecin walczy. 


— Od Torunia po Szczecin — przez Wilcze Laski do Szwecji, — Wiersze. — 

Proza. — Przegląd prasy niemieckiej. — Co robią Niemcy, — Tysiąc contra 

miliony, — W strefie amerykańskiej. — O miedzę, — Kroniki, sprawozdania, 
felietony. — Fotografie. podobiznys mapy, karykatury. 


aby, stanąwszy na ziemi szcze- 
cińskiej, odczuć ten oddech wie- 
ków, w których gra wicher tra- 
gedii dziejowych. 


Eiectis Slavis i sierp 
dziejów 

IĘMIA ta graniczna, ziemia 

prawie najbardziej ekspono- 

wanej na zachód Słowiań- 
szczyzny. Toteż romantycznego 
patosu nadaje łęgom nadodrzań- 
skim, nabrzeżom portowym i ró- 
wninom, pokrytym przepięknymi 
lasami i krasą bujnej roślinności, 
mie tylko dźwięk oręża dwu, wal- 
czących ze sobą od wieków, świa- 
tów — germańskiego i słowiań- 
skiego, ale także szczególne echo 
zmagań dwu, obcych sobie kultur. 
Leży tu w gruzach wiele przedzi- 
wnych eposów dziejowych — od 
zagłady na pół mitycznego grodu 
„zbójów jombsborskich* na Wo- 
linie czy pięknej Arkony na wy- 
spie Rugii, od najazdu Skandyna- 
wów na „bursztynowe wybrzeże, 
poprzez śmiertelne zmagania nie- 
zliczonych szczepów słowiańskich: 
Obodrytów, Wilków, Lutyków, 
Ranów, Słowińców, Pomorców i 
Kaszubów. Od Łaby poprzez Odrę, 
od Szczecina po Grunwald, od 
Gdańska po Stalingrad roz- 
brzmiewało tu jedno hasło, ujęte 
prawnie jeszcze w dokumentach 
meglemburskiego kodeksu jako 
— eiectis slavis! (po wyrzuceniu 
Słowian) — hasło rzucone przez 
hordy germańskie, prące ustawi- 
cznie na wschód po ziemie. Nie 
ma zasadniczej różnicy pomiędzy 
głosem arcybiskupa magdebur- 
skiego Adelguta z r. 1107, woła- 
jącego „O Sasi, poskromiciele 
Świata, tu możecie i dusze wasze 
zbawić i najlepszą pozyskać zie- 
mię do zamieszkania”, a dema- 


„gogicznym krzykiem Hitlera z r. 


1939, zaczynającego wojnę z Pol- 
ską o „Lebensraum“. 


Ziemia graniczna, ziemia szcze- 


cińska i zachodnio-pomorska ule- 


gła w ciągu wieków podbojom 
orężnym, nie poddała się jednak 
podbojowi kulturalnemu. Wystar- 
czy przerzucić którekolwiek z 
licznych dzieł niemieckich o tej 
ziemi, aby się przekonać, ile tru- 
du kosztowała uczonych niemiec- 
kich każda próba udowodnienia 
„germańskości* tej ziemi. Żadne 
z tych dzieł czy to będzie 
Wehrmana „Geschichte der Stadt 


Zachód słońca w Międzyzdrojach. 


Stettin“ — czy Tetznera „Die Sla- 
ven in Deutschland“, czy choćby 
Dollena „Streifzüge durch Pom- 
mern“ — nie wystarcza, aby wy- 
brukować „kocimi łbami* dowo- 
dów naukowych tę ziemię, na 
której słowiańskość rozrosła się 
tak szeroko, w którą wrosła ko- 
rzeniami nazw, pomnikami cy- 
wilizacyjnymi, tradycją i historią. 
Dziwnie zażenowani i nieporadni 
są ci autorzy, gdy przychodzi im 
pisać „über die. alten wendischen 
Kastellanen* albo wymienić „die 
Kontine des wendischen Triglaff“ 
czy rozwodzić się o różnych Bo- 
gislavach, Wischakach i Paulitz- 
kich. Nie dało się, mimo wszel- 
kich fałszów i tendencji, zatrzeć 
śladów prastarej kultury słowiań- 
skiej tych ziem. Nawet stare kro. 
niki niemieckie różnych Dytma- 
rów, Adamów Bremeńskich, Hel- 
moldów czy Saxów Gramatiku- 
sów, są tylko dowodem za, a nie 
przeciw słowiańskości. Dziś histo- 
ria odwróciła się gwąłtownie i 
mimo woli odsłania tragiczną 
prawdę tych ziem. Pasożytnicze 
pędy niemieckiej kultury, zasa- 
dzone na glebie słowiańskiej, 
ścięte zostały sierpem historii. 
Nowa polska kultura znalazła tu 
wdzięczną glebę i wyrasta po- 
tężnie na swoim naturalnym te- 
renie. 


Zapomniana pasja 


YCERSTWO Bolesława Krzy- 
woustego śpiewało: 
Naszym przodkom wystar- 
czały ryby słone i cuchnące, 
My po świeże przychodzimy, w 
oceanie pluskające! 
Przychodzimy i my dzisiaj, na 
szerokim 500 kilometrowym mor- 
skim szlaku po „świeże ryby“, 
pluskające w morzu, po mocny 
oddech morski, potrzebny nam po 
tak długiej spiekocie lądowej. 
Powiedział Conrad w jednej ze 
swych powieści: „Wszystkie za. 
palczywe pasje młodości rodu 
ludzkiego, żądza walki i głód sła- 
wy, pospołu z wielką ponętą, jaką 
w sobie kryje tajemnica, rozle- 
głe sny o władzy i panowaniu, 
przesuwają się, miczym widzia- 
dła odbite w zwierciadle, poprzez 
tajemnicze oblicze morza“, Tej 
pasji morskiej brakło w naszej 
historii przez przeciąg wielu wie- 
ków. Z jej braku wynikła w hi- 
storii narodu polskiego niejedna 
tragedia. 


Ale morze to nie tylko roman- 
tyka: conradowska, To nastrojenie 
duszy narodu na praktyczność i 
przedsiębiorczość, na handel i 
przemysł, to  przewekslowanie 
źródeł energii na tory praktycz- 
ne, aby móc stanąć na wyższym 
stopniu cywilizacyjnym. Morze 
to przekształcenie naszego To. 
mantyzmu żołnierskiego na ro- 
mantyzm pracy inżynierów i ro- 
botników. Zabiedzone gospodar- 
czo szczury lądowe, rolnicy o 
symbolicznym radle, podziwiamy 
rozmach przemysłu hutniczego u 
ujścia Odry, egzotykę kranów i 
dźwigów portowych na nabrze- 
żach portowych Szczecina i u. 
świadamiamy sobie powoli, że z 
tych elementów przemysłowo- 
morskich powstaje potęga gospo- 
darcza państwa, osadzonego moc- 
no nad morzem. Ono dopiero na. 
daje istotny blask czarnym dia- 
mentom kopalń śląskich, ono po- 
dwajało wysiłek robotnika i in- 
żyniera pracującego w przemyśle 
centralnym Polski. Jest coś sym- 
bolicznego w tym, że wielki bu- 
downiczy dawnego przemysłu 
przedwojennego siedzi tutaj wła- 
śnie nad morzem, że przygotowu- 
je na 500 kilometrowym szlaku 
wielki start gospodarczy nowej 
morskiej Polski. Jest coś symbo- 
licznego i w tym; że miniona 
wojna rozpętała się o drobny 
skrawek morski, którego nie 
chcieliśmy oddać za żadną cenę 
— jakby czując instynktownie, że 
tu nad morzem zaczyna się i koń- 
czy nasz niepodległy byt. 


Szlakami dymów z komi- 
nów statków, hut i fabryk 


ZCZECIN to przede wszystkim 

port. Ale port to nie tylko roz- 

wiane romantycznie bandery 
statków, wypływających stąd na 
pełne morze. Port to tylko ostat- 
nie ogniwo długiego łańcucha 
faków przemysłowo-handlowych, 
bez których port traci swój sens. 
Łańcuch ten jest bardzo długi 
i skomplikowany. Jego różnoro- 
dne ogniwa zaczepiają o fabryki 
i kopalnie śląskie, choć na nich 
nie poprzestają. Zahaczają bo- 
wiem także o fabryki kontynentu, 
nabierają znaczenia międzynaro- 


(Dokończenie na stronie 8) 
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reweni 


"nie zdusi ziemi, aby przestała 


Odra jesti rzeką politycznej koncepcji 
Polski Piastowskiej. 
Józej Kisielewski: „Ziemia gromadzi prochy" 


Widok na sżczeciński zamek Piastów z poza otaczających go ruin. 
> ‘Fot. J. Bułhak. 


WITOLD WIRPSZA 


Otton z Bambergu 


Już pióro trzymam w dłoni, 
jak twój cień. a 


‘Ani twoja infula, ani burza wiosenna, 


prg wdziai, chrób 


2 
4 je 
Tyle żaglowców przepłynęło ujście 


+. e 2 
z Aita zy PIB: 
= 


Odry, 


zagmatwane, jak średniowieczny pastorał, 


którym dotykałeś, 

którym kaziłeś 

ciężki solą morski wiatr. 
Mijało średniowiecze. Twoje 


średniowiecze. Jak smutno: tyie krwi! 


3. 
Nie mów, żeś błogosławił 
tej ziemi. 
Nie mów, że uświęciłeś 
tę ziemię. 
Krew z krwi twojej 
Kość z kości twojej: 


runęli z wszystkich wież zamkowych, 


z wszystkich wież kościelnych. 


4. 
Szczecin: 
trzymam pióro w dłoni 
jak twój cień. 


Resztki twego posągu jeszcze trwają, 


a twarz twoja starta, 
jak twarz bożka, od którego 
odwrócili się bałwochwalcy. 


5. 
Ten chłopak, pięcioletni może, 
obłoki na błękit, wspomagany 
pędzi kijem na wprost żelazną obr 
piętrzy się tum świętego Jakuba, 


postrzępioną koszulą ścierający 
świstem nadodrzańskiego wiatru 


ęcz. Nad nim właśnie 
także postrzępiony, 


lecz o ileż mniej wolny, złowiony w sieć ulic święci gody swej 


dostojnie. Lecz z zaułka, patrząc na ukos, 


Chłopak biegnie dalej, 


nieruchomości, 
wieża mu się wykrzywiła 


w literę „S*. 


krętą uliczką w górę i oto, 


cofając się przed nim, ujrzysz głowę jego wyżej niż wieżę kościelną, 
nad chmurą, która się w tej chwili ociera o cegły. > 
Teraz tamta znika i wszystko tłumaczy się jaśniej. 


Chłopak biegnie przez ulicę, pobrzękując rdzą kółka, reg 
pruje miasto, jak diabelska kula karabinowa, 

która nagle zamieniła się w rozbieganego chrżąszcza. 

Im dalej od rzeki, tym więcej zieleni, miasto coraz bogatsze h 

w kwitnące lipy. Koło brzęczy jak pszczoła. Obrazy się zacierają, 
migając kiepską taśmą filmową, oglądaną przez okna pociągu. 

A chłopak przekształca się — ramiona mu się wydłużają, 
brunatnieją w zieleń. Brzęk koła przechodzi w warkot 

i oto samolot odrywa się od bruku, pędząc przed sobą 


czerwoną banię w zachód słońca. 


Ottonie z Bambergu? Tyżeś tu przywiózł Dobrą Nowinę? 


A przecież ten malec tam w górze 
ogląda tum świętego Jakuba, niby 
a twej twarzy, startej na czaszkę, 


potężny hufnal, odbity w ruinie, 
nie zobaczy wcale. 


Teraz burza nadciąga, pędząc zapach lip przed sobą, 


a lato w całej swej pełni rozkwita 


różami piorunów. 


Już późno. Noe spada w dół, jak czarna pięść, która co chwila 
z hukiem uderza o ziemię. Cegły się trzęsą po miastach. 


Gdzie się teraz podziały 

smutne nitki piosenek 

o mój rozmarynie 

rozwijaj się? 

Struny gardeł dziewczęcych 
Ściekły jak strużki wody 

w grządki pełne nasturcji 
otrzęsających wiatr. 

O mój rozmarynie, o mój rozmary. 


nie. Oto lipcowa burza 


wykręca w górę rzekę i pławi port w czerwieni. 

Od Świnoujścia po Szczecin okręty latają w chmurach 

i wody pełna jest przestrzeń, w zenicie się morze rozlało. 
Wtem cisza. Wiatr ustał. Za chwilę w dół wszystko spłynie. 
Słowiki lato rozwiną, o mój rozmarynie. 


Smiech! Lato. Lipiec. Burza jak dekoracja. 
Taki jest pokój na ziemi. Takie są rzędy świateł 
zwiniętych w kłębek i widocznych ze statku czy z samolotu. 


Tylko w muzeum miejskim 

stoi posąg Ottona. Kilka 

ziaren piasku wypadło mu znowu 
Tak czas pogłębia 

oczodoły. 

Smutek stąd wieje. Chodźmy. 


z twarzy 


ROMAN ŁYCZYWEK 


ZALEŻNOŚCI 


Trzeba to przyjąć za normalne 
i traktować niemal jako pewnik, 


że jedną z najpóźniejszych form. 


życia, jakie rozwija się w poszcze- 
gólnych środowiskach i regionach 
z punktu widzenia czasu powsta- 
nia tej formy Życia, jest życie 
kulturalne. Dla rozwoju takiej 
właśnie formy życia w środowi- 
sku na Zachodzie niezbędną ko- 
niecznoŚścią jest zmontowanie in- 
nych wiązadeł społecznych i za- 
istnienie możliwości normalnych 
warunków życia w Środowisku. 

Być może właśnie te momenty 
i pewne trudności powstające przy 
rozwcju ogólnym, a w szczegól- 
ności gospodarczym Szczecina i 
regionu szczecińskiego, wyznaczą- 
ją stosunkowo skromny rozwój 
problematyki kulturalnej w życiu 
tego miasta. 


Oceniając dotychczasowy wynik 
gospodarki polskiej w Szczecinie 
i dotychczasowy rozwój tego mia- 
sta, trzeba wziąć pod uwagę zna- 
czną ilość zagadnień, dla tego śro- 
dowiska zupełnie specyficznych. 
Różni się ono w warunkach swe- 
go działania nie tylko od miast 
Polski centralnej, ale również wy- 
datnie od innych miast Ziem Od- 
zyskanych. 

Działalność polskiej administra- 
cji na terenie Szczecina jest na- 
wet w stosunku do większości 
Ziem Odzyskanych o około pół 
roku spóźniona. Szczecin, jako 
miasto i problem gospodarczy, był 
w warunkach przedwojennych w 
Polsce stosunkowo mało znany i 
opanowując zagadnienia Szczeci- 
na nie dysponowała Polska w 
przeciwieństwie np. do regionu 
mazurskiego, czy śląskiego, wię- 
kszą ilością ludności polskiej. Na 
Pomerzu Szczecińskim większe 
skupienia ludności autochtonicz- 
nej istniały tylko w rolniczych 
powiatach wschodnich — bytow- 
skim i złotowskim. Stąd dodatko- 
wa trudność całkowitego przesu- 
nięcia ludnościowego, które mu- 
siało się dokonać w rozmiarach 
większych, niż na innych teryto- 
riach i w czasie krótszym. Wyni- 
ki tej działalności, trzeba podkre- 
Ślić z uznaniem, są pełne. Szcze- 
cin pod każdym względem stra- 
cił jakiekolwiek cechy miasta nie- 
mieckiego. 

Szczecin w dzisiejszych warun- 
kach jest miastem do pewnego 
stopnia „niekompletnym*, tego nie 
można podawać w wątpliwość. 
Brak szerszej działalności portu 
odbija się do głębi na życiu tego 
miasta i w obecnej chwili jeszcze 
ciągle powoduje w Szczecinie pe- 
wną pustkę, jeżeli chodzi o życie 
gospodarcze i możliwości rozwo- 
jowe miasta. 

Szczecin — znów raczej w naj- 
wydatniejszej mierze z pośród 
wszystkiech miast Ziem Odzyska- 
nych — w warunkach polskich 
musiał=dokonać gruntownej rewi- 
zji co do przyszłych swoich pla- 
nów rozwojowych. Szczecin pol- 
ski nie będzie, pod względem swej 
roli i kierunku rozwojowego, od- 
bitką Szczecina niemieckiego, bę- 
dzie nią mniej niż np. Wrocław. 

Konieczność tych zmian wynika 
z całego szeregu momentów. Isto- 
tnym jest przeds wszystkim prze- 
prowadzenie nowej linii granicz- 
nej. Szczecin w warunkach nie- 
mieckich był przede wszystkim 
stolicą dła rejencji zachodnio-po- 
morskiej, dzisiaj pozostałej przy 
Niemczech i Środkowo-pomor- 
skiej, dzisiaj podzielonej pomię- 
dzy Polskę i Niemcy. W obecnej 
chwili Szczecin staje się i będzie 
ośrodkiem życia najbliższego re- 
gionu podmiejskiego i terytoriów 
na wschód od Szczecina położo- 
nych, rolniczego obszaru dawnej 
rejencji koszalińskiej, które to te- 
reny pod każdym względem bę- 
dą musiały być zaktywizowane. 
Zmiana linii granicznej przesądza 
o nowych sąsiadach regionu szcze- 
cińskiego. W miejsce sztucznych 
przedwojennych powiązań z zie- 
miami centralnych Niemiec, w o- 
becnej chwili naturalnym sąsia- 
dem regionu szczecińskiego i na- 
turalnym partnerem portu szcze- 
cińskiego stają się ziemie połud- 
niowego Pomorza, Wielkopolski i 
przede wszystkim basenu śląskie- 
go. Sąsiedztwo to jest dla Szczeci- 
na niewątpliwie sąsiedztwem naj- 
bardziej korzystnym, sąsiedztwem 
dyktowanym przez naturę, po- 
przez związanie z dorzeczem Odry. 

Odmienna rola przypaść będzie 
musiała Szczecinowi, jako portowi 
Państwa Polskiego pierwszej ka- 
tegorii. © ile w warunkach nie- 
mieckich port szczeciński był por- 
tem położonym najbardziej na 
wschód, o ile w warunkach nie- 
mieckich port w tej sytuacji go- 
spodarczej był portem peryferyj- 
nym, który utrzymywano częścio- 
wo z pobudek raczej politycznych, 
niż gospodarczych, o tyle w wa- 
runkach polskich port szczeciński 
staje się portem najbliższym dla 
utrzymywania kontaktów ze 
Skandynawią i ze światem zacho- 
dnim, a z uwagi na rozmiar i na- 
teżenie tych kontaktów, port 
szczeciński staje się absolutnie 
portem pierwszej wagi. 

Skoro w tych krótkich słowach 
wskazaliśmy na ogromny rozmiar 
przebudowy życia w Szczecinie, 
jaka musi się dokonać pod pol- 
skim rządem, skoro wskazaliśmy 
i na to, że życie w Szczecinie dziś 
nie jest jeszcze w pełni rozwinięte 
i sharmonizowane, to z drugiej 
strony pominąć nie można faktu, 
że już dziś po niespełna 2-letnim 
okresie ciągłej administracji pol- 
skiej na terenie Szczecina i dla 
odbudowy i dla przebudowy mia- 
sta i dla stworzenia miastu nale- 
żytych warunków osiągnięcia w 
pełni naieżnej mu roli w systemie 
gospodarczym i społecznym Pol- 
ski — stworzono poważne przy- 
czółki. Przyczółkami tymi są prze- 
de wszystkim normalnie rozbudo- 
wana i opanowująca całokształt 
spraw miejscowych administracja 
państwowa i samorządowa, oraz 
wszechstronnie już rozbudowany, 
chociaż nie mogący jeszcze działać 
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na pełnych obrotach, handel. Jest 
rzeczą godną podkreślenia, że 
handel i przedsiębiorstwa usługo- 
we, a częściowo nawet rzemiosło 
i drobny przemysł, na terenie 
Szczecina już oderwały się od po- 
czątkowych form, zacieśniających 
się do produkcji i handlu czysto 
konsumcyjnego. Dziś, chociażby 
w skromnych rozmiarach, Szcze- 
cin reprezentuje już dosyć pełny 
wachlarz przedsiębiorczości. 


Cennym wzbogaceniem życia w 
Szczecinie i dowodem niezałeżno- 
ści koncepcji polskiego Szczecina 
od tradycji niemieckich, jest 
stworzenie na terenie Szczecina 
dwóch nowych uczelni: Akademii 
Handlowej i Wyższej Szkoły In- 
żynierii. Fakt ich zaistnienia do- 
wodzi wyraźnie, że prawidłowo 
wyczuwane są własne potrzeby 
dzisiejszego Szczecina, niezależnie 
od odmiennych kierunkowo po- 
trzeb Szczecina przedwojennego, 
który z uwagi na inne rozmiesz- 
czenie ośrodków nauczania w b. 
Niemczech, takich uczelni nie po- 
trzebował. Wzbogaceniem życia 
Szczecina na tym odcinku, będzie 
uruchomienie w stosunkowo nie- 
długim czasie Szkoły Morskiej. 


Skoro z rysów charakteryzują- 
cych sytuację Szczecina można 
podkreślić pewną kontrastowość 
tego życia, to można w dalszym 
ciągu zaryzykować pewien para- 
doks, który w istocie swej jest 
jednak prawdziwy i realistycznie 
oddaje potrzeby środowiska szcze- 
cińskiego. Pozornym tym para- 
doksem będzie stwierdzenie, że 
rozwój kulturalny Szczecina uza- 
leżniony jest prawie nieodzownie 


Życie kulturalne zależne od innych wiązadeł społecznych — Dodatkowe 
trudności migracyjne — Konieczność pełnej działalności portu — Geografia 


promieniowania gospodarczego portu — Szkoły kalkulują przyszłość — Ane- 
mia kredytów inwestycyjnych — Zmierzch tez niemieckich — Dyktando mo- 
ralne. 


od zwiększenia siły gospodarczej 
tego miasta. W szczególności coraz 
to wyraźniej uwydatnia się do- 
tychczasowa słabość gospodarcza 
Szczecina a mianowicie zbyt słabo 
ożywiona działalność produkcyj- 
na i przemysłowa. W znacznej 
mierze do dziś jeszcze na tym od- 
cinku Szczecin odczuwa złe skut- 
ki początkowego, powojennego 
chaosu, szkodliwego szabru i lek- 
komyślnego dysponowania mie- 
niem gospodarczym. Stale jeszcze, 
mimo dalekoidących zapowiedzi 
i planów, Szczecin odczuwa ane- 
mię kredytów inwestycyjnych. 

Stale jeszcze wielkie możliwo- 
ści rozwojowe na odcinku rzemio- 
sła, oraz drobnego i Średniego 
przemysłu, tkwiące w inicjatywie 
prywatnej -— przez nieustalenie 
zagadnień własności — nie zosta- 
ły w pełni wykorzystane. Usunię- 
cie tych niedomagań musi być 
głównym celem w okresie najbliż- 
szym, a skuteczne rozwiązanie 
tych trudności będzie progiem do 
nowego, coraz to silniejszego roz- 
woju miasta. 

Dalszą zasadniczą podnietą dla 
tego rozwoju, będzie przejmowa- 


nie portu i co jest rzeczą niestety 


niezbędną, wyposażenie go w 
większość podstawowych urzą- 
dzeń. 


Z tez niemieckich, którymi ope- 
rowali oni przez cały okres 1919 
do 1939 r., jedna teza się utrzyma- 
ła, a mianowicie ta, że granice po- 
dyktowane przez Traktat Wersal- 
ski na Pomorzu były granicami 
sztucznymi. Istotnie tak jest, od- 
dzielenie Szczecina od sąsiedztwa 
Wielkopolski i Śląska, było decy- 
zją sztuczną, która musiała upaść. 
Wybór historii padł po naszej my- 
Śli, granica ta upadła na korzyść 
Polski. 


Nie utrzymały się absolutnie i 
nie wytrzymują żadnej krytyki 
dwie dalsze tezy, którymi Niemcy 
operowali. Teza o tym, że ziemie 
niemieckie, a w szczególności zie- 
mie Pomorza Zachodniego były 
zamieszkałe przez lud bez dosta- 
tecznej przestrzeni życiowej. Dziś 
widzimy nie tylko ze statystyk, 
ale bezpośrednio z obserwacji te- 
renu, że ziemie te były z punktu 
widzenia zaludnienia i zagospoda- 


rowania — wyjąwszy sam oŚro- 
dek szczeciński — całkowicie za- 
niedbane. Dziś widzimy, że gospo- 
darka polska na tych ziemiach i 
gęstość zaludnienia w polskich 
warunkach, będzie musiała w 
krótkim czasie przekroczyć po- 
ziom, uzyskany tutaj w okresie 
niemieckim. Również i twierdze- 
nie o tym, że ziemie regionu rol- 
niczego Pomorza Zachodniego sta- 
nowiły dla Rzeszy Śpichlerz, nie 
wytrzymuje żadnej krytyki. Tere- 
ny te były ledwo samowystarczal- 
ne, pod względem rolniczym i w 
warunkach polskich zdolność ich 
będzie musiała być większa, niż 
w warunkach niemieckich. 


I świadomość istniejących jesz- 
cze trudności i świadomość już 
osiągniętych w gospodarce pol- 
skiej rezultatów i przede wszyst- 
kim świadomość roli, jaką regio- 
nowi zachodnio-pomorskiemu, a 
w szczególności portowi szczeciń- 
skiemu w systemie polskim przy- 
pada — dyktują ludności polskiej, 
na tym najbardziej zachodnim te- 
rytorium, silną postawę moralną. 


Roman Łyczywek 


Już Wały Chrobrego w Szczecinie podają przechodniowi szeroki oddech morza 
Fot. J. Bułhak. 


Przegląd prasy niemieckiej 


Na tym miejscu zamieszczamy przedruki z bieżącej prasy nie- 
mieckiej. Celem naszego przeglądu jest zapoznanie czytelnika pol- 
skiego z najcharakterystyczniejszymi głosami prasy niemieckiej, 
uważając, że poznanie dróg, którymi kroczy współczesna myśl nie- 
miecka, jest obowiązkiem, wypływającym przede wszystkim z nie- 
ustającej czujności, każdego Polaka. 

Cytujemy często także i negatywne wypowiedzi prasy niemiec- 
kiej pod adresem Polski i jej granicy zachodniej. Wypowiedzi te, 
wypływające albo z niewygasłego szowinizmu, albo też z metody 
operowania fałszywymi argumentami, są cennym przyczynkiem do 
historii niemieckiego wstecznictwa i dopiero one pozwalają wła- 
ściwie ocenić zachwalaną przez niektóre organa niemieckie „demo. 


krację* Niemiec powojennych. 
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Nie tylko o nędzy samej trzeba 
mówić. Zna ją każdy, albowiem jest 
niewypowiedzianie wielka. Z powo- 
du niej cierpią starzy i młodzi. Re- 
cepty na uporanie się z nią rosną 
jak grzyby po deszczu. Tworzą się 
pattie, te tworzą programy, odby- 
wają zgromadzenia, werbują człon- 
ków, a każda z tych partii jest 
przekonana, że jej droga najpewniej 
prowadzi z niemieckiej biedy. Dzien 
niki roją się od projektów. Wiele 
rzeczy dobrych i uzasadnionych 
powiedziano publicznie i w kołach 
prywatnych. Wypowiadali swe sądy 
mężczyźni i kobiety o bogatym do- 
świadczeniu. A przecież! Czy nie 
przemilcza się przy tym spraw, któ- 
rych nie chce się pisać i nad któ- 
rymi przechodzi się do porządku 
dziennego, które jednak w żadnym 
wypadku nie zostały załatwione, a 
w każdym razie nie w tej mierze, 
w jakiej wymagało by tego dobro 
narodu niemieckiego? 

Z pewnym chłopcem, który co 
dopiero wyrósł z lat szkolnych, 
prowadzona jest rozmowa o prze- 
wrotności kłamstwa i o potrzebie 
prawdomówności. Ten jednak zby- 
wa wszystko słowami: „Prawdę 
mówią tylko dzieci i głupcy”. 


Na stacji granicznej pomiędzy 
Niemcami, a którymś z małych 
wschodnich państw sąsiednich stoi 
przy budce granicznej niemiecki 
podróżny z ciężkimi pakunkami. 
Wszystko ma przygotowane do 
przejścia granicy, brakuje mu tyl- 
ko paszport. Podróżny musi się poń 
wrócić. Z westchnieniem chwyta za 
walizkę; nie ma odwagi zostawić 
jej samej. Obcokrajowy urzędnik 
radzi mu walizkę, koc i parasol po- 
stawić na boku: „U nas (urzędnik 
to akcentuje) nikt tego nie zabie- 
rze.* I rzeczywiście, kiedy podróż- 
ny po jakichś siedmiu minutach 
wraca, stoi jego własność nienaru- 
szona, pomimo że tymczasem nad- 
jechał pociąg i setki ludzi przeszły 
obok pakunku. Czy urzędnik na 
ruchliwej stacji w Niemczech o- 
śmieli się dać komuś taką samą 
radę? I czy by ktoś w Niemczech 
takiej rady posłuchał? Kłamstwo i 
podstęp, brak zaufania i rzetelności 
są u nas daleko rozpowszechnione! 
Nie mówmy, że to samo odnosi się 
także do innych narodów. Zbrodni, 
której ty się dopuszczasz, nie uspra- 
wiedliwia to, że inni ją też popeł- 
niają. Nie mówmy też: „Tutaj pra- 
wi się morały!' Tak, a dlaczegóż to 
nie mamy prawić morałów? Czło- 
wiek bez moralności jest godzien 
pogardy, naród bez moralności jest 
chwiejny i bezsilny. 


Czas, który leży poza nami, nie- 
słychanie nas sobą obarczył. Syste- 
matycznie podkopywano prawdo- 


mówność i rzetelność, uczono obłu- 
dy, podstępu i kłamstwa. Czyż mo- 
gło „szpiclostwo*, które panoszyło 
się w partii, a także już i w jej 
organizacjach młodzieżowych, przy- 
nieść inne owoce? Jakkolwiek pod 
niebiosa wychwalano koleżeństwo, 
jakkolwiek bardzo (przynajmniej do 
czasu) kładziono nacisk na życie 
rodzinne, nie istniała żadna spo- 
łeczność, która by celowo nie była 
zagrożona. Wielce godni rodzice by- 
li przez własne dzieci z powodu ja- 


kiejś nie całkiem na wadze złota. 


sprawdzonej wypowiedzi, która pa- 
dła w ścisłym gronie rodzinnym, 
stawiani przed sąd. Pracobiorca 
mścił się na pracodawcy, od którego 
usłyszał jakieś nierozważnie w gnie- 
wie wypowiedziane słowo. Szczera 
przyjaźń i prawdziwe koleżeństwo 
nie mogło w takich warunkach 
istnieć i wcale sobie tego też nie 
życzono. Tam też należy i zakaz 
mówienia czegokolwiek niekorzy- 
stnego na temat partii. Częstokroć 
mniej był karany występek członka 
partii, jak doniesienie o występku 
nawet w wypadku, gdy było ono 
umotywowane. Całą istotę partii 
otoczono tajemnicą. Stworzono są- 
dy partyjne, przed które stawiano 
każdego naruszającego prawo, o 
których opinia publiczna nigdy się 
niczego nię dowiedziała. Kiedy nie- 
członków partii przesłuchiwano w 
charakterze świadków, zobowiązy- 
wano ich pod groźbą ciężkich kar 
do absolutnego milczenia wobec 
osób trzecich, po części zaprzysię- 
gano ich, Cała ta praktyka była o 
tyle fatalna, że przysięgi w potwor- 
ny i dotychczas w narodzie nie- 
mieckim nie spotykany sposób nad- 
używano. Zbierano kolumny SA i 
inne organizacje w  tysiącznych 
tłumach i żądano od nich przysięgi 
wierności dla fiihrera. Zmuszano 
czternastolatków przy wstępowaniu 
do Hitlerjugend i Bund Deutscher 
Mädel do tej samej przysięgi i ka- 
zano nawet dziesięciolatkom skła- 
dać podobną przysięgę, albo uro- 
czyste przyrzeczenie, a więc dzie- 
ciom, które wcale nie rozumiały 


znaczenia tego, co się działo. Zgoła 
niezrozumiałe jest, że niemieccy 
rodzice i wychowawcy, a przede 
wszystkim także władze kościelne 
nie podniosły głośniejszego prote- 
stu. Ale to wszystko nie charakte- 
ryzuje jeszcze w: dostatecznym sto- 
pniu zastraszającego zanikania zmy- 
słu prawdomówności. Jak słychać 
obecnie, zdarzało się, że przysięga 
wierności była składana nie z za- 
miarem dotrzymania jej, ale prze- 
ciwnie w tym celu, ażeby przez nią 
osiągany był wstęp do organizacji, 
w łonie której — jak sądzono — 
można było lepiej niż nazewnątrz 
niej pracować na szkodę ówczesne- 
go reżimu. 


A jednak, kłamstwo niszczy, 
prawda buduje. Kłamstwo jest sio- 
strą złego, kłamstwo czepia się 
wszelkiego zła; albowiem zło szuka 
zawsze dla siebie kryjówki. Praw- 
domówność i rzetelność są funda- 
mentami wszelkiego współżycia. 
Prawdomówność jest konieczna we 
współżyciu pomiędzy partiami, je- 
żeli naprawdę chcą one służyć do- 
bru społecznemu. Prawdomówność 
i rzetelność niezbędna jest między 
pracobiorcą i pracodawcą, jeżeli 
chcą oni to dzieło, nad którym obaj 
pracują, doprowadzić do tej wyso- 
kości, do jakiej obaj dążą. Im mo- 
cniej ma się ukształtować współ- 
życie pomiędzy ludźmi, tym bar- 
dziej potrzebuje ono prawdomów- 
ności. Jak mają mężczyzna i kobie- 
ta, rodzice i dzieci miłować się i 
czcić, trwać razem w cierpieniu 
i radości, jeśli nie panuje pomiędzy 
nimi prawdomówność i szczerość? 
W jaki sposób ma się pogłębić 
współżycie i przyjaźń, jeżeli słowa, 
które są zamieniane, nie pochodzą 
ze szczerego serca. 


Zaprawdę, nie może naród wyjść 
ze swej biedy, jak tylko przez 
prawdę. Ażeby ją urzeczywistnić, 
nie jest koniecznym czekanie na 
konferencje i uchwały. Każdy ma 
natychmiast od niej zacząć... 


(Artykuł: „Aus der Tiefe der 
deutschen Not“.) 
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Perspektywa Odry 


W porcie szczecińskim przed pót wiekiem 
(Z „Pomaranii). 


Oczywiście — słowa, powtarzane częstokroć przy podobnych oka- 
zjach banalizują się dość szybko, nabierając cech utartych fraze- 
sów, które nużą, a w końcu budzą nieufność swym sloganowym 
charakterem. Jednak naszych portów, takich jak Szczecin, Gdynia 
i Gdańsk — mimo że owija je dość już pokaźna wstęga haseł, która 
niejednokrotnie mieni się zbyt jaskrawymi barwami neonowych 
reklam — w żadnym wypadku nie można traktować jak krzykli- 
wie reklamowanych przedsiębiorstw. 

Szczecin, Gdynia, Gdańsk — to nie słowa, na temat których ła- 
two tworzyć chwytające masy powiedzonka — to miasta, zamyka. 
jące w sobie gie tylko pewien związany z nimi ładunek naszej hi- 
storii; to nie tylko obszary gospodarcze, obejmujące pewne kon- 
kretne wartości kultury materialnej, lecz przede wszystkim zbio. 
rowiska ludzi, skupiające w sobie potencja] nowych dążeń, będą- 
cych aktami woli całego narodu. 


Nie będzie to frazesem, jeżeli powiemy, że Szczecin i Gdynia 


wraz z Gdańskiem są klamrą, spinającą zaprzepaszczone usiłowa- 
nia nielicznych, niestety, dawnych władców naszego wybrzeża — 
z możliwościami otwierającymi się przed naszym pokoleniem. 

Musimy sobie uświadomić, że staliśmy się naprawdę narodem 
morskim, że nędzny skrawek wybrzeża, który pozostawił nam 
w spadku Traktat Wersalski, rozrósł się w mocne i zdrowe płuca 
narodu, pozwalające czerpać swobodnie z bogactw, jakich zazdro- 
ściliśmy zawsze Hiszpanom, Francuzom czy Anglikom. Chodzi, rzecz 
jasna, głównie o owo piętno, wyróżniające spośród innych te na- 
rody, które poprzez morze, kontaktujące się z całym światem, po- 
zbywały się zaściankowości j miały możność wyjścia poza obręb 
własnej, sielskiej swojszczyzny, 

Dziś obca jest jeszcze przeciętnemu Polakowi świadomość meta. 
morfozy psychicznej, którą niesie ze sobą szeroki oddech morza. 
Obraz knajpy portowej i intratne a łatwe handelki „na boku“ przy- 
słaniają jeszcze niejednemu obraz rzeczywistości istotnej, Dlatego 
właśnie poświęcamy dzisiejszy numer zagadnieniom j ludziom, 
ogniskującym w sobie sprawy morskie w ich właściwej wadze 
i znaczeniu. 

Dobrze jest popatrzeć czasami na wygięte szyje kranów, na sta- 
lowe szczęki dźwigów nie jak na skoordynowany system machin, 
wprzągniętych w mechaniczną, bezduszną pracę, lecz jak na istoty, 
ożywione wolą ludzkich wysiłków i czynów, urzeczywistnione inā- 
rzenia wielu pokoleń, Brutus 


Tu jest Ojczyzna moja i dom mój: Pomorze. 
W mrokach kościelnych pełnią kamienną straż 
W ysmukli święci, 

Jakgdyby żywi i jeno zaklęci, 


Tu jest Ojczyzna moja — oczy jezior 

Z zielonych źrenic na mnie spojrzały. 

Morze swych długich włosów srebrnych kędzior 
Tuli do wydmy bialej; 

A do mych nóg tulily twarz rumiane wrzosy, 
Gdym u drzwi twoich stanął bosy. 


Do ciebie przystepuje tak jak do ołtarza, 
A pocałunek twój jest jako hostii dotyk, 
Gdy z kadzilnianej woni się obnaża 

Palców twych gotyk. 

U drzwi twych stoję — wy rude mury wbina 
Peki jaskółek biękiitna godzina. 


Nogi me starte w dróg dalekich pyle: 

Tyle was było nieprzyjaznych dróg, 

Tyle zamkniętych twarzy, drzwi zamkniętych tyle — 
O, gdybym mógł 

We Wiśle teraz, czy w tanczącej Drwęcy, 

Tak jak w Jordanie uświęcić Swe ręce... 


Tu jest Ojczyzna moju, tu mi spocząć każ. 

Tu chcę na brzegu siąść i długo patrzeć w morze, 
Niech się uśmiechnie twoja święta twarz 

Pod wiechą śniadych chmur, Pomorze. 

Jam przecież jest z tej gleby — gleba dała kłosy — 
A moje dłonie puste: — jam wędrownik bosy, 


Tu, kiedy potop wszystkie brzegi rwał, 
Pierwsza zakwitła tęcza. 

Pod jarzmem tęczy, co szalał i rżał, 
Bałtyk przystanął schylił się i klęczał, 
O, rozwiń tęczy wstęgę kolorową, 

O, zwiąż nią Serce moje, zwiąż na nowo, 


W kościołach twoich spokój gości; 
Cisza stanęła pod sosną i czeka; 
Spojrzenie pełne jniłosci 

Drży w twych kamiennych powiekach. 
I wieczór do mnie czolo swe zgina — 
Bbłogostawiona błękitna godzina, 


Wieczorów twoich spokoju mi daj 

I wróć mi gwiazdę moją, tę z przed laty — 
Tu jest Ojczyzna inoja, tu mój Święty Gaj, 
Gdzie zabrzmią pierwsze orgalne roraty, 
Gdzie serca zmartwychwstaną i pacierze 

I kiedy zmartwychwstanie stowo „wierzę“. 


{Artur Maria Swinarski: Pomorze) 


2 VATER EE OETA DOTEE ESEE TE 000 RY PTE CPE RRE E O ODRA NUMER 25—26 (82—83) 


Dymią kominy huty Stołczyn, największego zakładu przemysłowego Pomorza Zachodniego. 


CZESŁAW PISKORSKI 


IOSENNE słońce weszło 
W już wysoko ponad szcze- 
cińskie stare miasto. Jasne 
promienie docierają do wąskich 
uliczek, na podwórza starych do- 
mów mieszczańskich i zalewają 
światłem liczne rynki i placyki. 
Wiosną jakoś łatwiej przepro- 
wadza się porównania i ocenia 
wyniki pracy, jaka została doko- 
nana. Śmiało do każdej szczeliny 
zaglądające słońce zachęca do wy- 
padów pomiędzy gruzy i ruiny. 


ERTA 


Kościół św. Piotra i Pawła, zało- 
żony przez misję Bolesława Krzy- 
woustego w r. 1124. Stan obecny. 

Fot. Haska 


Istotnie między gruzy i ruiny. 
Bowiem szczecińskie stare miasto 
to obszar, na którym z wielką 
trudnością znaleźć można jakiś 
nieuszkodzony dom. Nikt tu nie 
mieszka, nikt tu nie chodzi: śre- 
dniowieczne centrum życia mia- 
sta zupełnie wymarło. Zbombar- 
dowane przez aliantów, spalone 
przez wycofujących się Niemców, 
śpi spokojnym snem cmentarzy- 
sko naszej przeszłości. 


ZY istotnie wszystko zostało 
zniszczone na szczecińskim 
starym mieście? Korzystając 
z wiosennej pogody warto zapu- 
ścić się pomiędzy gruzy uliczek 


staromiejskich. Stwierdzimy wów. 


czas, że wśród tych gruzów zacho- 
wał się nie tylko szereg cennych 
zabytków naszej przeszłości, ale 
że przy obiektach tych wre praca. 
A więc stare miasto nie śpi. Sło- 
wiańskie grodziszcze ożywia się. 
Zabytkowe budowle znajdują się 
w odbudowie. 


Krążąc uliczkami starego mia- 
sta stwierdzić możemy, że pomi- 
mo niebywałych zniszczeń wojen- 
nych zachowało się — cudem po 
prostu — kilka obiektów, które 
mówią o zamierzchłej naszej prze 
szłości na tych ziemiach. W oczy 
wpada maleńki kościółek św. apo- 
stołów Piotra i Pawła, pamiętają- 
cy czasy Krzywoustego; nad Odrą 
wzrok pożera stary gotyk św. Ja- 
na. Na rynku podziwiamy ratusz 


Dom Lojców. Gotycki dom ban- 
kowy z XVI w. Stan obecny. 


z czasów Barnima III (XIII wiek). 
A dalej św. Jakub, domki mie- 
szczańskie, stare mury i baszty i 
wreszcie Zamek Piastów. 


YMI to zabytkami zaintere- 
sowała się Szczecińska Dy- 
rekcja Odbudowy i Komisja 
Konserwatorska. Grupa ludzi wy- 
trwałych i zakochanych w prze- 
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szłości pilnowała sprawy odbu- 
dowy i zabezpieczenia tego, CO 
szczęśliwie przetrwało z czasów 
piastowskich do chwili obecnej. 
Przezwyciężono nawet największe 
trudności, to znaczy wydobyto 
pieniądze na akcję odbudowy. 
Na pierwszy ogień poszedł ko- 
ściółek św. Piotra i Pawła. Za- 
łożony w 1124 roku przez misję 
Bolesława Krzywoustego za mu- 
rami słowiańskiego .grodu, do- 
trwał szczęśliwie do naszych cza- 
sów. Naturalnie nie w pierwszej 
swej formie, ale gotyk tej świąty- 
ni jest tak miły, że przebywając 
w nim, chętnie wspominamy cza- 
sy, gdy rycerze Krzywoustego tu 
właśnie stawiali pierwszą świąty- 
nię Szczecina. Łacińskie napisy 
na murach kościoła upewniają 
nas, że istotnie w tym właśnie 
miejscu św. Otton, apostoł Pomo- 
rza Zachodniego, na polecenie pol 
skiego władcy stawiał kościoły. 
Po wyremontowaniu Piotra i 
Pawła zabrano się do św. Jana. 
Ten stary gotyk pamięta czasy 
założenia miasta przez Barnima 
III. Wówczas to do Szczecina 
przybywały liczne zakony. Pizy- 
byli również i Franciszkanie i za- 
lasztor i kościół, a przy 


przetrwał do naszych czasów. 
Niemcom służył na składnicę de- 
koracyj teatralnych (szczegół do- 
brze świadczący o właściwej „kul- 
turze* niemieckiej). Obecnie już 
wszystko jest w porządku i nie- 
długo kościół będzie służył szcze- 
cińskiej młodzieży akademickiej. 


ratuszem szczecińskim. Sto- 

jący na środku rynku starego 
miasta zabytek został zbombardo- 
wany i spalony. Tu potrzebne by- 
ły wielkie wkłady finansowe. Mi- 
mo to prace zabezpieczające zo- 
stały wykonane. Usunięto nie- 
mieckie schrony przeciwlotnicze i 
odsłonięto jedną z najpiękniej- 
szych w Polsce sal gotyckich. 
Chwała za to Szczecińskiej Dy- 
rekcji Odbudowy! 


E już było ze starym 


LE najważniejszym z zabyt- 

ków starego, polskiego Szcze- 

cina jest zamek Piastów 
Szczecińskich. Na wysokim le- 
wym brzegu Odry wznosi się po- 
teżny kompleks zabudowań. Do- 
koła widnieją zniszczone zupełnie 
dzielnice starego miasta, ponad 
które wznoszą się wieże zamko- 
we. 

Zamek najwięcej mówi nam o 
polskiej przeszłości grodu. 'Toć tu 
przecież znajdowało się stare gro- 
dzisko słowiańskie; tu prawdo- 
podobnie była świątynia Trzygło- 
wa -— miejsce wróżb i przepowie- 
dni. Trzygłowa zlikwidował Krzy- 

—wousty. : Na grodziszczu stanął 
wówczas kasztel urzędnika ksią- 
żęcego, a później drewniany za- 
mek książęcy i kapliczka św. Ot- 
tona. W XIV wieku rozpoczęto 
budowę tego zamku, którego mu- 
ry obecnie oglądamy. 

Zamek szczeciński to najszaco- 
wniejsze miejsce na Pomorzu Za- 
chodnim. Iluż tu bawiło polskich 
władców, ile zawarto tu układów 
polsko-pomorskich! Wspomnieć 
wypada ślub króla Przemysława 
II z księżniczką szczecińską Lud- 
gardą i Bogusława X z córką Ka- 
zimierza Jagiellończyka, Anną. 

Rok temu na zamku panował 
zupełny spokój. Zapuszczali się tu 
co najwyżej szabrownicy wszel- 
kiego rodzaju, którzy nawet usiło- 
wali szabrować grobowe płyty Z 
kaplicy zamkowej. Inni ludzie o0- 
bawiali się tu chodzić. Ale zna- 
lazła się grupa ludzi, którzy wy- 
trwale walczyli o kredyty na od- 
budowę zabytku. I walka nie by- 
ła bez wyniku. Najpierw Delegat 
Rządu dla Spraw Wybrzeża inż. 
Kwiatkowski dał pewne sumy, a 
później premier przeznaczył no- 
we miliony. 


dzisiaj na zamku panuje ruch 

i gwar. Usuwa się gruz, zabez- 

piecza okna, kładzie dachy, 
rozkopuje kaplice. Pierwsze już 
bowiem prace dały ważne odkry- 
cie: znaleziono kryptę z grobami 
Piastów. Szczecińskich. Kilkana- 
ście trumien, z których jedna za- 
wierała nawet jeszcze szereg cen- 
nych insygniów książęcych. Obec- 
nie prace przy krypcie trwają w 
dalszym ciągu. Usuwa się posadz- 
kę świątyni i odciąża sklepienie 


ściół szczęśliwie 


Odwiedziny 
uikrzywoust(tego 


krypty, by pod nią prowadzić 
dalsze badania. Już dotychczas 


wyniki poszukiwań należy uznać, 


za poważne. A co jeszcze za ta- 


Kościół św. Jakuba z XIII wieku. 
Fragment portalu. 


jemnice kryje słowiańskie gro- 
dziszcze, na którym znajduje się 
Zamek Piastów? Badania naszej 
przeszłości na tym terenie mają 
zasadnieze znaczenie i to nie tyl- 
ko historyczne. No 

Na kaplicy i północnym skrzy- 
dle zamku został już położony 
dach. Również i wieża kaplicy 
została przykryta. Prace trwają 
około zabezpieczenia wieży zega- 
rowej i wieży więziennej. Można 
stwierdzić bez wahania, że Za- 
mek Piastowski w Szczecinie zo- 
stał dla przyszłych pokoleń ura- 
towany. 


BOK wyżej wymienionych 
zabytków, przy których już 
toczą się, czy nawet są ukoń- 
czone prace remontowe, ma Szcze- 
cin jeszcze inne, dalsze obiekty 
godne uwagi. Wspaniały jest ko- 
ściół św. Jakuba, niestety tak po- 


Wnętrze starego ratusza szczeciń- 
skiego, którego budowę rozpo- 
częto w r. 1245. 

Fot. Haska 
ważnie zniszczony w czasie osta- 
tniej wojny. Czeka na remont 
późnogotycki dom Lojców. Opra- 
cowuje się plany zabezpieczenia 
św. Jakuba (należy jednakże na- 
szych. architektów zachęcić do po- 
śpiechu, ponieważ poszczególne 
partie świątyni rysują się coraz 
bardziej i to, co jeszcze pozostało, 
prawdopodobnie następnej wio- 
sny i jej burz nie wytrzyma). Oby 
plany zostały jak najprędzej zre- 
alizowane. 

Trzeba szczerze powiedzieć, że 
w Szczecinie w zakresie odbudo- 
wy i zabezpieczenia zabytków 
zrobiono wiele. Przecież jesteśmy 
tu dopiero od 2 lat i przejęliśmy 
gruzy. A prac wszelkiego rodzaju 
było dużo. Jednak przy ich wyko- 
nywaniu nie zapomniano również 
i o tych obiektach, które są dowo- 
dem naszej na tych ziemiach prze 
szłości, co świadczy, że pracujemy 
planowo i roztropnie. 

Czesław Piskorski. 


„Polska zrobiłaby dobrze, gdyby zaprzestała powoływać się na 
historię średniowieczną“ — radzi nam angielski „The Economist". 
O naszych prawach do Szczecina w jednakowym jednak stopniu 
stanowi polskie średniowiecze tej ziemi jak i dzisiejsza praca pol- 


ska w mieście, odbudowa gospodarcza i ruch kulturalny! 


MAREK KÓREYWO 


Tleldunek 
z HUTY STOŁCZYN 


Dwanaście kilometrów na pół- 
noc od środka Szczecina tętni ży- 
ciem wielki ośrodek pracy. Jest 
to Huta Stołczyn, widoczna już 
z odległości kilku kilometrów ja- 
ko kompleks urządzeń fabrycz- 
nych z sylwetkami dwóch wiel- 
kich pieców w otoczeniu siedmiu 
kominów, 

5 maja odbyła się tu uroczy- 
stość, która w historii Pomorza 
Zachodniego będzie miała spe- 
cjalną pozycję. W dniu tym roz- 
palono wielki piec do wytapiania 
surówki żelaznej. 

Huta ruszyła. 

Kilkumiesięczna intensywna 
praca, pełna inicjatywy, zaradno- 
ści i uporu — dała wspaniałe 
wyniki. — Kiedy rok temu przy- 
była tu pierwsza ekipa technicz- 
na w liczbie 9 ludzi, teren huty 
przedstawiał  opłakany widok. 
Hale fabryczne były zrujnowane, 
wielki piec trzeba było na nowo 
remontować, w kotłowni brako- 
wało kotłów, pompy wodne były 
zdekompletowane, dmuchawy nie- 
c2 ynne. 


Kiedy międzynarodowa komi- 
sja techniczna oglądała wówczas 
hute, cudzoziemcy byli zgodnego 
przekonania, że nie warto tu za- 
czynać pracy, bo huty nie da się 
uruchomić. 


Dziś już na terenie huty panuje 
ożywiony ruch. Gwizdy parowo- 
zów, turkot przetaczanych wago- 
nów, syreny cumujących do na- 
brzeża statków, — przywożących 
surowiec, hałas maszyn i pomp 
— wszystko to stwarza atmosferę 
wytężonej pracy — daje słuszny 
powód do dumy z pionierskiej 
pracy — ze stworzenia własnym 
przemysłem i własną pracą 
wspaniałej placówki gospodar- 
czej, 

Sercem całej huty jest „wielki 
piec”. — Wysokość 5-cio piętro- 
wego gmachu, oplątany siecią 
rusztowań żelaznych i galeryjek 
— szumi kaskadami chłodzącej 
go wody, syczy strumieniami u- 
chodzących ze szczytu gazów, bu- 
cha żarem. Połyka od razu kilka- 
dziesiąt wagomików koksu, ka- 
mienia wapiennego i rudy, prze- 
tapia to wszystko w swoim wnę- 
trzu, gdzie temperatura docho- 
dzi do 14009 i co kilka godzin wy- 
pluwa już strumienie płynnej su- 
rówki żelaznej, która ścieka ryn- 
nami z gliny i piasku do specjal- 
nych form. Tam buchające ża- 
rem płynne żelazo zastyga w 
30 kilogramowe sztaby, po czym, 
po sprawdzeniu jakości, wędruje 


do zakładów przemysłowych w 
całym kraju i za granicą. 

W okół wielkiego pieca grupują 
się wszystkie urządzenia pomoc- 
nicze. W szeregu stoją wielkie 
„haupery* — cylindry metalowe 
wysokości 15 m, gdzie zbiera się 
rozgrzane powietrze — dalej win- 
dy, które przenoszą naładowane 
wagoniki aż na szczyt pieca, aby 
tam wysypały swą zawartość w 
rozpalone i buchające wnętrze. 
Wielka hala pomp wodnych do- 
starcza masy wody, potrzebnej 
do chłodzenia powierzchni pieca. 
Maszyny tu pompują z Odry 
12.000 metrów sześciennych wo- 
dy — a więc tyle, ile zużywa ca- 
ły Szczecin. 

Obok w innej hali migają 
szprychami ogromne koła zama- 
chowe dmuchaw, dostarczających 
powietrza, potrzebnego do spala- 
nia koksu wewnątrz pieca. Są to 
potężne płuca huty, od których 
zależy ściśle funkcjonowanie 
Wielkiego Pieca, jego wydajność 
i jakość produkcji. 

A dalej — są to elementy ko- 
ksowni, która produkować będzie 
wkrótce duże ilości koksu, a oprócz 
tego zaopatrzy się w ten sposób w 
gaz całe osiedle Stołczyn, a nawet 
część Szczecina. — Koks zaspokoi 
nie tylko potrzeby Huty, ale bę- 
dzie rozprowadzany na całe Po- 
morze Zachodnie. Poza tym jako 
produkt uboczny otrzymywać: się 
będzie duże ilości smoły pogazo- 
wej, podstawowego surowca dla 
całego przemysłu chemicznego. 

Zabudowania fabryczne leżą na 
brzegu Odry. Nad wodą piętrzą 
się ogromne widoczne z odległości 
kilku kilometrów żelazne kon- 
strukcje dźwigów i transporte- 
rów, które z barek i statków mo- 
gą dostarczać rudę, czy węgiel w 
w pobliże Wielkiego Pieca, 

Na nabrzeżu wre praca. Widać 
właśnie przycumowane 3 statki 
szwedzkie, które  wyładowują 
rudę. 

Na terenie huty leżą ogromne 
hałdy koksu, węgla, kamienia 
wapiennego, rudy i żużla. Ten 
ostatni będzie wkrótce wyzyska- 
ny do produkcji specjalnych ga- 
tunków cementu. 


Huta Stołczyn staje się jednym 
z najważniejszych ognisk życia 
gospodarczego na Pomorzu Za- 
chodnim. Istnienie jej zapocząt- 
kuje, ożywi i rozwinie szereg in- 
nych gałęzi przemysłu — meta- 
lowego, maszynowego, chemicze 
nego cementowego. Wyrabiany w 


IOSNA szczecińska jest wiosną wzniecaną świadomie w ser- 
cach i umysłach przybyłych tu Polaków, Wiosna szczecińska 
potrzebuje swojego piewcy, który by zapamiętał ją w mięk- 


kim kształcie swego słowiańskiego wiersza. 


Wiosna szczecińska 


woła o proroka i wizjonera, bowiem przed tym najpierwszym w 
Rzeczypospolitej miastem morskim otworzyły się perspektywy 


zgoła potężne. 


Kto z pisarzy polskich z zatłoczonego Krakowa, z gwarnej Łodzi 
i z atrakcyjnej Warszawy usłyszy wołanie? Czekamy, aż podniosą 
się z nad stolików klubów Pickwika postacie by tu w mieście burz. 
liwej wiosny po raz pierwszy zmężnieć i dojrzeć. Za przyniesioną 
dojrzałość artystyczną dajemy dojrzałość polityczną i obywatelską, 
jakiej nie zdobędziesz w starej Polszcze. 


RUDNO mi jest porównać ja- 

kąkolwiek wiosnę z wiosną 

szczecińską. Nie dlatego, by 
była najpiękniejszą, o najbogat- 
szym kolorycie. Pod tym wzglę- 
dem ustąpi bowiem wiośnie dol- 
nośląskiej, kipiącej barwami, stę- 
żałej od błasku, w którym łago- 
dne szczyty Karkonoszy rozpły- 
wają się po prostu w świetliste 
zjawy. Co prawda na ubóstwo 
naszej naturalnej palety i my nie 
możemy narzekać. Mamy często 
wspaniały błękit nieba, srebro 
obłoków, przeźroczystość wiatru 
wilgotnego, czarodziejski odcień 
kwiatów magnolii i krokusów, 
mamy bury połysk fal Odry, 
szmaragd gęstego listowia i traw. 
Ale nie o to chodzi... 


Chodzi o coś innego, o wiosnę 
— w nas samych. 
Zaczęła się ona nie od kalen- 


darzowej daty, jak to sobie usta- : 


lili niegdyś astronomowie. Za- 
częła się od rozbicia pewnych 
kompleksów niższości, jakie ob- 
ciążały ludzi osiadłych na bruku 
szczecińskim, lub orzących nizi- 
ny  nadodrzańskie. Mieszkaniec 
Al. Wojska Polskiego, Al. Pią- 
stów, przedmieść: Gumieniec, 
Pogodna czy Żelechowa, chłop- 
repatriant lub przesiedleniec, ple- 
wiący z chwastów zagon po zago- 
nie — zwykle myślał z pewną tro- 
ską o swoim jutrze. Oderwanemu 
od dawnego miejsca pobytu, zda- 
wało się, że zwisa na jakiejś cią- 
gliwej pajęczynie, która lada 
chwila może się urwać i wtedy 
nastąpi to tragiczne zetknięcie się 
z ziemią, będącą dla innych tere- 
nem harców szabrowniczych, dla 
drugich miejscem materialnej od. 
budowy, a jeszcze innym, bądź- 
my szczerzy, rodzajem wyspy ob- 
cej, miejscem wybranym Z ko- 
nieczności. Osiedlających się tu- 
taj martwiła pewna obojętność 
naszego społeczeństwa na sprawy 


“szych 


osadnictwa. Powiedzmy nawet: 
pierwsze grupy osadników były 
pozostawione same sobie — czuły 
się samętne. 

Bo ludzi uprzedzonych do Ziem 
Odzyskanych nie brakowało nig- 
dy. Nie negowali oni wprawdzie 
polityki naszego rządu, lecz 
wzdrygali się przed nowymi wa- 
runkami otoczenia. Nową orienta- 
cję polityczną uważali za wynik 
podsumowania historycznych fak. 
tów, lecz chcieliby jedynie po- 
przestać na hasłach. Tymczasem 
obszary nadodrzańskie wołały o 
ręce do pracy. Z uporem dźwigała 
się linia wykresu, wskazującego 
gęstość zaludnienia lub po- 
wierzchnie pól uprawnych. 

Procesu repolonizacji jednak 
nikt i nic nie mogło wstrzymać! 


Właśnie w tym okresie pę- 
kły pierwsze psychiczne pajęczy- 
ny, uczepione do dawnego puła- 
pu wspomnień o pradziadowskich 
zagonach, czy. dobrze prosperu- 
jących fabrykach wód gazowych, 
sklepów spożywczych, pozosta- 
wionych za linią Bugu, lub znisz- 
czonych w Warszawie, Poznaniu, 
czy innych pomniejszych miejsco- 
wościach Polski Centralnej. 
Wówczas nastąpiło owe tragiczne, 
brzemienne w skutki zetknięcie 
się z ziemią. Było to w tym cza- 
sie kiedy osiedleni na Zachodzie 
zrozumieli, że ze sprawą przy- 
wiązania łączy się ściśle sprawa 
bytu. Dalej: Ziemie Zachodnie 
więcej w sobie kryją prochów na- 
przodków niż Ziemie 
Wschodnie. W jednej chwili po- 
izbyliśmy się mętnych iluzji, a 
weszliśmy na drogę realnych 
myśli gospodarczych i politycz- 
nych. Szybko przewartościowa- 
liśmy pojęcia. Dla niektórych 
chłopów z miejsca wystarczyło 
chędogie, murowane gospodarst- 
wo z bieżącą wodą, ziemią pul- 
chną i sadem owocowym. Obraz 
soczystych łanów przysłonił 
zmierzchającą wizję schedy sto- 
czonej przez robactwo, wykośla- 
wionej wiatrem. Chłop i robotnik 
stanął w nowym świetle mówiąc: 
czujemy tutaj mocny grunt pod 
nogami, a więc zaczynamy pra- 
cować ... 

Zdaje mi się, że był to początek 
wiosny, tak u nas w Szczecinie, 
jak i na całym terenie Ziem Od- 
zyskanych. Natomiast tuż obok 
za Odrą, wiosna ta była burzą 
śnieżną, sypiącą się na rozpalo- 
ne głowy objęte płomieniami re- 


Hucie koks będzie używany przez 
miejscowy przemysł, co zaoszczę- 
dzi w znacznym stopniu kosztów 
dalekiego transportu ze Śląska. 

Huta zużywa duże ilości rudy 
żelaznej, która nadchodzi do 
Szczecina ze Szwecji — co zno- 
wu wpływa na ożywienie i za- 
gospodarowanie portu  szczeciń- 
skiego. 

* 

Obecnie Huta pracuje na trzy 
zmiany, zatrudniając 830 robot- 
ników. Produkcja surówki wynosi 
190 ton na dobę, a 5.000 ton mie- 
sięcznie. Już pierwsze laborato- 
ryjne badania próbek wykazały 
wysoką jakość wyprodukowanej 
surówki tak, że z całą satysfak- 
cją można będzie zużywać ją nie 
tylko w kraju, ale i eksportować 
za granicę. Na razie są już po- 
ważne zamówienia od przemysłu 
krajowego — od fabryk w Byd- 
goszczy, Poznaniu i Gdańsku. W 
żadnym razie Huta Stołczyn nie 
będzie miała trudności ze sprze- 
dażą swego produktu. 

Na tym jednak twórcy Huty 
Stołczyn nie zatrzymują się. Już 
trwają prace nad montażem dru- 
giego kolosa — Pieca Nr. 1, któ- 
rego uruchomienie zwiększy pro- 
dukcję surówki do 10.000 ton 
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ciągle ulepszenia w organizacji 
pracy, przygotowuje się do uru- 
chomienia dalszych działów pro- 
dukcji ubocznej. 

Ale dzielni hutnicy nie zado- 
walniają się samymi tylko osią- 
gnięciami technicznymi. 

Nie oglądając się na pomoc 
z zewnątrz w krótkim czasie 2% 
miesięcy wyremontowali włas- 
nymi siłami 317 izb mieszkal- 
nych, zaopatrzyli je w meble, zor- 
ganizowali sklepy, spółdzielnie, 
warsztaty szewskie. W Między- 
zdroju wykończyli dom wypo- 
czynkowy na 60 osób i wyposażyli 
go w kompletne, wygodne urzą- 
dzenia. 

Na terenie osiedla uruchomili 
Dom Kultury, gdzie występuje 
już własny chór i orkiestra. 

Z dnia na dzień polepsza się 
zaniedbana w poprzednich mie- 
siącach aprowizacja, uruchamia 
się obecnie linię autobusową do 
Szczecina, zakłada się instalacje 
głośników radiowych na terenie 
całej huty. 

Osiedle Stołczyn nabrało życia. 

Życie to tchngła w nie Huta, 
dumny twór polskiego robotnika 
i polskiego inżyniera — ludzi, 
którzy swoją pracą i pomysłowo- 
ścią, stworzyli prawie z niczego 
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Ze statków i barek transporterzy przesyłają surowce do Wielkiego 
Pieca. 


miesięcznie, — Jednocześnie mon- 
tuje się drugi kocioł w kotłowni, 
lokomotywę w warsztatach me- 
chanicznych, — przeprowadza się 


— i to w krótkim czasie kilku 
miesięcy — wielką placówkę go- 
spodarczą — chlubę Pomorza Za. 
chodniego. Marek Koreywo. 
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TYMOTEUSZ KARPOWICZ 


wie wiosny 


wizjonistycznych dążeń — Niem- 
ców. Stekowi frazesów, obnoszo- 
nych po świecie przez pokutują- 
cych pątników byłej Trzeciej Rze- 
szy, mogliśmy już przeciwstawić 
wyniki swej pracy, wskazać na 
obsiane pola ma zamieszkane do- 
my. Kiedy inni zapisywali szpal- 
ty na tematy bardzo zwężone, na- 
cechowane tonem dobroci dla by- 
łych burzycieli pokoju, my za- 
częliśmy pisać eposy pracy pió- 
rem fabrycznych kominów ma- 
czanych w niebie, a piszących dy- 
mem. Ślicznie też układały się 
czcionki spłechci ziemi, krajane 
lemieszem w długie, niekończące 
się bruzdy. Tak żeśmy odpisy- 
wali tym i owym na tematy nas 
interesujące... Może nawet ro- 
biliśmy to czasem odurzeni tą 
wiosną na zachodzie, ale daiecy 
od nieporozumień ze swym sta- 
nem wewnętrznym. 

Lecz nie byliśmy i nie jeste- 
śmy zupełnie bez grzechu. Pełny 
rozkwit tej wiosny opóźniali i 
hamowali ludzie będący najczę- 
ściej z daleka od tych terenów. 
Obserwowaliśmy stale i obser- 
wujemy wciąż olbrzymie zagęsz. 
czenie w miastach centralnych. 
Niektórzy rolnicy mają tyle zie- 
mi, że ledwo koń nawiązany na 
krótkim łańcuchu może się na 
niej zmieścić. Redakcje pism co- 
dziennych i literackich są zatło- 
czone bracią literacką, a nikt z 
nich nie myśli ruszyć do Szcze- 
cina czy innego miasta na zacho- 
dzie. Zaciążyła nad nimi zmora 
trującego tradycjonalizmu i to 
nad kim? — Nad światlejszym 
chłopem małopolskim, mazur- 
skim i inteligentami, szczycącymi 
się postępową myślą, a nie mo- 
gącymi uczynić kroku, jaki uczy- 
nił repatriant zza Bugu! 

Niewątpliwie objawy te na nie- 
których odcinkach ustępowały i 
ustępują nadal chociaż z oporem, 
Dzisiaj Szczecin liczy już 120 ty- 
sięcy mieszkańców. Wśród tej 
liczby jest wiele tysięcy ludzi u- 
przedzonych uprzednio nie tylko 
do państwowych poczynań, lecz 
i swoich własnych. Pod nabrzmie- 
wającymi zielenią kasztanami, 
odbudowują się parterowe domki, 
szklą się olbrzymie witryny skle- 
powe. A znak to nieomylny stabi- 
lizacji gospodarczej i politycznej! 
Dalekowzroczni oportuniści, jeżeli 
lokują swoje kapitały w szcze- 
cińskich murach, to znaczy, że 
wszystko na niebie i na ziemi 
mówi: „Szczecinowi nic nie gro- 
zi“. Olbrzymie kredyty inwesty- 
cyjne przyznane temu miastu, 
zwiększający się z dnia na dzień 
napływ osadników — potwierdza 
tę tezę. A przede wszystkim — 
chyba nikt już w Szczecinie nie 
cierpi na stary kompleks niższo- 
ści. Odczuliśmy mocną Więź z 


własną ziemią. Ziemia ta nauczy- 
ła nas dumy, nie groteskowo po- 
jętej, lecz jasnej jak głęboki spo- 
kój, który mają twórcy, gdy uda 
się im oporny materiał tworzywa 
nagiąć do kształtów własnej wi- 
zji. Nie chcę przeholować, Dodam 
więc, że raczej z dotychczasowe- 
go wysiłku udało się nam ulepić 
kościec wielkiego dzieła. Jest 
nim pogodna atmosfera myśli o 
odbudowie, ogarniająca cały na- 
ród. I to właśnie jest ową wiosną 
zasadniczą — obok pełni nadziei 
na owocujące lato. 

Przeżywszy zatem dwie wiosny: 
zewnętrzną i wewnętrzną. Jedna 
rozwinęła już liście drzew, kwia- 
ty, wyciągnęła spod ziemi jasno- 
zielone trawki, wysypała do par- 
ków i lasów całe roje rozświer- 
gotanego ptactwa. Druga — ze- 
stroła nam rozpierzchłe myśli z 
niespokojnie toczącym się nur- 
tem dni. Dlatego właśnie wiosny 
szczecińskiej z żadną inną poró- 
wnać nie można! Dlatego czuje- 
my się bogatsi od mieszkańców 
innych części Polski. Mamy bo- 
wiem za sobą długie, chłodne 
przedwiośnie i cały łańcuch do- 
swiadczeń,które przydają się nam 
na każdym kroku. I kiedy przyje- 
dzie do nas -jakaś pani lub pan 
z Oportunowa lub Wyczekaczy — 
podzielimy się plonem swych spo- 
strzeń, aby ułatwić im zżycie się 
z nowym terenem. Jesteśmy bo- 
wiem bardziej gościnni niż wszy. 
scy inni mieszkańcy miast. 

Ale na niebie naszych dwóch 
wiosen przesuwa się od dawna 
jakiś uporczywy, chłodny obłok. 
Wspomniałem już o nim pokrótce, 
lecz dodam jeszcze słów parę. 
Wiosna nasza, bruk szczeciński, 
ziemie nadodrzańskie domagają 
się własnego piewcy i jak do- 
tychczas — bez skutku. Kilku 
naszych literatów mężnie potyka 
się z nawałą pracy, rozmieniając 
przy tym swój wysiłek na drobne. 
Na publicystyce nie możemy je- 
dnak skończyć. A sprawa jest 
paląca! Z drugiej zaś strony ta- 
lentów nie można wytrząsnąć z 
rękawa, żeby nie zejść do pozio- 
mu popisów cyrkowych. Sprawa 
kształtowania talentów jest kwe- 
stią conajmniej kilku lat, a tym- 
czasem niezmiernie interesujące 
tematy, nie mające sobie równych 
uchodzą w przeszłość, jak woda 
z dziurawej beczki, Więc co? 

Również krótko: literaci muszą 
przyjechać już chociażby dlatego, 
że nigdy tutaj nie byli- Nie inte- 
resowały ich ani „Dni Szczecina” 
ani „Kongres Autochtonów' ani 
„Tydzień Ziem Zachodnich“... 
I jedno jest jasne! Muszą osie- 
dzić się na stałe. Ptakom przelot- 
nym ziemia nasza nie zdradzi ca- 
łego piękna... 


ATWO dotrzeć autobusem 
| srrzeu Brstolu w Warszawie 

przez Włochy i Ursus do Gołą- 
bek, aie jak tu na tych roziegiych 
poiach znaieźc cel podrozy: oLoję 
na rozdrozu, na szosie wiodącej 
do Fruszkowa 1 przezywam wca- 
ie nieprzyjemne wrazeme. Mmo- 
wol przypomina mi się rownie 
pogodne poposudnie, kiedy obok 
biegnącą linią kolejową wieziono 
mnie z setkami tysięcy warsza- 
wiakow do tych majaczących 
wźzdiuz toru, osiawionyca war- 
sztaiow, zamiemonych na obóz 
przejsciowy poaczas powstania 
Warszawskiego. Uaaio ml się Wie- 
dy SzCtzęsiiwie, dzięki przypadko- 
wi, © uzysia krokow Siądu, wy- 
Sląsc Zz Iataimego poCiążu, 'aie 
owząsam slę jeszcze dzis, Jadąc 
po awocn latacn trasą autobusów, 
na wspomnienie tych dni. Jak 
ueż to osiedie przezyio swoją Oku- 
pację: lMujam nowo  zasozony 
cmentarz, tzy tutaj- spoczywa 
znakomity krytyk, mu breiter, 
kiory w Goiąokacn zostai przez 
Niemcow zaaresztowany i w cza- 
sie arogi zabity! Udawiedzam po- 
swiętone Miejsce 1 ldąc s.aaem 
MWaasiclsa Ż,DĘYUVUM kMiver ANL- 
1UBY ; OUGMJLUJĘ Nnaswiska na 
puzuuiuKacu 1 gLUWACH. 

rojawia Się wreszcie jakaś ży- 
wa ausza. — Jak Stąd QOSLaC SiĘ 
najpuizszą drogą na uw. Parkową 
Nr 1 ao Pp. UulraDskich: 

— Kku pan na lewo drogą 
ku waastęiwej osadzie (LoOłĄDEK, 
a stamiąa na prawo będzie muat 
pan Uuraokowo. 4a zabuaowania- 
mı gospoaarczymi w rodzaju ma- 
iego 1oiwarku zobaczy pan Jiażo 
poinaiowany dworek w Ogrodzie, 
oLoczony betonowym pioten. ran 
do Syna rremiera, Wiadysiawa 
urabDskiego 

— lak, pisarza i radcy Ziem 
Odzyskany cn. 

— Często tu przyjeżdża swoją 
limuzyną. Znamy go tu wszyscy. 
bobry on i wiee zdziała: pod- 
czas okupacji. Nie jeanego za- 
trudna w gospodarstwie, w Ogro- 
dzie, nie jeanegó ukryi i urato- 
wai zycie wielu ludziom. 

— Nie ukrywał się sam? 

— Właśnie dziwiliśmy się te- 
mu: był tu przez cały Czas. Pew- 
nego dnia przyjechało Gestapo 
z k'ruszkowa, OLoczyli dom, po- 
szukując jakiegos Nowaka, ktory 
naiezai do organizacji i był sle- 
dzony, a pełnii obowiązki stróza 
w ogrodzie. Nie znaleziono go, — 
zdosałi czmycnnąć. iamermann, 
szei Gestapo Pruszkowskiego, 
wroci} rozwscieczony i rozkazał 
stawic się p. Grabskiemu u siebie. 
Przyjacieie radzili uciekać, nikt 
nie spodziewał się, że własciciel 
forwarku ujdzie cało. A on poje- 
chai jak lwu w paszczę, przesie- 
dział w budynku caie poł dnia 
1 — powrocił. 

— A podczas powstania jak tu 
było? 

— Widzieliśmy pożary, mieliśmy 
masę wojska. Tu niedaleko w 
Ozarowie podpisywali oficerowie 
z dowodztwa warszawskiego Ka- 
pituiację przed Generaiem von 
dem Bach. W parę dni pozniej do 
domu pp. Grabskich przyjechał 
byży prezydent Rzeczypospolitej, 
Stanisiaw Wojciechowski, który 
dotąd tutaj przebywa. Bo może 
pan nie wie, ale żona Władysła- 
wa Grabskiego jest córką byłego 
prezydenta. 

Mój gadatliwy przewodnik idzie 
w tym samym kierunku. Ma oka- 
zję intormować mnie: Grabkowo 
— parcela — nazywa się tak od 
dwudziestu lat. Ojciec pisarza, 
były premier, sprzedawszy swój 
majątek na Kujawach, nabył tu 
tych trzydzieści hektarów. To co 
widać po drugiej stronie drogi, 
to wile i zagrody wydzielone z 
parceli. Na prawo zabudowania 
gospodarcze, obory, stajnie i po 
mieszczenie dla dzierżawcy, bo 
p. Grabski nie prowadzi obecnie 
sam ogrodnictwa ani gospodar- 
stwa. Ten grunt naprzeciw, to 
wolne miejsce, to morga roli 
przeznaczona z parceli bezpłatnie 
na Kościół, który tu ma stanąć. 

Niech pan wejdzie tą furtką. 
Jest pies, ale nie groźny — nie 
ugryzie. 

Doskonały przewodnik, O mało 
co mie zakołatał do drzwi i nie 
odbył sam za mnie wizyty. Roz- 
glądam się z tarasu po szerokim 
ogrodzie, patrzę na cztery tuje 
stojące u zajazdu i dzwonię do 
hallu. Otwiera mi syn pisarza, 
maturzysta, wysoki jak topola. 
— Tatuś prosi na górę do pra- 
cowni. — 

Warto widzieć miejsce, gdzie 
powstała „Saga o Jarlu Broni- 
szu“ — myślę w duchu, — Nie 
darmo za nią redakcja „Odry“ 
i jej jury przyznało autorowi na- 
grodę stu tysięcy złotych. Chciał- 
bym o genezie trylogii i o innych 
pracach autora, związanego 
z Ziemiami Odzyskanymi, dowie- 
dzieć się więcej szczegółów. 
„Odra* zaproponowała wywiad, 
niechże będzie wywiad. 

Zastaję pisarza przy pracy. 
Kończy powieść pt. „Konfesjo- 
nał*, który stanowić ma ciąg dal- 
szy przedwojennego opowiadania 
„W cieniu kolegiaty“. Olbrzymi 
rękopis przypięty jest na piono- 
wych sztalugach przed wielką 
maszyną do pisania, na której 
autor sam w tej swojej słonecz- 
nej pracowni dokonywa kopii. 
Pisarz jest wyraźnie uradowany. 
Właśnie ukazała się jego wielka 
książka pt. „200 miast wraca do 
Polski“, wydana staraniem Wy- 
dawnictwa Zachodniego w Po- 
znaniu. Z widocznym na twarzy 
zadowoleniem demonstruje mi 
potężny tom, który jest prawdzi- 
wym informatorem topograficz- 
nym, obyczajowym,  historycz- 
nym i kulturologicznym dla na- 
szego nowego Zachodu. Z zazdro- 
ścią patrzę na monografię, o któ- 
rej Państwowe Zakłady Wydaw- 
nictw Szkolnych w „Bibliotece 
Ziem Odzyskanych* marzyły da- 
wno, by choć coś przybliżonego 
dać do ręki zarówno tego, kto na 
Zachód się wybrał jak i tego, co 
w głębi kraju pracując, chciałby 
wiedzieć o tym co do nas wróciło. 
Planowaliśmy sylwetki bodaj 
miast centralnych, głównych, wo- 
jewódzkich i ważniejszych spo- 
śród stolic powiatowych. I oto 
jeden człowiek, nie żadna insty- 
tucja, seminarium lub ośrodek 
badawczy, zdołał dezyderat nasz 
zrealizować. Przerzucam karty: 


jest Wrocław, Lignica, Opole, 
Brzeg, Głogów, jest Szczecin, 
Starogard, Koszalin, Olsztyn, 


Lidzbark i cała plejada innych. 


STANISŁAW HELSZTYŃSKI 


U LAUREAT 


— Jakimi zasadami kierował 
się pan doktor przy pisaniu tego 
w swoim rodzaju „Słownika Ge- 
ograficznego“? 

— Książkę tę zacząłem pisać 
w porozumieniu z Generalnym 
Pełnomocnikiem dla Ziem Za- 
chodnich w maju 1945. Starałem 
się tak rozłożyć informacyjny 
materiał, by nie powtarzać się 
zbytnio, lecz i nie umniejszać 
przejrzystości poszczególnych za- 
rysów ani zmuszać niewprawne- 
go, być może, czytelnika do roz- 
szyfrowywenia skrótów i szuka- 
nia wyjaśnień... Nie było to łat- 
we zadanie, zważywszy, że pracę 
tę pisałem nie tylko dla history- 
ków, ale przede wszystkim dla 
najszerszych warstw  społeczeń- 
stwa, pragnąc oswoić je, spoufalić 
niejako z historią, ożywić dzieje 
miast odzyskanych na użytek 
Polski dzisiejszej, jej mieszkań- 
ców, zarządców i sąsiadów... 
Stolice i ważniejsze historyczne 
miejscowości opracowałem ob- 
szerniej, podając przy nich za- 
rys dziejów całych dzielnic, gene- 
alogię książąt panujących, a nie 
pomijałem przy tym charaktery- 
stycznych ciekawostek, rzucają- 
cych nieraz więcej światła na 
epokę niż kolumny cyfr i dat o- 
bowiązujących. 

— Z jakich źródeł czerpał pan 
materiał? 

— Przynajmniej 30% treści za- 
czerpnąłem z piętnastotomowego 
„Słownika geograficznego ziem 
polskich* (1880—1900). Niektóre 
dane Słownika trzeba było spraw 
dzić, poprawić, wiele uzupełnić, 
szczególnie w odniesieniu do ob- 
szari Pomorza Zachodniego i 
Dolnego Śląska. Braki Słownika 
dopełniałem z dzieł pokrewnych, 
jak: „Starożytna Polska" Baliń- 
skiego i Lipińskiego (wydanie 
cptowane 1885 roku), „Wielka 
Encyklopedia“ Olgerbranda, „O- 
pis Ziem zamieszkałych przez 
Polaków* Czechowskiego (1904), 
„Pomniki Piastów" Stronczyń- 
skiego, „Zbiory polskie" Chwale- 
wika, „Genealogia Piastów“ Bal- 
cera i inne. Dla historii miast 
śląskich bezcennym źródłem jest 
wydana przez Polską Akademię 
Umiejętności w latach 1933—1936 
praca zbiorowa, trzytomowa (łącz 
nie przeszło dwa tysiące dwieście 
stronic) p. t. „Historia Śląska od 
najdawniejszych czasów do rok 
1400“. : 

Otwieram kartę o Wolinie. — 
To punkt wyjścia dla „Sagi o Jar- 
lu Broniszu'*, jeżeli się nie mylę. 
Ciekawe będzie zaznajomienie 
nas, jak myśl pana doktora skie- 
rowała się właśnie do tego tema- 
tu. 

— Punktem wyjścia była na- 
czelna postać Sagi, Sigryda, cór- 
ka Mieszka I, Jeszcze w studenc- 
kich czasach (1923), gdy ze wspa- 
niałej „Genealogii Piastów“ Os- 
walda Balcera (wydanej pierw- 
szy i jedyny raz w 1895 roku) do- 
wiedziałem się o istnieniu Sigry- 
dy Storrady, zgorszyłem się, że 
nic mnie o niej nie uczono w szko- 
łach. Jak przed wiekami tak i na- 
dal niańki opowiadały dzieciom 
cekliwą bzdurę o Wandzie, co nie 
chciała Niemca i przez to popeł- 
niła samobójstwo, topiąc się w 
Wiśle. Usypano jej za to kopiec 
pod Krakowem. A Sigrydę dumną 
zagubiono w przepaści zapomnie- 
nia. Nieprawdopodobne to, ale 
prawdziwe. Już wtedy mocno 
zwątpiłem w sens naszych histo- 
ryj. Dopiero w parę lat później, 
po skończeniu prawa, miałem 
możność w Paryżu, na Sorbonie, 
zająć się poważnie średniowie- 
czem. Zbierałem, gdzie się dało, 
materiały i źródła do tych cza- 
sów. Objawieniem stał się dla 
mnie atlas ks. Stanisława Kozio- 
rowskiego prasłowiańskiej wyspy 
Rany-Rugii. Tak oto temat nara- 
stał i dojrzewał, aż zabrałem się 
do jego opracowania podczas 
wojny. 

— Czy ma pan na miejscu część 
bodaj dokumentów naukowych, 
na których pan się w ciągu pracy 
opierał? 

Zamiast odpowiedzi ruch ręką 
dokoła ścian, zastawionych rega- 
łami i stojącymi na nich foliała- 
mi. Grabski — okazuje się — 
jest gorliwym bibliofilem, zbie- 
raczem, właścicielem jedynej 
w swym rodzaju biblioteki. Gdy 
zaczął dobywać tomów, a ukazy- 
wać pierwodruki, wspaniałe ty- 
pograficzne okazy, pekate volu- 
mina, miałem wrażenie, że znaj- 
duję się w księgozbiorze War- 
szawskiego Instytutu Historyczne- 
go. Przed oczyma moimi zamigo- 
tały kroniki Dytmara, Galla Ano- 
nima, Janka z Czarnkowa, „Hi- 
storia Polonica* Długosza, wyda- 
nie lipskie z 1711, „Kronika Wi- 
ganda (Poznań 1842), „Chronika 
Polonorum“ Miechowity, wydanie 
pierwsze, Vietora z 1521, Kromer 
w wydaniu Bohomolca z 1767, 
„Pomerania“ Kantzowa, wydanie 
Kozegartena z 1816, Kodeks dy- 
plomatyczny Polski, „Volumina 
legum i szereg innych. 

— W jaki sposób zebrał pan 
ten pokaźny jak na prywatne 
siły zbiór? 

— To owoc wieloletnich starań. 
Przyznam się, że miałem szczęś- 
liwą rękę do dokumentów. By- 
łem stałym odbiorcą naszych an- 


tykwariuszy na dawnej ulicy 
Świętokrzyskiej. Wiedzieli co 
mnie interesuje. Odkładali dla 


mnie wszystko, co dotyczyło weze- 
snej epoki piastowskiej i naszych 
związków ze Skandynawią. Niech 
Pan patrzy — oto starannie Wwy- 
dany tom poezji Henry Wads- 
wortha Longfellowa. Broniłem 
się, nie chciałem go kupić, a 
przecie — jak się przekonałem 
czytając go po powrocie do domu 
— mam tu doskonały przekład 
Sagi skandynawskiej o Olafie 
Trygvasonie i naszym królu Bo- 
lesławie, Burislefrie. Jedno z 
ważnych źródeł wypożyczyłem w 
czasie okupacji Stanisławowi 
Piaseckiemu, redaktorowi „Prosto 
z mostu“. Po jego Śmierci nie- 
znana mi bliżej osoba przymiosła 
książkę, kierując się moim pod- 


pisem: biblioteka straconego 
przyjaciela została rozgrabiona. 
Na straganie we Włochach za pa- 
rę groszy zdarzyło mi się nabyć 
jedną z bardzo cennych rzeczy, 
które tkwią tam na tym regale. 
Miałem wrażenie, że jakiś dobry 
anioł-stróż pomaga mi w groma- 
dzeniu tych zbiorów, z których 
miało uróść moje ostatnie dzieło. 

— Jeśli idzie o całość Sagi, 
przyznaję, że jako anglistę intere- 
suje mnie przede wszystkim część 
druga, która przynosi sporo mate- 
riału, dotyczącego wschodnich 
brzegów Anglii Długi szereg to- 
mów encyklopedii brytyjskiej nie 
stoi napróżno tuż pod zasięgiem 
pańskiej ręki. Raid Jarla Broni- 
sza w okolice portu Boston i do 
zatoki Wash budzą specjalną cie- 
kawość czytelnika. Pamiętam: 
cztery statki,kilkudziesięciu lu- 
dzi zwabionych nadzieją łupów 
ze stacji wojskowych na Woły- 
niu w Jomsborgu — to ciekawa 
impreza. Wyprawa Bronisza włą- 
cza się swoiście do współczes- 
nych wypraw, idących rok rocz- 
nie ku wschodnim  mieliznom 
wysp brytyjskich i do płytkich 
ujść rzeki Humber. Z ciekawo- 
ścią Śledzimy poczynania groź- 
nej drużyny słowiańskiej, prze- 
strach, jaki budzą, łupy, które 


WŁADYSŁAW JAN GRABSKI 
autor „Sagi o Jarlu Broniszu* 


DORY RER O OR o E ZYC. 


biorą, losy branki, której dają 


wolność... 

— Nie dziwię się, że ta część 
zaintrygowała pana. A jednak 
część trzecia — moim zdaniem — 
przewyższa daleko poprzednie 
części mojej trylogii. Jestem 
szczerze zadowolony z przyznania 
mi nagrody przez redakcję i jury 
„Odry“ za Sagę. Cieszę się z Wy- 
różnienia Edmunda Osmańczyka 
za jego wybitną działalność pu- 
blicystyczną. Gdyby moja trzecia 
część w styczniu b. r. była goto- 
wa, ośmielam się sądzić, że de- 
cyzja jury byłaby jeszcze łatwiej- 
sza. 

.— Mam wrażenie, że jest pan 
szczególnie zadowolony z bitwy 


pod Zwłodziem czyli Svolden, 
panie doktorze. 
— Zgadł pan. To jest forte 


trylogii. Tu zbiegają się wszystkie 
nici mojej fabuły historycznej. 
Tu pedczas tego decydującego 
dnia jesiennego gromadzą się 
wszyscy bohaterowie akcji: dy- 
naści piastowscy z Chrobrym i 
Sigrydą na wybrzeżu, , Bronisz 
Dzik i ich świty na statkach, 
Olaf Tryggvason i jego zwolen- 
nicy. Próba opanowania ziem 
wendyjskich przez Wikingów 
norweskich nie udała się. 


TYMOTEUSZ KARPOWICZ 


„głosy. krytyki? 


— Jak pan doszedł do swego 
obrazu roku tysięcznego? 

— Proszę: oto moje tablice 
synchronistyczne na przełomie X 
i XI wieku. Wciągam na te ta- 
blice wszystkie wypadki, osoby, 
wydarzenia miesiąc za miesiącem. 
Uwzslędniam przekazy współ- 
czesne i najbliższych lat. Rok 
1000 przeżyłem — wmyśliłem się 
w niego, wczytałem, odczułem go, 
wprowadziłem w niego swoich 
bohaterów części poprzednich 
z Sagi. Tom Trzeci jest Syntezą 
tych moich rozważań i ewokacji 
dalekiej przyszłości. 

— Jakiego przyjęcia doznała 
trylogia pańska, mająca za głów- 
ny przedmiot piastowską rację 
stanu, reprezentowaną przez 
Chrobrego i Sigrydę? Jakie są 


— . Napływają -dość 
i są naogół pełne zrozumienia dla 
moich intencji. Na łamach prasy 
literackiej obozu katolickiego 
dzieło wywołało głośny i życzliwy 
oddźwięk. Z okazji przyznania 
nagrody przez „Odrę“ otrzyma- 
łem szereg telegramów gratula- 
cyjnych ze strony najwyższych 
czynników naszego państwa. Naj- 
pełniejsze omówienie zawdzię- 
czam Irenie Pannenkowej w „Ty- 
godniku Warszawskim“, 1946 nr 


Ziemia Nadodrzańska 


Wytrzeźwiałem ze słów wielkich. Nie mam różowych snów pod głowę. 
Są płaskie brzegi Odry, malowane w desenie szuwarów. 

Jestem tylko zajęty ojczyzną na codzień — 
domem ocalałym z pożaru! 


Już wyszły konie zaprzężone do spłachci ugorów. 
W olbrzymim rańtuchu pół drzemią opasłe, rdzawe obłoki. 


Piewy odwiane od ziaren, wiatry wilgotne zbiorą, 


młodą mięte otroczą. 


Ufam ziemi, którą wiosna ciepło 

mgłą bronuje, zasiewa kroplami deszczu. 

A wieczorem, gdy nów gwiazdę podkreśli ostro, 
dżdżownice wychodzą pić rosę. 


Haruję — budowniczy łanów, bo pełny kłos w dłoni 


jest teraz złocistą kielnią. Myśli proste, jak miedze, żytnie. 
Dom chlebny. W jego oknach szare niebo dzwoni 


na życie zwykłe. 


Wyprzęgam wreszcie z rąk swych dudniące oddechem kare. 
Kto wie, jak gline nadodrzańską ukochał mój lemiesz? 


Wracającym pod wiatr do zagród 
przestrzeń czoło otrze zielenią. 


Szczecin 1947 


Poranek 


Fala zorzy spłynęła za szybą. Okno poszerzam oddechem. 
Dzień wonny o głownie płonących kasztanów się wspiera. f 
Za chwile, jak kukułka ze starego zegaru, matka wyjdzie z kamie- 


nicy po mleko. 


i suchym kaszlem zapuka o ścianę emerytowany generał. 


Kto się podźwignie, namaszczony kroplą porannej rosy, 


pogodę dnia powszechnego żywym filarem wesprze. 


Matka — jaskółka, w czerwonych rękach białą flaszkę już przyniosła, 
a w ogrodzie staruszek nad grządką się schylił — istna wierzba 


Zejdziemy wszyscy w głąb chłodnej, ożywczej jaśni, 


zbrojni w kilofy ramion, pełni i rzeczywiści. 


Nawet dzieci przewiane wysoką pogodą na wskroś 


na wietrze. 


będą rączkami pulchnymi z pajęczyn wycierać liście. 


I cegłę, którą murarz położy na cegle, spoi cement zieleni. , 
I kropla z kroplą złączona, jak srebrne serce zabije w turbinie. 


Bo przykazał twórczy duch nieba, 


nie przesypiać porannej godziny. 


bo przykazał twórczy duch ziemi 


900000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


licznie 


A »ODRY: 


3 i 1947 nr 17. Wniknęła najgłę- 
biej w moje pisarskie zamiary. 
Wytknęła mi szczegół ustrojowy 
o starostach wielkich grodów za 
Chrobrego, nadmiar dygresji i u- 
bocznych wątków, które rozbija- 
ją główną fabułę, mankamenty 
w charakterystyce pewnych po- 
staci. nawet Jarla Bronisza w czę- 
ści I. zbytnią subtelność rozmyś- 
lań i rozmów na tematy świeżo 
wprowadzonego w Polsce chrze- 
ścijaństwa, ale wypowiedzi jej — 
nawet krytyczne — świadczą 
o pragnieniu wniknięcia w znajo- 
mość epoki i o radości, z którą śle 
dzi rozwój akcji i moje chwytanie 
odległego obrazu. 

— Zna pan opinię J. K. Dem- 
bowskiego z artykułu pomiesz- 
czonego w „Nauce i Sztuce“ 


z kwietnia 1946? 


— Nie czytałem. 

— Przyniosłem wycinek. Oto 
on: „Świętosława Sagi“ ma w so- 
bie coś z wielkich kreacji szeks- 
pirowskich i należy do tych po- 
staci, które pozostają na długo 
w pamięci czytelnika po odłoże- 
niu książki“. 

— Tak, znowu kobieta z rodu 
Piastów zrobiła na czytelniku 
i krytyku pewne wrażenie. 

— Co pan doktor sądzi o za- 
strzeżeniach Józefa Modrzejew- 
skiego, poruszonych w recenzji 
w jednym z numerów „Maryna- 
rza Polskiego“, że umiieszczenie 
Jomsborga obok Wołynia i roz- 
dzielenie ich nazw nie może u- 
trzymać się przy dzisiejszym sta- 
nie nauki, jak i zakwestionowa- 
nie nazwy Svolden-ŹZwłodź? 

— W sprawie Jomsborga re- 
cenzent nie ma racji. Proszę to 
sprawdzić czytając w „Dwustu 
miastach“ monografię o Wołyniu- 
Wolinie, gdzie specjalnie rozpa- 
trywana jest kwestia sporna po- 
łożenia Jomsborga. To samo do- 
tyczy nazwy  „Svolden-Zwłodź'”. 
Recenzent myli wyspy, a autor 
wybrał nazwę zgodnie z Kozie- 
rowskim, Kostrzewskim, Bogu- 
sławskim i — mapami. Kozierow- 
ski, najlepszy znawca przedmiotu, 
we wstępie do swego wspaniałego 
Atlasu wyspy Rugii-Rany pisze 
wyraźnie: „9. X. 1000 r. bitwa 
królów pod Zwłodzem (Svolden) 
na wodach rańskich, na południe 
od Chyciny (Hiddensee)! 

— Najbardziej zdecydowaną, 
ideologicznie wyraźną ocenę pań- 
skiej działalności literackiej dał 
— moim zdaniem — Jan Dobra- 
czyński w „Dziś i jutro“ (62). 
Chciałbym upewnić się, czy: kry- 
tyk trafnie skonstruował swoją 
syntezę. 

— Zaciekawia mnie, co z jego 
oceny zwróciło szczególnie pań- 
ską uwagę. 

— Podkreślenie katolickości 
pańskiego poglądu na „świat. 
„Grabski jest pisarzem katolic- 
kim. Jego wypowiedzi są jasne 
i niedwuznaczne. W trylogii „Bra- 
cia“ — „Kłamstwo“ — „Na krawę- 
dzi“, w „Sadze o Jarlu Broniszu', 
w powieści „W cieniu kolegiaty“ 
— w każdej ze swych książek 
przemawia do czytelnika pisarz 
pełen gorącej wiary, mocnego 
przekonania, a także mistycy- 
zmu. Katolicyzm Grabskiego — 
dzięki temu mistycyzmowi — jest 
nieco inny, niż dajmy na to ka- 
tolicyzm Żukrowskiego. Grabski 
mniej się interesuje przejawami 


katolicyzmu w życiu poszczegól- 
nego człowieka. Dla niego katoli- 
cyzm jest przede wszystkim in- 


teresujący, jako wielkie dzieło 
woli Bożej w historii ludzkiej. 
Gesta Dei... ale nie „per Fran- 


cos', lecz przez Słowian, przez 
Polaków ... 

— Jeśli poruszamy kwestie 
ideologii katolickiej, którą pan 
niedwuznacznie, z całą dobrą 
wiarą i przeświadczeniem wy- 
znaje, chciałbym zapytać o akcję 
rozwijaną na tej platformie na 
terenach Ziem Odzyskanych. 

— Jako pisarz katolicki, nale- 
żąc do Rady Naukowej dla Za- 
gadnień Z. Z., podkreślam wagę 
momentu religijnego w procesie 
zrastania się tych nowych obsza- 
rów z macierzą. Znajomość histo- 
rii. świadomość celów i metod 
wrogów naszego narodu i bytu 
dyktuje tę troskę, byśmy nie 
zmarnowałi skarbów i niezastą- 
pionych środków, jakich dostar- 
cza nam przywiązanie do wiary 
96% członków narodu polskiego. 
Pisałem na ten temat w „Tygod- 
niku Warszawskim“ w. nr 36. 
Z mej inicjatywy Rada Naukowa 
zwróciła się w dniu 21 grudnia 
1946 do kompetentnych czynni- 
ków rządowych z wezwaniem 
o wznowienie działalności wy- 
działu Teologicznego przy Uni- 


wersytecie Wrocławskim, celem 
wykształcenia zastępu ducho- 
wieństwa świadomego swych 


przyszłych zadań obywatelskich 
i duszpasterskich na terenie Ziem 
Odzyskanych. 

Rozmowa przeciągnęła się. 
Słońce już zeszło z horyzontu nie- 
ba i stare obrazy, zdobiące pra- 
cownię pisarza, pokrył mrok. 
Powstaję, by wrócić do Warsza- 
wy. Ściskam dłoń gospodarza za 
miłą rozmowę, 

— W imieniu jury i własnym 
miło mi złożyć gratulacje z po- 
wodu sukcesów „Sagi“, wyraże- 
nych przyznaniem nagrody w dn. 
27 stycznia br. w drugą rocznicę 
wyzwolenia stolicy Górnego Ślą- 
ska spod okupacji niemieckiej 
przeż wojska radzieckie i polskie. 

Do pracowni wchodzi żona pi- 
sarza. Miło mi również na jej rę- 
ce złożyć gratulacje z powodu 
osięgnięć literackich męża. Pani 
Władysławowa Grabska jest ma- 
larką. Na wyrażone przeze mnie 
życzenie oprowadza mnie po swej 
pracowni, zajmującej drugą część 
górnego piętra domu. Obrazy 
treści religijnej i kościelnej wy- 
nurzają się z poza sztalug i fra- 
mug obszernego atelier. Partie 
krajobrazowe, rozkwiecone gru- 
sze i jabłonie w toku ukończenia, 
utrwalają partie pejzażowe ogro- 
du, widzianego z okien tego po- 
etyckiego zakątka. Postać św. 
Wojciecha zdaje się jakby sunęła 
z tajemniczego, odległego świata, 
który tak wyraźnie odmalował 
autor Sagi. Trudno się oprzeć 
wrażeniu, że harmonizująca się 
uczuciowo i ideologicznie twór- 
czość artystyczna obojga małżon- 
ków stworzyła tę żywą i sprzyja- 
jącą atmosferę, z której narodzi- 
ło się dzieło literackie Władysła- 
wa Jana Grabskiego, będące dziś 
w ręku czytelników. 

Przekonuję się o tym jeszcze 
dowodniej podczas kolacji w sali 
parterowej w otoczeniu rodziny 
pp. Grabskich, słuchając opo- 
"wiadań z czasów okupacj 
“kich przejść towarzyszą 
wstawaniu dzieła. 
nionej pory starsi 
chcą pominąć okazji, by wraz 
z ojcem odwożącym mnie autem 
do stacji we Włochach nie zażyć 
przejażdżki. Zapewne i oni kie- 
dyś kontynuować będą działal- 
ność dziadka, stryjów i ojca, aby 
przyczynić się do rozwoju i do- 
brobytu jak i znaczenia i sławy 
rodzinnego kraju. 

Stanisław Helsztyński 


Mimo  spóź- 
synowie nie 


Z życia i walki Polonii 
szczecińskiej przed r. 1939 


Polska nie zaczęła się w Szczecinie 
dopiero w roku 1945. Nauka polska. 
zwłaszcza po minionej wojnie, Wy- 
świetliła wiele kart dziejów polsko- 
pomorskich. Z wielu prac — przede 
wszystkim zaś wymienić się tu go- 
dzi Mitkowskiego „Pomorze Zachod- 
nie w stosunku do Polski“ — dowie- 
dzieliśmy się już. jak bogate i róż- 
norodne były związki Pomorza Za- 
chodniego i jego największego mia- 
sta Szczecina z Polską. Dzięki uczu- 
nym polskim ten Szczecin średnio- 
wieczny stał się dla nas żywy 1 bli- 
ski, w dokumentach dziejów czyta- 
my naszą drogę i naszą walkę. 


Ale polskość nie odeszła z tego 
miasta na zawsze. Zmieni się kieru- 
nek polskiej polityki, pójdą w nie- 
pamięć troski szczecińskie ostatnie- 
go Piasta, ale tu w Szczecinie wciąż 
jeszcze odzywać będzie się polskość 
i przebywać będą Polacy. Nieprzer- 
wany nasz narodowy żywot tu róż- 
ne przejdzie okresy; jednych jego 
chwil nie zapamięta nawet historia, 
inne będą dramatyczne i głośne. Do 
tych ostatnich zaliczyć można życie 
Polaków w Szczecinie przed rokiem 
1939. A oto meldunek z szczecińskie- 
go odcinka walki, zanotowany przez 
„Dzienna Berliński' (nr. 151), z dn. 
4. 7. 1928: 


...Pozwalamy sobie i my Po- 
lacy, zamieszkali w Szczecinie, 


streścić w krótkich słowach na- - 


szą niedolę i stałe niereagowanie 
duchownej władzy niemieckiej na 
nasze słuszne żądania o polskie 
nabożeństwa. Pomimo, że kościel- 
ne władze niemieckie pisemnie 
przyrzekły i zobowiązały się, że 
przynajmniej 4 razy do roku (tj. 
drugie święto Wielkanocy, Zielo- 
nych Świąt, Bożego Narodzenia i 
Wszystkich Świętych) odbywać 
się będą w Szczecinie polskie na- 
bożeństwa — przyrzeczenia tego 
nie dotrzymują i w ten sposób 
gwałcą nasze uczucia katolickie i 
powodują słuszny żal i rozgory- 
czenie wśród tutejszej kolonii 
polskiej. Związek Polaków w 
Berlinie od szeregu już lat wal- 
czy wytrwale, by krzywda, która 
nam. się dzieje, została naprawio- 
na. W wyniku powyższego, dele- 
gat książęco-biskupiej delegatury 
w Berlinie pismem z dnia 13 paź- 
dziernika 1927 r. nr 5686 zapew- 
nił Związek Polaków, że kościel- 
ne władze niemieckie w miarę 
potrzeby i możności uwzględnią 
nasze słuszne żądania i zapewnią 
nam należytą opiekę duszpaster- 
ską, W wspomnianym liście m. 
in. wyraźnie jest napisane: „Poza 
tym odprawia się podczas dwóch 


głównych świąt w Szczecinie sa- 
mym polskie nabożeństwa. Naukę 
religii w polskim języku udziela 
po polsku mówiący wikary tym 
dzieciom, które językiem niemiec- 
kim nie władają.* 

Jednakże my Polacy w Szcze- 
cinie z prawdziwą przykrością 
stwierdzić musimy, że nawet to 
minimalne przyrzeczenie POZO- 
STAŁO TYLKO NA PAPIERZE 
iw praktyce nie jest dotrzymy- 
wane. Najlepszym dowodem po- 
wyższego jest smutny jakt, który 
miał miejscę w Szczecinie w dniu 
28 maja 1928 r., tj. w drugi dzień 
Zielonych Świąt. 

W dniu tym o godzinie 11.45, tj. 
w czasie, kiedy miało się rozpo- 
cząć zapowiedziane polskie nabo- 
żeństwo w kościele parafialnym 
św. Jana Chrzciciela, kościół za- 
pełnił się polonią miejscową i za- 
miejscową. Przybyło również kil- 
kunastu łodziarzy polskich, któ- 
rzy będąc w przejeździe, specjal- 
nie na ten dzień zatrzymali się w 
Szczecinie, by wysłuchać nabo- 
żeństwa polskiego. Poza tym obe- 
cna była w kościele pokaźna gro- 
madka polskich robotników rol- 
nych, którzy przybyli z okolic 
Szczecina naumyślnie na nabo- 
żeństwo polskie. Kiedy minęła 
oznaczona pora i zebrani w ko- 
ściele Polacy nie mogli doczekać 
się zapowiedzianego nabożeństwa, 
do miejscowego wikariusza ks. 
Krausego zgłosiła się delegacja 
polska, prosząc uprzejmie o od- 
prawienie mszy św. gdyż ludzie 
czekają mnapróżno. Jakież było 
jednak zdziwienie i słuszne obu- 
rzenie zebranych w kościele Po- 
laków, kiedy dowiedzieli się, że 
ks. Krause nie ma najmniejszego 
zamiaru odprawić polskiego na- 
bożeństwa, gdyż jak się wyraził 
„odprawił już trzy Msze św. ż jest 
zanadto zmęczony”. Wobec takie- 
go powiedzenia zebrani w koście- 
le Polacy zmuszeni byli opuścić 
kościół, do którego się garną, a 
który przyjmuje ich tak niego- 
ścinnie. 

Fakt powyższy rzuca jaskrawe 
światło na smutne i niesamowite 
stosunki, W JAKICH MY POLA- 
CY ŻYJEMY W SZCZECINIE! ' 


Członek mniejszości polskiej 
w Szczecinie 
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Wielkie wyjście 

„Wielkie wyjście!” 

Tym wezwaniem rozpoczyna się 
każdy nasz dłuższy postój, 

Z pudła „Citroena“ wysuwają 
się schodki, po nich zstępują prof. 
Karol Górski, prof. Florian Bar- 
ciński, dr. Ślaski i red. Kitzman, 
a z szoferki, z mapą w ręku, pod- 
chodzi do swej gromadki kierow- 
nik naukowej ekspedycji Instytu- 
tu Zachodniego, redaktor „„Mono- 
grafii Pomorza Zachodniego*, dr. 
Janusz Deresiewicz. 

Ceremoniał „wielkiego wyjś- 
cia“ powtarza się wielokrotnie 
w ciągu tych dwóch tygodni, na 
trasie 3.000 km. Te dwa tygodnie 
to już kalejdoskop a po prostu 
natłok wrażeń, rozmów, obserwa- 
cji. W różnych Sławnach, Wał- 
czach, Świdwinach, Debnach i 
Kołobrzegach, w małych, więk- 
szych i naymniejszych miastecz- 
kach i osiedlach członkowie eks- 
pedycji to rozbiegają się pojedyń- 
czo, to ciągną po dwóch, po 


Fot. J. Bułhak. 


trzech, by coś sprawdzić naocz- 


nie, dowiedzieć się czegoś lub po- 


kazać. 


Czasem idziemy wszyscy razem 
pod przewodem prof. Barcińskie- 
go. Zwiedzanie zakładów prze- 
mysłowych ma charakter szcze- 
gólnego nabożeństwa. Szczegóły 
techniczne i cyfrowe, stadia pro- 
dukcji kapelusza i pługa, kutra i 
„koźlaka* połczyńskiego intere- 
sują zarówno historyka jak eko- 
nomistę, reportera i fotografa. 

Dzień pracy ekspedycji, przery- 
wany „małymi wyjściami* dla 
krótkiego przygodnego wywiadu 
lub migawikowego zdjęcia, koń. 
czy się przed bramą hotelu „wyj- 
ściem generalnym“, z bagażami. 
odzywa się echem we wnętrz- 
nościach. okłamywanych suchar- 


kiem, bułką czy landrynką — 
„lizawką”. 
Prof. Banciński żartobliwie 


stwierdza, że po zakończeniu po- 
dróży, będziemy jedynymi znaw- 
cami zagadnień Pomorza Zacho- 


TADEUSZ WIECEOROWSKI 


RZESZŁO 300 lat toczył się 
spór między historykami o 
miejsce położenia bajecznego 
miasta Vinety. Badano odnośne 
źródła historyczne na wszystkie 
strony i obecnie, zdaje się, wy- 
czerpano już wszelkie mużliwe 
sposoby dalszej ich interpretacji. 
Przyjmuje się powszechnie, że 
nazwa Viñeta, występująca w 
Kronice bozowskiego proboszcza 
Helmolda (Chronica Sclavorum) 
przedstawia zniekształconą nazwę 
Jumne, przekazaną nam o 100 lat 
wcześniej w Kronice Adama Bre- 
meńskiego. Zniekształcenia nazwy 
mógł dokonać przepisywacz, któ- 
remu chodziło o nadanie nazwy 
łacińskiego brzmienia i z Jumne 
zrobiono IVMNETA, z czego wsku 
tek przestawienia litery I powsta- 
ła nazwa VIMNETA — VINETA. 
Również nazwa Jomsborg odnosi 
się do Jumny. Więc Jumne, Jum- 
neta (Vineta), Julin — Wolin to 
różne nazwy dzisiejszego Wolina, 
położonego na południowym 
skrawku wyspy Wolińskiej. 


Badania prehistoryczne prze- 
prowadzone przez prehistoryków 
niemieckich w Wolinie w latach 
1934—1940 wykazały, że dotych- 
czas osiągnięte wyniki nie stoją 
w sprzeczności z przekazami hi- 
storycznymi, odnoszącymi się do 
Jumne (Vineta) Jomsborga i mogą 
się pomieścić w ramach tego, co 
dotąd odkryto. 

Bez względu na to, czy przyszłe 
badania uwieńczone zostaną szczę 
śliwym trafem znalezienia napisu 
tego osiedla — jak również nie- 
zależnie od tego, czy Wolin jest 
istotnie tą bajeczną Vinetą, bada- 
nia prehistoryczne na tym skraw- 
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ku Polski posiadają dla poznania 
kultury wczesnohistorycznych Sło 
wian wielkie znaczenie. Tu ma- 
my jedyną możliwość wyjaśnienia 
zagadnień wzajemnych wpływów 
kulturowych, wynikłych z współ- 


WALERIAN LACHNITT 


dniego. On chyba tak, gdyż go- 
spodarcze zagadnienia zna jak 
nikt, ja — nie. Ale to nie zmniej- 
sza mojej radości, że mogę wi. 
dzieć jak na „ziemi nagromadzo- 
nych prochów“ rodzi się w upar- 
tym wysiłku nowe życie. 
Wrażenie goni wspomnienie 
wrażenia. W grubym brulionie 
rośnie liczba zapisanych kart... 


Sprawa 
czteroprzymiotnikowa 


Józef Kisielewski, wędrujący 
po tych ziemiach na krótko przed 


wojną, pas od Lęborka po Piłę 
nazywa „krwawym pasem pol- 
skości“. Krwawił on też istotnie 


obficie, Wyciekały zeń żywoty na 
tamtą półkulę, pod Ottawę i do 
Minnesota, mnożyły się nagróbki... 
Dziś zostały tylko skrzepy. Au- 
tochtoni przestali być „modni“, 
o autochtonach nie pisze się. 


Późno zaczęto ich bronić, jesz- 
cze później zdobywać... 

Zagęszczenie tych skrzepów 
polskości, stężałych podi działh. 
niem atmosfery pruskiej, a osta- 
tnio hitlerowskiej, rozrzedza się 
ku zachodowi. Podczas, gdy w po- 
wiecie złotowskim jest jeszcze 
8.700 autochtonów, w lęborskim 
ponad 3.000, w bytomskim 2 i pół 
tysiąca — w powiecie Miastko już 
tylko 150.kilku a w „rezerwacie“ 
słowińskim nad jeziorem Gardna, 
w Główczycach i Cecenowie, za- 
ledwie już tylko na cmentarzach 
zostały ich ślady i niby żywe na- 
gróbki— kilkanaście słów kaszub 
skich w ustach starego rybaka... 


Zagadnienie autochtonów to 
sprawa już nie tylko posła-au- 
tochtona, gospodarza Janowa, Ja- 
na Baczewskiego, niegdyś repre- 
zentanta „Polactwa* w sejmie 
pruskim, dziś posła Wolnej Rze. 
czypospolitej, ale sprawa wspól- 
na narodowa, moralna i presti- 
Żowa, 

Bo to źle, że mały Rogowski nie 
chodzi do szkoły... Jeszcze gorzej, 
że wielu autochtonów dotąd nie 
otrzymało zwrotu majątków, któ. 
re im przed weryfikacją zabra- 
no. Dziś mieszkają kątem u są- 
siadów.. Oni, gospodarze tych 
ziem najstarsi... Tymczasem Niem 
cy skupiają się wokół niemieckiej 
parafii. której proboszcz prowa- 
dzi agitację w wiadomym kierun- 
KUSZ 
, To Wałcz. Ale i na targu w 
Słupsku kręcili się ludzie, szep- 


2 domaga się 
prehistoryka polskiego 


nień. Cała osada obejmuje, nie li- 
cząc powierzchni cmentarzysk, 
około 50 hektarów tj. 500.000 m*, 
z czego do końca roku 1938 odkry- 
to 2.000 m?, w tym 1.500 m” przy- 
pada na badanie cmentarzyska 


"Wykopaliska Wolina, przedstawiające fragment osady z 10 wieku. Na 
wprost rynek, z lewej uliczka 


życia w tym na owe czasy Słyn- 
nym emporium handlowym, róż- 
nojęzycznych ludzi: Słowian, Ru- 
sów (Greków), Sasów, Skandyna- 
wów i innych. 


Jakkolwiek dotąd. osiągnięte 
wyniki badań prehistorycznych w 
Wolinie dają nam możność pozna- 
nia kultury materialnej i ducho- 
wej Wołyńców, to jednak zbada- 
nie większego terenu mogłoby 
wyjaśnić nam całokształt zagad- 
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Muehlenbergu, a więc tylko 500 
m? przypada na badanie osady. 
Jakaż to znikoma mała powierzch- 
nia w stosunku do całości osiedla, 
które ciągnie się na długości 3 km! 
Ile pozostaje jeszcze do odkrycia! 
Przy tym uwzględnić trzeba gru- 
bość warstw kulturowych, które 
ciągną się w głąb na 6—9 i wię- 
cej metrów. Jest to więc obiekt 
wielowarstwowy. W wykopie na 
rynku w Wolinie wyodrębniono 
15 warstw! 

Badania  wolińskie znalazły 
przed wojną w Polsce żywy od- 
dźwięk. Teren wykopalisk zwie- 
dzili prehistorycy jak również 
niektórzy historycy polscy. Szer- 
sze społeczeństwo zainteresowało 
się książką Kisielewskiego „Zie- 
mia gromadzi prochy“, jak i wy- 
kładami prof. J. Kostrzewskiego. 
Również temat słowiańskiego Wo- 
lina znajdziemy w literaturze pol- 
skiej np. w niedawno wydanej 
trylogii powieściowej Władysława 
Grabskiego „Saga o Jarlu Broni- 
szu“. Temat o Vinecie wykorzy- 
stał w muzyce Feliks Nowowiejski 
w legendzie „Bałtyku“. 

Jakie jest ustosunkowanie się 
prehistoryków polskich do konty- 
nuacji badań prehistorycznych w 
Wolinie? Zapewne nie znajdzie 
się w Polsce prehistoryk, który by 
nie doceniał wartości naukowych 
tych badań, tym bardziej, że wy- 
niki badań ogłoszone przez Niem- 
ców w sprawozdaniach są nie- 
współmierne do tego co odkryto 
a nie opublikowano. Zapewne też 
nie doczekamy się już dalszych 


GODZINY MYŚLI 
i CHWILE WZRUSZENIA 


czący ciekawym o granicy dzie- 
lącej Pomorze... Jedni pracują na 
konferencjach, ich mali adheren- 
ci próbują wskrzesić „piątą ko- 
lumnę*, Próźny wysiłek. Wiemy, 
że im się to nie uda. 

Autochtonom można i należy 
pomóc. Tak jak się to robi w Zło- 
towie, gdzie rośnie młoda inteli- 
gencja  autochtoniczna, potrze. 
ba i na tych terenach. Należy 
im się to za Bank Ludowy, za 
Związek Polaków w Niemczech. 
za uratowanie obałonych figur 
przydrożnych, za księdza Domań- 
skiego i jego towarzyszy. A także, 
by opromienić zachód bohater- 
skiego życia ostatniemu już z bo- 
jowców o zachowanie polskości 
tych ziem, samotnikowi z Zakrze- 
wia, księdzu Paszkiemu. 


Popłoch w ekspedycji 


Pewnego dnia podróży prof. 
Górski i Ministerstwo Przemysłu 
wywołali wśród członków ekspe- 
dycji popłoch, panikę, zgrozę i 
oburzenie. Prof. Górski przeczy- 
tał apel Ministerstwa, wzywają- 
cy młodzież do zbiórek wszelkich 
druków niemieckich, aktów, pa- 
pierów, i przekazywania ich do 
zbiornic z przeznaczeniem do 
„natychmiastowej przeróbki.. 


Ileż już cennych dzieł rozsza- 


browano z bibliotek?! Ile wyrzu- . 


cono na ulicę, w ogródki, na śmie 
tniki? 

Te zostały stracone ,uż bezpo- 
wrotnie. Ale ileż bezcennych čz'eł 
i materiałów do badań spozzywa 
w lochach człuchowskiego zam- 
ku? Wejście do podziemnych ko- 
rytarzy, łączących podobno sie- 
dzibę komturów krzyżackich z 
Debrznem, 14-metrową  czeluść, 
papiery wypełniają po brzegi. Już 
teraz karty ksiąg parafialnych 
szeleszczą wśród zwiędłych liści 
parku. A co się stanie ‚gdy znaj- 
dzie się jeden czy drugi gorliwiec 
i postara się o przekazanie tego 
bezwartościowego dlań stosu do 
„natychmiastowej przeróbki'?.., 

Charakterystyczny „obrazek“ 
przedstawiają resztki poniemie- 
ckiej biblioteki w gimnazjum w 
Wałczu, Na górę map, książek i 
ławek, spiętrzonych w dawnej 
kaplicy kolegium jezuickiego, pa- 
trzy z medalionu na ścianie ...św. 
Stanisław Kostka. Nie wszędzie 
niestety zabezpieczono książki i 
akta w tak pieczołowity sposób 
jak w Kamieniu, czy w Inspekto- 


publikacji! niemieckich, ponieważ 
cały materiał zabytkowy, jak rów 
nież liczne plany, filmy itd. z prac 
wykopaliskowych przepadły pod- 
czas zawieruchy wojennej. 
Wobec tych faktów Wolin do- 
maga się łopaty prehistoryka pol- 
skiego. Wznowienie prac wyko- 
paliskowych staje się sprawą do- 
niosłego znaczenia pod względem. 
naukowym jak i propagandowym. 
Jednak przystąpienie do tych 
prac nie jest sprawą prostą, bo 
tak poważny obiekt archeologicz- 
ny jakim jest Wolin, wymaga ca- 
łego sztabu prehistoryków, kre- 
ślarzy i innych wykwalifikowa- 


nych sił pomocniczych. Szeregi 
prehistoryków polskich zostały- 
podczas okupacji zdziesiątkowa- 


ne. Toteż do badań prehistorycz- 
nych w, Wolinie przystąpić może 
tylko ośrodek naukowy uniwer- 
sytecki, który mógłby powołać dc 
tych prac prehistoryków z innych 
ośrodków naukowych polskich. 
Poza osadą wolińską pozostały by 


RYBY 


Polska spożywa obecnie 75.000 
ton ryb morskich rocznie. Włas- 
ne połowy osiągnęły w roku ubie- 
głym 24.000 ton, — a więc prze- 
szło 50.000 ton musieliśmy spro- 
wadzić z zagranicy, obciążając 
nasz budżet państwowy. 

Tymczasem szeroki dostęp do 
morza, bliskość obfitujących w 
ryby Morza Północnego, wreszcie 
najbliższe tereny Bałtyku z po- 
wodzeniem mogą zaspokoić nasze 
rybne wymagania, zaoszczędzić 
poważne sumy w imporcie, dać 
zarobek tysiącom rybaków. 

Dlatego też na rozwój rybołóst- 
wa władze państwowe zwracają 
dużą uwagę, popierając osadnic- 
two rybackie, rozbudowując bazy 
i porty, dostarczając tabor, orga- 
nizując zbyt ryby. 

Pomorze Zachodnie — obok 
województwa gdańskiego ma 
dzięki długiemu wybrzeżu mor- 
skiemu znakomite warunki rybo- 
łowcze. Są tu dwa zasadnicze te- 
reny o odrębnych warunkach: — 
jeden to wybrzeże morskie z ba- 
zami rybackimi w Świnoujściu, 
Wolinie, Międzyzdrojach, Dziw- 
nej, Derłowie i Kołobrzegu, — 
drugi zaś to Zatoka Szczecińska 
z osadami rybackimi w Nowym 
Warpnie, Trzebieży, Lubinie i 
Międzywodziu. 

Port szczeciński stanowi odręb- 
ną bazę, przeznaczoną na połowy 


łopaty 


racie Szkolnym w Świdwinie lub 
w Szkole Powszechnej w Baniach. 
Wiele druków ciągle zdanych na 
łaskę i niełaskę losu, który kopie 
je nogami przechodniów, pozwala 
zawijać masło w karty atlasów, 
lub syczy płomieniem trawiącym 
do cna stare druki na plebanii w 
Baniach. 


Istnieje obawa, że niekontrolo- 
wana gorliwość nie zawaha się 
nawet przed zamachem na zbiory 
już zabezpieczone, jak to podobno 
miało miejsce. Taki stosunek do 
książki nie tylko szkodę przynosi 
ale i wstyd. Więc zbierać — oczy- 
wiście! — ale przed oddaniem do 
przeróbki dokładnie zbadać i prze 
segregować. 


Girlandy wzdłuż krzyży 


Niemcy z charakterystyczną dla 
nich zajadłością tępili wszelkie 
objawy polskości. Teraz nowi lu- 
dzie starym ziemiom nadają no- 
we oblicza. Ofiarą „„Kulturtrage- 
rów“ padły nawet skromne przy- 
drożne świątki, krzyże i kapliczki, 
Tu i ówdzie tylko zachował się 
jakiś św. Roch wśród płaczących 
brzózek, jak na skraju wsi Szwe- 
cja. 

Puste miejsca po nich zajmują 
rękoma  osiedleńców wznoszone 
krzyże. Wszędzie, na całym Po- 
morzu, jednakie. Czasem z napi- 
sem, częściej z datą, a zawsze od 
stóp do rozpostartych ramion o- 
plecione girlandami. Girlanda su- 
cha, niekiedy tylko zielona. Ten 
krzyż przydrożny to znak nie 
chwilowego wzruszenia ale orga- 
nicznie składowa część osiedla. 
Polskiego Osiedla. 


Idylla 


W zachodnich i środkowych po. 
wiatach, dotąd bardziej zanied- 
banych pod względem  gospodar- 
czym, płoną trawy na ugorach. 
Wiosenna akcja siewna jest w 
pełnym toku, Z szosy widać za- 
przęgi, idące przed pługiem czy 
broną, po jednym... po kilka. Mię 
dzy Chojną a Dębnem oczy raduje 
sześć nowiutkich traktorów z we- 
sołym. indyczym  gulgotaniem 
ciągnących po pagórkowatej ni- 
wie. Po polach snują się mundu- 
ry osadników wojskowych. Prze- 
siedleńcy z Mazur sadzą las pod 
wsią Brzozowa. W Białogardzie 
św. Antoni stoi w kościele na tle 
pasiaków wileńskich. W samym 


jeszcze do zbadania grody poło- 
żone w pobliżu Wolina. 

Tu w Wolinie jako emporium 
handlowym zbiegały się interesy 
polityczne polsko-pomorsko-duń- 
skie i skandynawskie. Wolin jest 
dokumentem zmagań się Słowian 
wczesnohistorycznych o przodo- 
wnictwo na Bałtyku. Już w zara- 
niu naszych dziejów widzimy 
troskę pierwszych władców pia- 
stowskich o zabezpieczenie tego 
skrawka ziemi polskiej. Zapewne 
rycerstwu polskiemu nie można 
by włożyć w usta odpowiedzi, 
którą Captain daje Hamletowi 
„Truly to speak, and with the ad- 
dition We go to gain a little patch 
of ground, That hath it no profit 
but the name* (By prawdę rzec 
i bez upiększeń, idziemy zdobyć 
małą piędź ziemi, która nie daje 
zysku, lecz chodzi o imię). 

Podobnie jak Polska piastow- 
ska, tak i my dzisiaj, widzimy tu 
nasze żywotne interesy. 

Tadeusz Wieczorowski. 


dalekdniarskie. Flotylla daleko- 
morska w ilości około 100 kutrów 
będzie stąd wypływać na wody 


Kutry rybackie na Zatoce 
Szczecińskiej 
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tylko powiecie koszalińskim Ka- 
ziuki i Albinowe zasiali lnem 600 
ha. Na pomorskiej szosie mija 
mnie, pod zachodzące słońce wra- 
cający, spracowany siewnik, 


Thalassa! Thalassa! 


W Lublinie, wysoko nad Zale- 
wem Szczecińskim, na szczycie 
kilkudziesięciometrowego urwiska 
— gąszcz tarnin. Rosną na ja- 
kichś pagórkach, stojących wień- 
cem, niby wały grodziska. Syl- 
wetka prof. Górskiego, badają- 
cego teren, zdradza żywe zainte- 
resowanie charakterystycznym 
układem pagórków. Przyślę tu 
specjalistę prehistoryka. 

Kolega Kitzman biada, że jest 
już niestety późne popołudnie... 
Światło... To tyran obiektywu fo- 
graficznego. 

Mgła wstaje od wód. Wzrok 
sięga daleko na południe, zachód 
i północ. W pogodne dni widać 
stąd Szczecin i Świnoujście, Za- 
lew Szczeciński to przedsionek 
otwartego morza. 

Morze. Od Łeby po Świnoujś- 
cie — porty,, stocznie, wędzarnie, 
sieci, jedno- i dwu-masztowe ku- 
try. Kłopoty „troski i radości. 

Słupsk swe nadzieje na przy- 
szłość opiera na dalszym rozwoju 
rybołówstwa, pirtu i letniska w 
Ustce. Sławno szczyci się kapita- 
nem Juszczakiem, Wiczem i jego 
stocznią w Derłowie. Kołobrzeg 
ma zaroić się 120 kutrami rybac- 
kimi, W Dziwnej na kanale stocz- 
ni kołysze się małe cudo — nowy 
stateczek pasażerski miejscowego 
Wydziału Powiatowego. W Świ- 
noujściu naprzeciw wraku lotni- 
skowca stoją na cumach jednost- 
ki polskiej marynarki wojennej, 

Molo w Międzyzdrojach. Wie- 
czór. Gdzieś w dali na lewo za- 
pala się i gaśnie światło. To Świ- 
noujście. O tej porze na całym pa 
sie wybrzeża aż po Elbląg tak sa- 
mo mrugają soczewki latarń mor 
skich. Tymczasem w małej wio- 
sce rybackiej kończy się rozwie- 
szanie sieci. A tu pod nogami 
„szczurów lądowych“ o słupy pod- 
pór z szumem rozbijają się fale. 
Nad morze! Niech ruszy „Strzała 
Bałtyku“, zadudunią pociągi po- 
pularne, zaroją się letnikami Ust- 
ka, Derłówek, Chorzewo, Nowa 
Rzeka... 

Fale i mrugania latarni mor- 
skiej wołają o wielką, gorącą pro 
pagandę piękna pomorskiego wy- 
brzeża, 


Chwila dedykowana 


Filmowi Polskiemu 


Zanoszą się pracą gatry tarta- 
ków, wirują wrzeciona  tkalni, 
przez ulice Koszalina przechodzi 
staruszka z kołowrotkiem.. Pra- 
cują w fabrykach powiaty Łobez, 
Stargard, uczy się Bytów, orzą 
Pyrzyce. A nad wszystkimi za- 
kładami przemysłowymi Pomorza 
Zachodniego króluje Huta „Stoł- 
czyn“. Przez okienka wzierników 
widać już żar rozpalonego wne- 
trza. 

Taśmę obrazów Pomorza moż- 
na by tak rozwijać nieomal beg 
końca. Czemu Film Polski nie 
nakręcił dotąd całego szeregu 
krótkometrażówek? To trzeba zro 
bić, panowie! Nie — „Zakazane 
piosenki* a — port szczeciński 
Earbarmię w Białogardrie, Dom 
Dziecka w Sławnie, robotnicę z 
Łodzi i górnika z Dąbrowy Gór- 
niczej w Centralnym Sanatorium 
w Połczynie, naprawę mostu na 
Słupi, stare okopy pod Dziwmą i 
w lasku, obok zniszczonej fabry- 
ki benzyny syntetycznej w Poli- 
cach, krzyżyki na grobach jeń- 
ców i przymusowych robotników 
Polaków, Francuzów, Belgów i 
Czechów, Zaniedbane... Zapom- 
niane... Tuż pod bokiem Szczeci- 
na... 

Takie jest Pomorze... pełne daw. 
ności i nowości, pełne blasków i 
nie pozbawione cieni. 


Do żniw zasłoni go 


zupełnie 


I przypomina się stara legenda 
spod Kołobrzegu o rogu, który 
kapłani Pomorzan za świętość 
narodową uważali. Gdy szczęście 
wojenne odwróciło się od nich, 
ostatni arcykapłan przed śmier- 
cią na stosie róg ten powierzył 
morzu. Fale Bałtyku roastąpiły 
się i zwarły... 

Ilekroć słyszę ryk syren stat- 
ków, zdaje mi się, że to huczy ów 
róg ustokrotniony, spotężniały 
potęgą Bałtyku, nawołujący do 
wysiłku setki i tysiące ramion. 

Z prochów nagromadzonych w 
tej ziemi, jak Feniks z popiołów, 
wyrasta nowe życie. Na polu stoi 
strzaskany czołg. Wokół niego zie- 
leni się młoda ruń oziminy. Do 
¿niw zasłoni go zupełnie, 


Walerian Lachnitt 


i Rybak z Pińska, teraz w Międzyzdrojach 


A 


Fot. J. Bułhak. 
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Morza Północnego, wzdłuż Nor- 
wegii i nawet dalej. 

Rybołóstwo Pomorza Zachod- 
niego wyszło już z okresu impro- 
wizacji t wkroczyło na drogi pla- 
nowego rozwoju. Początki były 
wyjątkowo trudne, gdyż ucieka- 
jący Niemcy metodycznie niszczy- 
li urządzenia portowe, zatapiali 
lub palili kutry i łodzie rybackie. 
Dla naszego rybołóstwa nie zo- 
stało prawie nic. Pierwsi rybacy 
musieli więc pracować w prymi- 
tywnych warunkach. 

Po ciężkim okresie zimowym, 
kiedy wskutek grubej pokrywy 
lodowej połowy były prawie nie- 
możliwe, rybacy Pomorza Za- 
chodniego mają obecnie prawdzi- 
we źniwa. Nie tylko, że rybę łowi 
się bez trudu, ale wskutek wio- 
sennego tarła i dobrej pogody — 
połowy są tak obfite, że spowo- 
dowały szereg trudności z rozpro- 
wadzeniem ryby. Centrala Rybna, 
której głównym celem jest skup 
ryby i rozdział — znalazła się w 
dużych trudnościach, gdyż społe- 
czeństwo nasze nie przywykłe je- 
szcze do dużego spożycia ryb, nie 
wykupywało całego złowionego 
zapasu. 

Dużą część połowów uwędzono, 
część zaś wysłano na Śląsk, gdzie 
szczególnie pomorskie wędzone 
węgorze są już dobrze znane. 


Połowy rybaków pomorskich w 
okręgu Morskiego Urzędu Rybac- 
kiego w Szczecinie wyniosły w 
kwietniu br. 192.000 kg wartości 
8.700.000 zł. Głównie łowiony jest 
dorsz, następnie płocie, leszcze, 
sandacze, szczupaki. 


Tabor rybacki stale jest ulep- 
szany i obecnie czynnych jest 23 
kutrów motorów żaglowych, 60 
łodzi motorowych i 160 łodzi wio- 
słowych. Prawie drugie tyle ku- 
trów i łodzi jest w naprawie. 


Rybołóstwo polskie jakkolwiek 
borykające się z ogromnymi trud- 
nościami, dostarczyło w roku 
ubiegłym prawie dwa razy wię- 
cej ryb niż przed wojną. — Jest 
to już wynik bardzo dobry, zwa- 
żywszy, że rybacy nie-mają ctę- 
sto odpowiedniego sprzętu, nie są 
dobrze wyszkoleni, nie znają je- 
szcze nowych dla nich terenów. 


Dalszy rozwój zależy przede 
wszystkim od propagandy spoży- 
cia ryb i od organizacji rynków 
zbytu. Ryba może w znacznym 
stopniu zastąpić drogie mięso i 
stać się popularnym i zdrowym 
pokarmem. Spożycie ryby w Pol- 
sce na jednego mieszkańca wy- 
nosi 2—3 kg, kiedy w Związku 
Radzieckim sięga 25 kg, a w Nor- 
wegii nawet 40 kg. M.K. 
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Boguslaw XIII (1544 — 1606), książę szczeciński, który wiele dobre- 
go miastu wyświadczył. (Podobizna ze zbiorów Muzeum Miejskie- 
go w Szczecinie.) 


Z czym: Szczecin walczy 


TEATR 


Początki teatru szczecińskiego 
wiążą się z ambicjami pewnych kół 
kulturalnych, aby w mieście tak 
eksponowanym pod względem go- 
spodarczym i politycznym, a ubogim 
w życie kulturalne, stworzyć jak 
najszybciej przynajmniej namiastkę 
teatru zawodowego. Tak powstał 
Teatr Mały 26. XII. 1945 r., jedna z 
pierwszych placówek artystycznych 
w Szczecinie. Był on na prawdę 
„mały“ pod względem technicznym 
i teatralnym. Mała scena, a raczej 
scenka i mała widownia na 250 osób 
oraz brak sił fachowych tego na pół 
amatorskiego, na pół zawodowego 
teatrzyku utrudniały i tak już cięż- 
kie warunki pracy. Teatr ten nie 
miał i dziś jeszcze nie ma wysokie- 
go poziomu artystycznego, jednak w 
tak zwanym „pionierskim“ okresie 
spełnił dużą rolę w teatralnym wy- 
chowaniu widza. Jego centralne po- 
łożenie w mieście gwarantuje mu 
jeszcze dziś pełną widownię. Z bie- 
giem czasu podniósł się poziom gry, 
mimo że jest to wciąż jeszcze mniej 
niż średni poziom. Teatr Mały dał 
dotychczas 12 premier, z tego 10 
polskich, co świadczy dobrze o 
przemyślanym repertuarze. Wysta- 
wiono dotychczas: — „Grube ryby" 
Bałuckiego — „Kobieta, wino, dan- 
cing“ Kiedrzyńskiego — „Majster i 
czeladnik“ Korzeniowskiego 


Tajemnicza historia o pierścieniu 
z „cnym topazem“ 


Z odejściem p. Grzybowskiego, 
słynnego pogromiciela Moliera, Za- 
polskiej i  Rostworowskiego, ze 
Szczecina, nie skończyły się jednak 
wszystkie „cierpienia twórcze“ tych, 
co to koniecznie „muszą“ pisać, na- 
wet kosztem zakłócenia spokoju 
bliźnich. Na firmamencie nad- 
odrzańskim zabłysła nowa gwiazda 
— tym razem poetycka. Wprawdzie 
o jej istnieniu ludzie wtajemnicze- 
ni w zagadki twórcze Szczecina 
wiedzieli, tak się jednak złożyło, że 
dopiero teraz gwiazda ta „ujawni- 
ła“ się w całej pełni. Wiedzieli zaś 
ludzie dlatego, że ta gwiazda, ro- 
dzaju męskiego, niepokoiła wszyst- 
kie redakcje tutejszych pism — nie 
wyłączając szczecińskiego eteru ra- 
diowego — za pośrednictwem innej, 
tym razem żeńskiego rodzaju, 
„gwiazdy“ poetyckiej, nieco skrom- 
niejszego kalibru. Obie te gwiazdy 
-meska i żeńska, oświecając się wza- 
jemnie światłem reklamy pierwszej 


jakości, krążyły niespokojnie po 
fjirmamencie szczecińskiego życia 
kulturalnego szukając miejsca, z 


którego mogłyby porazić blaskiem 
swych wielkości nie uświadomio- 
nych o ich istnieniu Szczeciniaków. 
Wreszcie konstelacja ta znalazła się 
w szczęśliwym skrzyżowaniu ko- 
niunktury. Oto żeńska gwiazda zo- 
stała kierowniczką wydziału kultu- 
ralnego pewnej, sympatycznej zre- 
sztą, organizacji młodzieżowej i za 
pieniądze tejże organizacji wydała 
swemu męskiemu satelicie tomik 
wierszy, pod zachęcającym tytutem 
„Na bursztynowym brzegu“. 


Właściwie można by sobie daro- 
wać omawianie tego „bursztynowe- 
go“ tomiku, gdyby nie to, że nasza 
gwiazda szczecińska, męskiego ro- 
dzaju, naciągnąwszy sympatyczną 
organizację młodzieżową na wyda- 
nie kilkudziesięciu tysięcy złotych, 
zapowiada w bursztynowym, wiesz- 
czym zapale wydanie dalszych — i 
to „niebawem'.... 7 płodów swego 
bardzo witalnego pod względem 
poetyckim ducha. A przecież te pu- 
bliczne skądinąd, pieniądze, bardzo 
by się kochanej młodzi szczeciń- 
skiej przydały na  dokształcenie 
wszystkich umysłowych zaległości z 
okresu okupacji. Naturalnie, ów 
„bursztynowy“ utwór męskiej gwia- 
zdy poetyckiej „opiewa“ wszystko, 
co związane jest z morzem i tutej- 
szą krainą, a więc „rusałki* nad- 
odrzańskie, „Marzanny“, „Dadźbo- 
gi“, „Swantewity”, bitwy bogów 
germańskich z iście rodzimymi, sło- 
wiańskimi, „Chramy”, „rubieże pia- 
stowskie*, „szlaki“, przy czym nie 
zapomina nawęt o „dziewicach* 
przedhistorycznych,  „pląsających“ 
nad Odrą, ani o Bolku Krzywo- 
ustym, którego autor w bursztyno- 
wym uniesieniu zrobił „królem“. 
Można by to jednak darować nie- 
młodemu autorowi, który podobno 
jest nauczycielem historii, jak rów- 
mież umieszczenie Winety na wy- 
spie Uznam, zamiast na Wolinie, 
gdyby nie jego przekora w stosun- 
ku do języka polskiego. Oto np. 
opiewa autor taką bursztynową pol- 
szczyzną pewien historyczny fakt: 


Najpiękniejszy to w dziejach 
Dzień po strasznych zawiejach — 
Tysiąc rok sto dwudziesty SZCZĘ” 
śliwy! 
Albo nieco dalej: 
Odkąd Zachodnie Pomorze 
W niewoli niemieckiej gorze. 
Odkąd germański morderca 
Tchnąt niecny duch w polskie 
serca! 
Ten „niecny duch“ polszczyzny po- 
kutuje w wielu miejscach 71 stroni- 
cowego tomiku. I to jednak można 
by darować autorowi. Żadną miarą 
jednak nie można mu darować 
„dziewicy“, błąkającej się „Każde- 
go wieczora“ nad Odrą. Wprawdzie 
dziewica to niezwykle piękna, że 
palce lizać. 


Wygląda we mgle, jak zorza, 

Idąca spać na dno morza. 

Ach czemu, dziewica, płacze? 

Życie ją gnębi tułacze? 

Żali po stracie kochanka? 

Nieszczęsna w kajdankach branka? 
Och, nie po stracie kochanka szlo- 
cha dziewica przechadzająca się z 


„wiatrem“. Wyższe jej przyświeca- 
ją cele! « £ 
Autor nie omieszkał nam tego 
zdradzić na str. 36. 
Tutaj przed ośmioma wieki 
Przejeżdżając brzegiem rzeki 
W świetnym otoczeniu dworzan 
Kniaź Bogusław, duks Pomorzan 
Zgubił pierścień z cnym topazem 
W którym rubin błyszczał razem... 
Dziewczyna tego sygnetu 
Daremnie wśród oczeretów 
Szuka i szuka lat wiele... 
Biedna dziewica, szukająca „pier- 
ścienia z cnym topazem, w którym 
rubin błyszczał razem“ nie jest jed- 
nak jakąś prehistoryczną szabrow- 
niczką, o nie! Ona chce zbawić 
„duksa* i Polskę za pomocą tego 
sygnetu! Ponieważ jednak „oczere- 
ty“ madodrzańskie są bardzo gęste, 
nie może go znaleźć i z rozpaczy 
autor każe jej zejść na dno Odry. 
Sam zaś maluje barwnie straszne 
rzeczy, które wynikają ze zgubienia 
tego pierścionka. Oto: 
Wikingów zbrojny wyległ rój!... 
Do walki, Polsko, spiesz! na bój! 
Wolin zaufał pieczy twej — 
Szczecin się ostał doli złej — 

W Oznam swobodny jantar lśni — 
Czemuż, o Polsko, milczysz ty?! 
Nikt nie może pojąć tego milczenia, 
nawet autor, toteż wyznaje, że jego 
zrozpaczony „duch oszalał“. Wie- 
rzymy w to chętnie nawet bez za- 
pewnienia autora. Szkoda tylko, że 


Chwytając pierścień szukany — 
Oto się klątwy okres już dokonał! 
Ostatnie grzmią tarabany! 


Skończywszy „tarabanami wierszo- 
wymi“ część pierwszą tomiku, autor 
rozsnuł przed nami w części drugiej 
wizję zagłady Winety, którą przez 
przeoczenie umieścił w Uznamie. 
Dobrze się stało, że Wineta zginęła, 
bo działy się tam sprośne rzeczy. 


Półnagich niewiast tańczą roje — 
Żądza rozkoszy ciała ich gnie — 
A na ich grzeszne niepokoje 
Czerada mężów wnet się zbiegnie. 


Opisawszy nam te wszystkie „grze- 
szne niepokoje“ czerady mężów, 
oraz figle-migle Trygława z Wine- 
tą, kończy wreszcie swą opowieść 
wzniosłymi słowy: 
Tak zginęła Wineta od gniewu 
Trygława... 
Los jej straszny opiewa wszech- 
wiedząca sława — 


A myśmy myśleli, że to autor opie- 
wa, a nie „wszechwiedząca sława“! 
Nie należy jednak myśleć, że autor 
jest zarozumiały ze swego dzieła. O 
nie, on jest skromny jak przystało 
na wieszcza. Wyznaje z otwartością 
godną pochwały: 
Jakżem ja mały przy potędze, 
Zaklętej w morza grzmiącej fali! 
Obraz jej podać pragnę w księdze 
A tylko niemoc w niej się żali... 
Tak, w tej „bursztynowej“ księdze 
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„Znany“ publicysta, E. Grzybowski, redaktor „Głosu Szczecina”, po 


triumfalnym rozgromieniu K. H. Rostworowskiego, 


G. Zapolskiej 


i Moliera, opuszcza Szczecin, udając się do Warszawy dla dokona- 
mia „czystki” w literaturze dramatycznej. 


duch autora przedwcześnie oszalał, 
bo i tak cała historia z pierścion- 
kiem szczęśliwie się kończy. Dzie- 
wica go wprawdzie nie znalazła, od- 
szukał go jednak żołnierz armii pol- 
skiej, idącej na Berlin. Widocznie 
nie szukał go w oczeretach, tylko 
gdzie indziej. Wynikła z tego pięk- 
na scena, która pozwoliła autorowi 
skończyć pierwszą część tomiku. Bo 
oto: 
Dzięki ci — woła Wolność roz- 
płoniona 
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„żali się niemoc twórcza na każdej 
stronicy”. Dlaczego jednak przy ta- 
kiej niemocy autor zapowiada aż 7 
dalszych utworów, podobnych, za- 
pewne, kubek w kubek do pierw- 
szego? Czy sądzi, że żeńska gwiaz- 
da, świecąca ną kierowniczym sta- 
nowisku w sympatycznej organiza- 
cji młodzieżowej, zdobędzie dalszą 
forsę na tego rodzaju wydawnic- 
twa? Jeżeli tak sądzi, to, zaprawdę, 
wierzymy głęboko, iż jego „duch 
oszalał". Szczeciniak. 


Najnowsze wydawnictwa Instytutu Zachodniego 
Marian Szyjkowski, prof. Uniwersytetu Karola w Pradze 


Polski Romantyzm w czeskim życiu duchowym 
Str. 492, cena zł 800,— 

Autor, który od ćwierówiecza pracuje nad tym tematem w 
Czechach, daje obraz wpływów literackich polskich na piśmien- 
nictwo czeskie, w konkluzji jednak dochodzi do wniosków natury 
o wiele ogólniejszej: kreśli proces kształtowania 
psychiki czeskiej pod wpływem polskim. 


się nowożytnej 


Józef Kostrzewski, prof. Uniwersytetu Poznańskiego 


Kultura Prapolska Str. 605, cena zł 800,— 


Znakomity prehistoryk polski, odkrywca Biskupina, wyróżniony 
ostatnio doktoratem honoris causa przez Uniwersytet Jagielloński 
daje w tej książce dzieło swego życia, a zarazem pelny i plastycz- 
ny obraz sposobu bytowania najdawniejszych Polaków. 


„Walący się dom“ Szczepkowskiej 
— „Dwadzieścia dni kozy“ Henne- 


un 
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Jan Daszewski, utalentowany ak- 
tor „Komedii Muzycznej". 
Rys. B. Rajkowski 


quina — „Gdzie diabeł nie może“ i 
„Ich dwóch“  Niewiarowicza 
„Radca pana Radcy“ Bałuckiego — 
„„Tancerka ' Rosita“ „Produkcja 
pana Brandta“ Rojewskiego — „R. 
H. Inżynier" Winawera i „Śluby 
panieńskie“ Al. Fredry. 

Teatr pozostaje pod kierownic- 
twem Zbigniewa Lubasa. Bezsprze- 
cznie najlepszym aktorem jest p. 
Czabanowski, poza tym główny i 
jedyny reżyser tego teatru. Z pań 
wyróżniają się Balcerakówna i H. 
Rajkowska. Duże nadzieje rokuje 
młody aktor Zieliński. 


Mankamenty „Teatru Małego“ z 
jednej strony, z drugiej zaś rozbu- 
dowujące się coraz bardziej życie 
gospodarcze i kulturalne przyspie- 
szyły decyzję stworzenia teatru za- 
wodowego o reprezentacyjnym cha- 
rakterze. Toteż już w połowie czer- 


wca ub. r. nastąpiło otwarcie Tea- 
tru Polskiego przy ul. Swarożyca — 
pierwszego zawodowego teatru pol- 
skiego na Pomorzu Zachodnim. Kie- 
rownictwo powierzono znanemu re- 
żyserowi i aktorowi p. Bronisławo- 
wi Skąpskiemu. Inaugurację rozpo- 
częto „Damami i Huzarami*. Po 
kilku spektaklach jednak (Moral- 
ność pani Dulskiej — Manewry mi- 
łosne — Roxy — Mysz kościelna) 
padł grom z jasnego nieba Minister- 
stwa Kultury i Sztuki. Nieuzgodnio- 
ne zawczasu stanowisko Warszawy 
i Szczecina co do osoby kierownika 
teatru oraz pewne niewyjaśnione 
po dziś dzień ambicje personalne, 
spowodowały usunięcie Br. Skąp- 
skiego z dyrektorstwa Teatru Pol- 
skiego i przedwczesne sprowadzenie 
części zespołu teatralnego ze Lwo- 
wa pod dyr. Sylwestra Czosnow- 
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Jan Czabanowski, aktor i główny 
reżyser „Małego Teatru". 
Rys. B. Rajkowski 


skiego. Powstała stąd niemiła sytua- 
cja dla obu stron, która spowodo- 
wała duże zamieszanie w życiu tea- 
tralnym Szczecina. W rezultacie p. 


„Produkcja pana Brandta“ Rojewskiego w Teatrze Małym. Na zdję- 
„ciu od lewej strony: Balcerakówna — Czabanowski — Zieliński — 
Karska. 


Skąpski objął Teatr Miejski w Słup- 
sku, a p. Czosnowski Teatr Polski 
w Szczecinie przekształciwszy go, 
nie wiadomo dlaczego, na „Kome- 
dię Muzyczną“. Zmiana kierownic- 
twa, okres zimowy, brak subwencji 
oraz chaos repertuarowy odbiły się 
niekorzystnie na nowym teatrze. 
Mimo że dyrekcja „Komedii Mu- 
zycznej* zdołała pozyskać kilku do- 
brych aktorów, jak Śliwiński, Ja- 
błoński, Daszewski, a wśród swego 
zespołu posiadała parę utalentowa- 
nych sił, obniżyła jednak katastro- 
falnie swoj repertuar wystawiając 


niemal bez przerwy lekkie komedie - 


i tylko od czasu do czasu dając na 
odczepne jaką poważniejszą sztukę. 
Dość wspomnieć, że na 12 premier 
wystawiono w tym reprezentacyj- 
nym teatrze szczecińskim tylko 
3 sztuki polskie, mianowicie „Prze- 
prowadzkę”, „Pannę Maliczewską” i 
„Zemst“. Z obcych sztuk na wy- 
różnienie zasługuje tylko „Mariusz* 
Pagnola. Reszta to małowartościo- 
we komedie w rodzaju „Rozkosznej 
dziewczyny”, „Jana“ czy „Niebies- 
kiego lisa*. Skutkiem tego teatr 
„Komedia Muzyczna“ pozostaje w 


pewnym impasie, nie mogąc zdobyć 
się na jakąś przemyślaną linię re- 
pertuarową. Ten stan powinien ulec 
radykalnej zmianie, jeśli „Komedia 
Muzyczna* nie chce zasłużyć na 
miano teatru, idącego po linii naj- 
mniejszego oporu i pozbawionego 
większych ambicji artystycznych. W 
związku z kryzysem teatralnym 
Szczecina powstał plan połączenia 
wszystkich trzech teatrów Pomorza 
Zachodniego pod wspólnym kierow- 
nictwem artystycznym, budżetowym 
i repertuarowym jako teatrów wo- 
jewódzkich, na wzór podobnie poję- 
tej organizacji teatrów Warszawy 
czy Krakowa. Teatr „Komedia Mu- 
zyczna* byłby w tym ujęciu teatrem 
wielkim, Teatr Mały — kameral- 
nym, a teatr słupski — teatrem ob- 
jazdowym. Jeśli plan ten, który już 
uzyskał na pół oficjalną aprobatę 
Departamentu Teatru, zostanie mą- 
drze zrealizowany, to z nowym se- 
zonem teatralnym rozwinie się mo- 
że w Szczecinie nowe życie teatral- 
ne, pozbawione tych wszystkich 
usterek i niedociągnięć, które do- 
tychczas prześladowały nasze mia- 
sto. Stanisław Telega 


ŻYCIE LITERACKIE 


Na przestrzeni dwóch lat (1945 do 
1947) życie literackie Szczecina i 
Pomorza Zachodniego, które tu 
szkicowo mam zamiar opisać, daje 
bilans bardzo ubogi. Ten wniosek 
a priori jest potrzebny na to, aby 
szeroki świat literacki Polski Cen- 
tralnej zrozumiał, dlaczego podam 
z pietyzmem pewne „drobiazgi lite- 
rackie', pewne „strzępy akcji". 
Nadto, wniosek ten jest potrzebny, 
aby usprawiedliwić autora, że nie 
kusi się o zarysowanie jakiejś „linii 
rozwojowej“ życia literackiego w 
Szczecinie, podając raczej w formie 
sprawozdawczej pewne fakty i ich 
ocenę. Diariusz „Kultury Polskiej” 
(Twórczość R. 2, nr 2) notuje dwa 
wydarzenia kulturalne w 1945 r. na 
Pomorzu Zachodnim. Dla ścisłości: 
1) ukazanie się „Kuriera Szczeciń- 
skiego“, 2) powołanie Komisji Sło- 
wianoznawczej w Słupsku. Wpraw- 
dzie dorzucimy do tych dwu jeszcze 
kilka, o których nie wiedział red. 
Grzegorczyk, ale nie zmieni to za- 
sadniczej oceny. Przede wszystkim 
fakty: dnia 9. XII. 1945 r. zorgani- 
zowano w Szczecinie dwie imprezy: 
pierwszy: „Czwartek literacki“ oraz 
otwarcie pierwszej wystawy plasty- 
ków. W tymże roku odbył się drugi 
„Czwartek“ poświęcony A. Mickie- 
wiczowi (dla ścisłości notuję: trzy 
osoby w dyskusji!). 


Rok 1946 nie okazał się bynaj- 
mniej przełomowy. Mając ciągle na 
myśli wycinek literacki — notuję 
kontynuowanie „czwartków* w u- 
lepszonej już formie nie przez indy- 
widualnych organizatorów, lecz 
przez Klub Literacko -Artystyczny 
(powstał 26. III. 1946 r.). Klub gru- 
puje około 60 członków. Do chwili 
obecnej zorganizowano 12 imprez, 
w tym 7 referatów, 2 wieczory spe- 
cjalne, I turniej recytatorski, 1 wie- 
czór autorski i 1 wieczór humoru. 


IBLIOTEKA, biblioteki, bi- 
bliotekom etc. Słowo to wy- 
mawia się we wszystkich 
przypadkach i formach. Zdawa- 
łoby się, że na tym polu robi się 
niewiadomo ile, tymczasem czę- 
sto poprzestaje się na mówieniu. 


Prawie każde miasto, obojętnie 
jakiej wielkości, każda organiza- 
cja, placówka, czy urząd posiada 
własną bibliotekę. Taką bibliotekę 
„swoją bibliotekę“ posiada rów- 
nież nadodrzański Szczecin. Jest to 
przede wszystkim spadek ponie- 
miecki, Własny gmach o pojem- 
ności ponad 10.000 m sześć., urzą- 
dzony i wyposażony we wszelkie 
potrzebne akcesoria, oraz księgo- 
zbiór, Całość przetrwała naloty 
alianckie, oblężenie i zdobycie 
miasta przez armię polsko-ra- 
dziecką, okres szabrowniczy, by 
doczekać się wreszcie normalne- 
go, powojennego życia — biblij. 
nych chudych lat. 


HISTORIA KRÓTKA 
ZE SMUTNYM KOŃCEM 


Historia tej Biblioteki nie jest 
zbyt ciekawa. W r. 1902 posta- 
nowiono utworzyć Bibliotekę 
Miejską. Zebrano więc księgo- 
zbiory Magistratu, szkół, kościo- 
łów i niektóre prywatne — wszy- 
stko co od lat leżało nieużytko- 
wane, dokupiono trochę nowych 
ksiąg, powołano bibliotekarza — 
i biblioteka gotowa. Co to za bi- 
blioteka była i jaki księgozbiór 
— niech zaświadczy fakt, że pier- 
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Czesław Piskorski, niestrudzony popularyzator historii Szczecina 
i Pomorza Zachodniego. 


Wszystkie „„czwartisi* zorganizo- 
wano własnymi siłami. Z zewnątrz, 
mimo licznych zaproszeń do „ru- 
bieży ziemicy piastowskiej“ nikt 
z  uspołecznionych literatów nie 
kwapit się przyjechać. Archiwum 
Klubu przechowuje te miłe oznaki 
patriotyzmu. 


Klub Literacko-Artystyczny był 
w tym okresie jedyną organizacją 
artystyczną, która nie tylko skupiła 
wszystkich ludzi, interesujących się 
sprawami kultury i sztuki, ale dała 
szereg wartościowych imprez ar- 
tystycznych. Warto zaznaczyć, że 


Rys. B. Rajkowski 


imprezy Klubu cieszyły się zawsze 
stosunkowo dużą, jak na Szczecin, 
frekwencją. 


Jeszcze w r. 1946 do akcji odczy- 
towej dołączył się referat oświa- 
towy „Czytelnika', dając trzy od- 
czyty. Wobec jednak nikłej frek- 
wencji, musiano przerwać tę akcję. 
W roku 1947 poza działalnością 
Klubu zanotować trzeba pewne 
próby zorganizowania życia lite- 
racko-muzycznego przez Sekcję Ar- 
tystyczną „Małego Teatru“. Pierw- 
szy poranek poświęcony muzyce 
i poezji dał dobrą muzykę i fatalny 


odczyt o Broniewskim i Konopnic- 
kiej. Impreza nie przyniosła żad- 
nych szkód, bo słuchało ją kilka- 
naście osób. Próba zorganizowania, 
poza Klubem, wieczoru autorskiego 
Nachtowi-Prutkowskiemu  przynio- 
sła jeszcze gorsze rezultaty, gdyż na 
wieczorze było jeszcze mniej osób, 
niż. na poranku „Teatru _Małeg s 
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ność Klubu  Literacko-Artystycz- 
nego. W maju nastąpiła jednak po- 
prawa, a zgłoszone przyjazdy Ewy 
Szelbturg - Zarembiny, Morcinka, 
Wiecha-Wiecheckiego, prof. Karola 
Górskiego i innych rokują nadzieję, 
że rok 1947 będzie przełomowym w 
życiu literacko-artystycznym Szcze- 
cina. Na tym miejscu należy wy- 
mienić tych autorów szczecińskich, 
którzy zasilają swymi pracami lo- 
kalną prasę oraz współpracują z 
pismami literackimi w innych mia- 
stach. Należą do nich: M. Boniecka, 
A. Czekalski, Wal. Lachnitt, R. Ły- 
czywek, Tym. Karpowicz, M. Ko- 
reywo, Cz. Piskorski, St. Ostrowski, 
J. Papuga, St. Szydłowski, St. Te- 
lega i W. Wirpsza. Poza wymienio- 
nymi należy wspomnieć o M. Pro- 
mińskim, który w Koszalinie pra- 
cował nad powieścią „Twarze przed 
lustrem“. Tak w stylu telegraficz- 
nym przedstawia się „życie litera- 
ckie'* Szczecina w latach 1945-47. 
'Trafna ocena tego okresu nie jest 
możliwa bez dokładnego zanalizo- 
wania spraw materialnych, społecz- 
nych, a nawet politycznych, nie 
mówiąc już o specjalnej atmosferze 
pracy w Szczecinie. 

Uwzględnienie tych czynników 
złagodziło by niejeden sąd i wy- 
kazało by, ile trudu i pracy wło- 
żyło wielu z wymienionych tu ludzi 
dla pobudzenia życia literackiego 
w Szczecinie. 

Włodzimierz Goszcztyński. 
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STANISŁAW SIADKOWSKI 


HIC MORTUI VIVUNT 


wszy bibliotekarz (kierownik, 
pracownik, doradca, kancelista 
etc. w jednej osobie) po nieca- 
łym roku pracy... umiera. Akta 
mówią, że ze starości, złośliwi 
twierdzą, że z nadmiaru kłopo- 
tów i irytacji. Lecz mniejsza o 
to. Przychodzi nowa siła (młod- 
sza) i placówka wegetuje do roku 
1907. Wtedy obejmuje ją dwu- 
dziestokilkoletni wówczas zapa- 
leniec i pozostaje na tym stano- 
wisku do r. 1945, podnosząc bi- 
bliotekę na wysoki poziom, two- 
rząc szereg filit i nowych dzia- 
łów. Era szabrownicza zadaje bi- 
bliotece dotkliwe rany. Gmach 
główny ucierpiał niewiele, filie 
jednak znikły z powierzchni zie- 
mi, zbiory „zabezpieczone“ 
zniszczono... Szabrownicy miło- 
ściwie panują do dnia 6. 6. 45 r. 
oficjalnie, a następnie do dnia 
18. 8. 45 nieoficjalnie. 


Pierwszy polski „kierownik bi- 
blioteki“ nie może zdecydować się, 
co należy z biblioteką zrobić i... 
ulatnia się. Oczywiście nie z pu- 
stymi rękoma. Od dnia 13. 8. 45 
zaczyna się praca zorganizowana 
pod kierownictwem b. oficera W. 
P. Po siedmiu tygodniach zmiana. 
Do 15. 2, 46 — ciągłe zmiany kie- 
rownictwa, a praca... czeka, 


JEDNA KSIĄŻKA POLSKA 


W chwili przejęcia przez władze 
polskie Biblioteka Miejska posia- 
da jedną książkę w języku pol- 
skim: Polska na Morzu, na której 
obok pieczęci niemieckiej widnie- 
je pieczęć polskiego konsulatu w 
Rydze, oraz bezładne stosy zmie- 
szanych i zdeptanych dzieł nau- 
kowych i beletrystyki w ilości 
około 180.000 tomów w 28 języ- 
kach. 

Akcja zabezpieczania książek 
dała dalsze ponad 100.000 tomów, 
w większości naukowych książek 
niemieckiej Stadtbiicherei. Brak 
funduszów nie pozwala na zatro- 
szczenie się o los książek wywie- 
zionych poza obręb Szczecina. 
Zbiory te przepadają, za wyjat- 
kiem kilkuset tomów zabranych 
przez Uniwersytet M. Kopernika 
do Torunia. 


PIĘTNAŚCIE KSIĄŻEK 
POLSKICH 


Staraniem kierownictwa Bi- 
blioteki o zebranie księgozbioru 
polskiego powodują fakt przy- 
dzielenia książek przez Min. 
Oświaty, oraz uzyskanie darów 
od różnych instytucji. W dniu 1.3. 
1946 Biblioteka Miejska zaczyna 
służbę publiczną. Posiadając oko- 


ło... 15 (piętnaście) dzieł w ję- 
zyku polskim, oraz kilkaset tłu- 
maczeń dzieł angielskich, francu- 
skich, rosyjskich, polskich itp. na 
niemiecki, otwarto wypożyczalnię. 
Miejscowe władze potraktowały 
to jako żart i odpowiednio się 
ustosunkowały. Sądzono widocz- 
nie, że po kilku tygodniach wypo- 
życzalnia ulegnie likwidacji. Tym- 
czasem do dziś to nie nastąpiło. 
Obecnie wypożyczalnia posiada 
4.482 voluminy, oraz notuje do 
200 odwiedzin dziennie. Podwyż- 
szenie tej cyfry zależne jest od 
zwiększenia księgozbioru użytko- 
wego, gdyż chętnych do czytania 
jest dużo, Czynna jest także czy- 
telnia, a najdalej w początku 
czerwca zostanie otwarta filia 
wypożyczalni w _ przeciwległej 
części miasta. Dział nut, liczący 
blisko 7.000 pozycji, pracuje już 
od kiiku miesięcy. Poniemiecki 
księgozbiór naukowy przygoto- 
wuje się katalogowo, a korzysta- 
ją z niego Uczelnie Polski Środ- 
kowej od dnia 28. 8. 45 r. 


CZTERY TYSIĄCE CZTERYSTA 
OSIEMDZIESIĄTDWIE 
KSIĄŻKI POLSKIE 
Jak już wspomniałem księgo- 
zbiór polski liczy obecnie (15.547) 
4.482 voluminy, z czego na zakupy 
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polskiego Szczecina 


Sztokholm, przyboczna zbrojownia królewska. Fragment wjazdu 
Zygmunta III do Krakowa w r.1605. Młodzieniec z prawej z pió- 
ropuszem u kapelusza to książę Jerzy III pomorski. 

(Fot. Kl. Livrustkammaren, Stockholm). 


SIĄŻĄT pomorskich często widzimy na dworach królów pol- 
R skich. Jeszcze o latach szesnastowiecznych pisze Mitkowski: 
.po dawnemu król polski opiekuje się swymi krewniakami, 

po dawnemu zasłania ich przed zakusami brandenburskimi.* W ten 
sposób historyk polski określił jasno stosunek królów polskich do 
książąt pomorskich, stwierdzając tym samym, że daleki on był od 
imperialistycznych prób, dostrzeganych w nim przez historyków nie- 


mieckich doby ostatniej. 


„Przymierze Pomorza z Polską trzyma w szachu Brandenburgię 
i umożliwia księstwom pomorskim byt niepodległy.* Stosunki z dwo- 
rami polskimi umożliwiają organizację dworskiego życia na Pomo- 
rzu według prawideł polskiej kultury. Gdyby historyk niemiecki 
(Wehrmann) zbadał bliżej te ożywione stosunki pomorsko-poiskie, 
nie dziwił by się tak bardzo, napotykając liczne ślady polskiego 


obyczaju i kultury u książąt pomorskich. 


Ich dzieje jaśniejsze 


i czystsze są od dziejów książąt śląskich, ale bo też ofensywa nie- 
miecka Śląsk ogarniała precyzyjną siecią intryg, bojąc się słusznie, 
że ziemia ta najtrudniej jest do zdobycia. Atak na Pomorze i Szcze- 
cin pójść miał innymi drogami, a oddalanie się Polski od Pomorza 
stanowić miało najlepszy zysk tej zwłoki. 


Poważną pozycję w życiu kultu- 
ralnym Szczecina posiada Zawodo- 
wy Związek Polskich Artystów Pla- 
styków, który w swym dorobku or- 
ganizacyjnym pochwalić się może 
urządzeniem dwóch wystaw, na któ 
re złożyły się prace członków Związ- 
ku, i zorganizowaniem Szkoły Sztuk 
Pięknych. ki 

_ Fakty te nabierają geiis 
_ znaczenia- jeżę eli JE, Że-W 
skład E, wch ar tyści z 
różnych środowisk i że pracę swą 
prowadzili w warunkach zupełnie 
nie sprzyjających twórczości arty- 
stycznej. Wpływają na to przede 
wszystkim brak tradycji kultural- 
nych w tutejszym społeczeństwie i 
specyficzne jego nastawienie wy- 
bitnie w kierunku zagadnień gospo- 
darczych. Zainteresowania te zro- 
zumiałe są w społeczeństwie, które 
zamieszkuje miasto portowe. Nie 
sprzyjają jednak one jakiejkolwiek 
pracy artystycznej, czy kulturalnej. 


Plastycy szczecińscy zorganizowali 
już w listopadzie 1945 r. pierwszą 
wystawę prac swoich członków, 
która była również pierwszą wy- 
stawą tego rodzaju na Ziemiach 
Odzyskanych. Spłonęła ona z przy- 
czyn dotąd nie wyjaśnionych w trzy 
dni po jej otwarciu. Zdarzenie to 
spowodowało pewne zahamowanie 
w pracy i odsunięcie się członków 
Związku od środowiska szczeciń- 
skiego. Zrażeni nie tyle pożarem ile 
brakiem zainteresowania się tym 
wypadkiem przez tak zwane czyn- 
niki miarodajne, skierowali swój 
wysiłek na obsyłanie wystaw w 
Polsce centralnej. 

Mimo tych trudności Związek zor 
ganizował w grudniu ub. roku dru- 
gą wystawę, która stała się ważnym 
wydarzeniem nie tylko w życiu 
Związku, ale i w życiu kulturalnym 
naszego miasta. Druga zaś wystawa 


Ruch Wydawniczy 


Regularnie wydawa- 
„Głos Nad- 
odrzański', zastąpiony później przez 


Z przykrością stwierdzić trzeba, 
że Szczecin nie jest niestety tak po- 
ważnym ośrodkiem wydawniczym, 
jak drugie wielkie miasto Ziem Za- 
chodnich, Wrocław. Przyczyny te- 
go stanu rzeczy są najróżniejsze, a 
najważniejszą jest ta: miasto jest 
położone na samym krańcu Rzeczy- 
pospolitej i przez długi czas nie po- 
siadało własnej wyższej uczelni, a 
więc nie było skupiskiem takich 
jednostek, które by mogły zainicjo- 
wać poważniejszy ruch wydawniczy. 

A przecież próby stworzenia 
ośrodka wydawniczego były: nie- 
stety nie znalazły one poparcia u 
czynników, które o rozwój tego dzia 
łu kultury narodowej powinny dbać. 
Spółdzielnia wydawnicza, jaka po- 
wstała w Szczecinie pod nazwą 
„Polskie Pismo i Książka”, natrafiła 
na tak duże trudności, że większość 
swej energii musieli jej kierownicy 
poświęcić nie na istotną pracę wy- 
dawniczą, lecz na walkę o maszy- 
ny, prawo wydawania pism, przy- 
działy papieru itp. 


Ten stan rzeczy był niewątpliwie 


przyczyną, że pierwsza książka 
szczecińskich autorów pt. ,„Szcze- 
cin dawniej i dzisiaj” Swiokły i 


Moskalewicza ukazała się poza 
Szczecinem, w Bydgoszczy. Uczci- 
wie stwierdzić trzeba, że ten infor- 
mator-przewodnik jest dotychczas 
najgruntowniejszym wydawnic- 
twem o mieście Szczecinie. Ta je- 
dna pozycja to właściwie cały doro- 
bek roku 1945. 


1946 rok zapowiadał się lepiej. 
Już na początku ukazała się bro- 
szura Zaremby i Piskorskiego „Pol- 
ski Szczecin“, dalej Zaremby „Pol- 
ska Flaga w Szczecinie”, Piskor- 
skiego „Gry historyczne i tegoż 
samego autora pierwszy nakład 


PLASTYKA 


Siha S wdowy dowo SA ORA 


Kazimierz Podsadecki: 


DE DĘBE Zad 


wzbudziła znacznie większe zainte- 
resowanie, czego dowodem zakupy 
Ministerstwa Kultury i Sziuki i na- 
grody wyznaczone przez wojewodę 
szczecińskiego i prezydenta miasta. 
Zakupione zostały prace: Zenona 
Korunowicza, Mariana Tomaszew- 
skiego, Kazimierza Podsadeckiego 1 
Karnieja. Nagrody otrzymali: Łu- 


kasz Niewisiewicz i Lech Krzeko- 
towski. 

Dalszym sukcesem Związku jest 
zorganizowanie na podstawie de- 
kretu Ministerstwa Kultury i Sztuki 
Szkoły Sztuk Pięknych. Uczelnia ta 
ciesząca się dość znacznym zainte- 
resowaniem ma duże -możliwości 
rozwoju, jednakże brak własnego 


| 


„Zabytków Piastowskiego Szczeci- 
na“. Wykaz ten należałoby zamknąć 
jeszcze dwoma pozycjami, a miano- 
wicie wydawnictwami: Tarnowskie- 
go „Jakie powinny być zachodnie 
granice Polski“ i Helsztyńskiego „W 
piastowskich grodach Pomorza Za- 
chodniego". 

Mimo, że warunki drukarskie ule- 
gły w 1947 roku już znacznej zmia- 
nie na lepsze, rok ten nie przyniósł, 
niestety, poważniejszego ożywienia 
działalności wydawniczej. W okre- 
sie wyborczym ukazały się dwie 
broszury: T. Jakubowicza „Polska 
odrodzona na Pomorzu Zachodnim“ 
oraz bez wiedzy i aprobaty Klubu 
Literacko-Artystycznego, choć pod 
jego firmą, zbiór ilustracji pt. „Pię- 
kno i bogactwo Pomorza Zachod- 
niego“. 

Wreszcie „Polskie Pismo i Książ- 
ka“ wydało II nakład znacznie po- 
wiekszonego albumu Piskorskiego 
„Zabytki Piastowskiego Szczecina”. 
Pewne ożywienie w dziale podręcz= 
ników dla studentów zapanowało z 
chwilą uruchomienia w Szczecinie 
Akademii Handlowej. Staraniem 
Komitetu Wydawniczego przy tejże 
uczelni ukazał się drukiem szereg 
skryptów dla młodzieży akademic- 
kiej. 

Zestawienie za rok bieżący nale- 
żałoby zamknąć niezbyt chlubną 
pozycją zbiorku poezji Jana Ziół- 
kowskiego pt. „Na bursztynowym 
wybrzeżu”, wydanego nakładem OM 
'TUR w Szczecinie. Jest to zbiór 
wierszy tematycznie związanych z 
morzem i Pomorzem Zachodnim, 
artystycznie jednak nie posiadają- 
cych żadnej wartości. 


O ile chodzi o wydawnictwa pe- 
riodyczne Pomorza Zachodniego, to 
zaczęły się one od „Wiadomości 
Szczecińskich* i „Wiadomości Ko- 


3. 
anoe 


Pejzaż 


Fot. K. Haska. 


gmachu hamuje wybitnie jej roz- 
wój. 

W czerwcu br. otwarta zostanie 
zorganizowana przez Związek wy- 
stawa Plastyków Wybrzeża, w któ- 
rej udział wezmą artyści zrzeszeni 
w związkach: gdańskim i szczeciń- 
skim. 

Lech Krzekotowski. 
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ET MUTI LOQUUNTUR 


przypada 972, książki poniemiec- 
kie 906, dotacje Min. Oświaty 
1.268 oraz najpoważniejsza pozy- 
cja — dary 1.336 voluminów, 

Na tym miejscu chciałbym zło- 
żyć podziękowanie ofiarodawcom, 
a przede wszystkim: » Bibliotece 
Uniwersyteckiej w Warszawie, In- 
stytutowi Bałtyckiemu w Bydgo- 
szczy, Prezydentowi m. Szczecina 
— inż. P. Zarembie, Związkowi 
M. W. „Wici“ w Szczecinie, oraz 
bibliotekarzowi szczecińskiemu — 
mgr Habraszewskiemu R. 

Na zakup książek wydatkowano 
dotychczas: 


Zarząd Miejski 130.000 zł 
Komitet Święta O- 

światy 1946 r . 44.000 zł 
Min. Oświaty 25.000 zł 
Urząd Wojewódzki 35.000 zł 


Razem 234.000 zł 
Egzemplarz obowiązkowy, mi- 
mo nałożonego obowiązku na 
wydawców, nie wpływa, gdyż c- 
twierdzą, że w tym zakresie nic 
im nie wiadomo. Jedynie SPR! 
dzielnia Wydawnicza „P. K. P. 
nadsyła tłoczone we własnej dru- 
karni wydawnictwa. 
Wypożyczalnia w r. 1946 (III— 
XII) zanotowała 14.444 tomów 
wydanych książek i 12.777 od- 
wiedzin. W rb. miesięcznie wy- 
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pożycza się około 3.000 tomów. 

Wydatki na Bibliotekę wynio- 
sły: 45/46 r. (12. VIII — 30. III) — 
38.105 zł, 1946 r. — 596.505 zł plus 
fundusz specjalny 94.000 zł, a na 
rok 1947 prellminowano 1.343.000 
złotych. 


BOGACTWO I „ŚMIECI* 


Zgromadzony przez Niemców 
księgozbiór uległ częściowemu 
rozproszeniu i zniszczeniu. Naj- 
aenniejsze dzieła „zabezpieczono“ 
w różnych punktach miasta i oko- 
licy — a te prawie wszystkie Zo- 
stały zniszczone, W erze szabro- 
wniczej pozostałe cenniejsze dzie- 
ła, o ile nie były dobrze ukryte, 
rozpoczęły wędrówkę po Europie 
i kiedy powrócą — nie można 
dziś przewidzieć. Niemniej jednak 
pozostałe szczątki przedstawiają 
jeszcze dosyć dużą wartość nau- 
kową, szczególnie jeżeli weźmie 
się pod uwagę ogromne zniszcze- 
nie naszych bibliotek. 

Oczkiem w głowie Dyrekcji, a 
jednocześnie może najbardziej po 
macoszemu jest traktowany dział 
specjalny tzw. (przez Niemców) 
Muzeum Książki. Jest to zbiór rę- 
kopisów, inkunabułów, starodru- 
ków, druków szczecińskich, sta- 
rych map i rycin itp. posiadający 
ponad 20.000 pozycji. W końcowej 


fazie wojny zbiór ten traktowany 

był jako śmiecie, Trudno dziś 

stwierdzić, co i ile zginęło. Wiele 
bezcennych wprost „eksponatów“ 
znaleziono w koszach od śmieci 

i stosach podartego papieru. Do 

dnia dzisiejszego wywleka się z 

różnych zakamarków rozmaite 

szpargały, które czasem okazują 
się bezcennymi zabytkami. 
Biorąc chronolog cznie są to: 

1. Szereg rękopisów średniowiecz- 
nych. Nie taając jednak wyka- 
zów, ani odpowiednich podręcz- 
ników nie mogę w tej chwili 
bliżej określić ani jednego eg- 
zemplarza. Jeden z nich 279 
kart gruby w 40 posiada w za- 
kończeniu wzmiankę, „Anno 
dm. MCCCLXVIII*, Ponieważ 
jednak, wnioskując z charakte- 
ru pisma, nie jedna ręka prowa- 
dziła pióro, co więcej — roz- 
mieszczenie pisma i iluminacje 
kilkakrotnie się zmieniają, na- 
leży sądzić, że początek powstał 
nieco wcześniej. Na koszulce 
tylnej okładki widnieje szereg 
notatek późniejszego pochodze- 
nia, a na przedniej — wklejonej 
karcie obok wyraźnego napisu: 
— Vanitas vanitatum et omnia 
vanitas — znajduje się napis 
mało czytelny: Hus liber ego... 
ami anno dm. 1399 mes Junij 


die 19..., oraz późniejsza no- 
tatka. — Cam. Cod. 16. 

Z działu tego dotychczas od- 
naleziono i zabezpieczono kil- 
kanaście grubych tomów, nieje- 
dnokrotnie ponad 300 kart in 
quarto lub folio, nie licząc po- 
jedyńczych kart i skrawków. 
Między tymi ostatnimi wiele 
pergaminów. Niestety nie ma na 
miejscu nikogo, kto zaintereso- 
wałby się bliżej nimi i poświę- 
cił im odrobinę czasu. Leżą 
więc i cierpliwie czekają, aż 
znajdzie się człowiek mądry i 
ciekawy i zapyta je o pocho- 
dzenie, poprosi o wyjaśnienie 
ukrytych między kartkami ta- 
jemnic. A jestem pewien, że 
niejedną ciekawostke powie- 
dzieć by mogły, gdyż od niepa- 
miętnych czasów leżały ukryte 
w cieniu klasztornych, czy ko- 
ścielnych murów, zazdrośnie 
strzeżone... przed okiem nau- 
kowca. Do obecnego pomie- 
szczenia dostały się około roku 
1912 i przez lat przeszło dzie- 
sięć leżały na stosach, czekając 
na opracowanie. 


2.2 okresu niemowlęctwa druku 
w zbiorach szczecińskich rów- 
nież znajduje się szereg pamią- 
tek. Na każdym z inkunabułów 
zaznaczona jest pozycja, pod 
którą został opisany on u Haina 
w „Repertorium bibliographi- 
cum“, Niestety brak tego dzie- 
ła nie pozwała na opracowanie 
posiadanych „niemowląt“. Naj- 


“stylu muzycznego. 


sżalińskich*. 
nym dziennikiem był 


ukazujący się do chwili obecnej, 
jedyny na Pomorzu Zachodnim 
dziennik „Kurier Szczeciński“. Już 
w roku 1945 ukazały się również 
numery szczecińskiego tygodnika 
„Pionier Szczeciński“ wydawanego 
obecnie pod nazwą „Szczecin“. 

Inne periodyki ukazują się niere- 
gularnie. „Życie Kobiety“ (wyda- 
wane przez „Lige Kobiet“) zdaje się, 
że już skończyło swój żywot. „Aka- 
demik Szczeciński' ukazał się tylko 
raz. Ścienna gazetka Urzędu Infor- 
macji pt. „Głos Szczecina“ również 
należy do przeszłości. Młodzież wy- 
daje nieregularnie „Młodzi Myślą“, 
a szczecińscy Żydzi „Tygodnik In- 
formacyjny“. Na prowincji jedynie 
w Stargardzie ukazuje się tygodnik 
„Wieści“. 

W oczy się wprcest rzuca brak ja- 
kiejkolwiek prasy fachowej, zawo- 
dowej czy też morskiej. A wielka 
szkoda. Przecież Szczecin jest por- 
tem, ma urzędy morskie i rybackie, 
są w nim maklerzy i spedytorzy, 
którzy również na pewno mają swe 
potrzeby i troski. Miejmy nadzieję, 
że w związku z ożywieniem, jakie 
zanotowano ostatnio w porcie szcze- 
cińskim, również ożywi się ruch 
wydawniczy Szczecina. 


Czesław Piskorski. 


Gmach Muzeum Morskiego na Wałach Chrobrego, w którym znaj- 
dą się pamiątki naszych morskich tradycji. 


ZYCIE MUZYCZNE 


Przejmując w posiadanie Pomo- 
rze Zachodnie, nie natrafiliśmy w 
życiu muzycznym na żadne dane, 
do których można by było nawią- 
zać. O właściwej kulturze muzyki 
polskiej nie można było na tutej- 
szym terenie marzyć. Kultura zaś 
niemieckiej muzyki była tutaj za- 
wsze słaba i nie podążała za rozwo- 
jem ani niemieckiej, ani też ogólno- 
europejskiej muzyki. W Niemczech 
samych nie liczono się z muzyką 
w ściślejszym znaczeniu tego słowa 
regionalną Pomeranii, ponieważ jej 
w ogóle nie było. 


Najwybitniejszy kompozytor, dzia- 
łający na terenie Szczecina, Karol 
Loewe, był z pochodzenia sakscń- 
czykiem, komponował w styiu w 
pierwszej połowie dziewiętnastego 
wieku ogólnie przyjętym i nie dało 
mu się tutejszego społeczeństwa 
nakłonić do stworzenia regionalnego 
„Pomerania non 
cantat“ (Pomorze nie śpiewa; to by- 
ło ogólne mniemanie o muzycznym 
znaczeniu tej części „Reichu“, która 
w dziedzinie kultury i sztuki nicze- 
go oryginalnego nie stworzyła. Po 
śmierci Loewego nic się na lepsze 
nie zmieniło. 

Nie zdobył się Szczecin, liczący 
przed wojną 400 tysięcy mieszkań- 
ców, ani na stałą operę (jakie po- 
siadały inne tego rodzaju miasta 
niemieckie), ani na stałą orkiestrę 
symfoniczną. 


Koncerty symfoniczne odbywały 
się sporadycznie, zainicjonowane 
przez osoby prywatne. Tutejsza 
agencja koncertowa „Simon“ spro- 
wadzała znanych w świecie muzy- 
cznym solistów i podtrzymywała 
w ten sposób przejściowe zaintere- 
sowanie imprezami. 


Szkolnictwo muzyczne stało na 
niskim poziomie. Próba stworzenia 
poważniejszej uczelni muzycznej, do 
której i niżej podpisanego wciągnię- 
to, nie udała się. 


Gdyśmy w roku 1945 przejmowali 
Szczecin we własny zarząd, nie by- 
ło na czym naszej kultury zaszcze- 
pić. Warunki naszej pracy odbiegają 
znacznie od warunków w Polsce 
centralnej. Autochtonów jest na na- 
szym terenie — za wyjątkiem czę- 
ści odzyskanych na pograniczu 
dawnej Polski — nikła ilość. W cza- 
sach regime'u hitlerowskiego autoch 


toni nie mogli się jednoczyć do pod- 
trzymania naszych potrzeb kultu- 
ralnych. 


Bezpośrednio po objęciu Ziem Od- 
zyskanych nie dało się przystąpić 
do utrwalenia naszej kultury na 
Pomorzu Zachodnim. Chociaż na- 
pływ naszego osadnictwa był zna- 
czny, nosił on jednakowoż charakter 
fluktuacyjny. 


'Tak minął rok 1945. W następnym 
roku dawała się odczuć stopniowa 
poprawa i narralizacja życia co- 
dziennego. Na pierwszy ogień poszło 
szkolnictwo muzyczne. W pierw- 
szych miesiącach 1946 r. powstały 
na terenie Szczecina dwie szkoły 
muzyczne, do których od samych 
początków napływ uczniów był tak 
wielki, że nowych uczniów nie mo- 
gą one dzisiaj przyjmować. Trzeba 
się starać o nowe, obszerniejsze lo-- 
kale-szkołne i są widoki, że z-no- 
wym rokiem szkolnym będzie moż- 


„Gdy Pomorzanin śpiewa to tak 

jakby pies wyt“ — mówi przysło- 

wie brandenburskie. Polska kul- 

tura muzyczna ma uczynić z Po- 

morza region na prawdę mu- 
zyczny. 


na działalność szkół rozszerzyć. Do- 
ceniając brak odpowiednich sal 
szkolnych przystąpiła Dyrekcja Od- 
budowy Szczecina do remontu gma- 
chu, który na dłuższy czas zaspokoi 
potrzeby szkolnictwa muzycznego 
na terenie Szczecina. 


Poza Szczecinem uruchomiono 
szkołę muzyczną w Słupsku, która 
także dobrze się, zapowiada i ma 
odpowiednie kierownictwo. 


Na większe trudności natrafia 
utworzenie chórów o poważniejszym 
charakterze. Kiedy w początku 1946 
roku rozesłano w Urzędzie Miej- 
skim cyrkularze w sprawie utwo- 
rzenia  reprezentacyjnego chóru 
miejskiego, wpłynęły na ten apel... 
trzy zgłoszenia. 


Natomiast rusza prywatna inicja- 
tywa i ta zaczyna działać z wię- 
kszym powodzeniem. Powstał chór 
„Echo“, którego publiczne występy 
stwierdzają, że jest na najlepszej 
drodze do wytkniętego celu. Utwo- 
rzony został chór przy Związku Za- 
chodnim. Na prowincji powstały w 
wielu miejscowościach chóry. 


— Przed miesiącem zawiązane Szcze- 

cińskie Towarzystwo Muzyczne je- 
szcze swej działalności nie rozpo- 
częło. W planie tego towarzystwa 
jest zorganizowanie życia muzy- 
cznego orąz wprowadzenie go na 
odpowiednie tory. 


Zawodowy Związek Muzyków, 
jako filia Centralnego Związku Mu- 
zyków R. P. liczy obecnie 142 człon- 
ków, lecz pracuje trochę na uboczu. 


Orkiestra Polskiego Radia też 
ogranicza swą działalność na ści- 
ślejszym polu rozgłośni szczeciń- 
skiej. Jeżeli niektóre audycje są na- 
dawane nie ze studia lecz hali fa- 
brycznej, jeżeli program jest odpo- 
wiednio zestawiony, że nadaje się 
do sali koncertowej, nie zmienia to 
sprawy samej, iż orkiestrą radiową 
dysponuje wyłącznie dyrekcja roz- 
głośni. Może się jednakowoż Towa- 
rzystwu Muzycznemu uda wszystkie 
czynniki skoordynować i stworzyć 
zaczątek orkiestry symfonicznej. 


Nadmienić należy, że koła ama- 
torskie zaczynają występować czyn- 
nie jako popularyzatorzy muzyki 
polskiej. Słyszałem próbę do opery 
moniuszkowskiej „Halka“, która 


dobre po sobie pozostawiła wraże- 
nie. 


Poza Szczecinem pracują na pro- 


wincji wspomniane już zespoły chó- 
ralne. 


Wacław Piotrowski. 


Biblioteka Miejska w Szczecinie, czytelnia (stan obecny). Biblioteka 
państwa, by mogła spełnić swe zadania 


starszym drukiem z odcyfrowa- 
ną datą jest „Repertorium mi- 


lis de verona...“ Kulofon 
brzmi: 
Explicit Reptorium... non 


artis calimoscriptu sed ingei- 
ossimi indeciblis artis impres- 
sii p Nicolaii Gotz de Sletz- 
stat anno incarnavis dm Mil- 


lesimo quadrigentesimo sep- 
tuagesimo quinto. 
Sola spes mea in 
gratia (1475). 
Większość jednak nie posiada 
wyraźnie zaznaczonej daty. 
3.Z w. XVI najcenniejszym bę- 
dzie zbiór „luteriana* — 70 po- 
zycji, oraz kilkadziesiąt staro- 


virganis 


wymaga wydatniejszej opieki 


kulturalne. 


druków w języku łacińskim i 
greckim o treści przeważnie 
teologicznej. Język niemiecki 
wciska się już powoli do ksią- 
żek. 

4.W. XVII — kilkaset starodru- 
ków i zbiór map wydanych w 


(Dokończenie na stronie 8) 
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Przez Wilcze Laski 
do Szwecji 


Dookoła szumią lasy. Rozciągają 
się one po obu stronach doskonałej 
drogi. Gdzieś w głębi lasu krzyczy 
ochrypły głos głośnika radiowego. 
Ktoś tam mieszka, jakiś człowiek, 
albo może cała grupa ludzi. 

Jedziemy przez kraj, gdzie ongiś 
rozciągały się najwspanialsze tereny 
łowieckie. Były tu tury, jelenie i 
wilki. Dzisiaj po tej zwierzynie po- 
został ślad w nazwach miejsco- 
wości. 

Ot, np. wieś, w której zatrzyma- 
liśmy się na krótko, nazywa się Je- 
lenino, a po drugiej stronie jeziora 
Lipna mamy dużą wieś Turowo. 
Poniżej, na południe od Jelenina 
ciągnie się rozległe jezioro Jeleń z 
miejscowością tej samej nazwy. Od 
Jelenia do Wilczych Lasków — kil- 
ka kilometrów niezłej drogi. 

Wilcze Laski, to wieś duża i po- 
rządna. Wojna i tędy wprawdzie 
przeszła, ale nie pokazała tutaj 
swoich straszliwych zębów w taki 
sposób, jak to widzi się gdzie in- 
dziej. 

Domy przeważnie całe i całkowi- 
cie zamieszkałe. Przyszli tu Polacy 
niemal ze wszystkich stron świata, 
obsiedli dziedzictwo ojców swoich 
i zaczęli po wielowiekowej przerwie 
gospodarzyć na ojcowiźnie. 

W godzinach południowych, w 
czasie największego nasilenia sło- 
necznego, wracamy z Wilczych Las- 
ków do Krągów. Po drodze trzeba 
przejechać rzeczkę Plitnicę, która 
jest na prawdę bardzo dziwną rzecz- 
ką. Zaczyna się maleńkim strumie- 
niem, wypływającym prawie z je- 
ziora Lipna i, jakby obrażona, ucie- 
ka we wręcz odwrotnym kierunku, 
bo na południe — podczas gdy Lip- 
na odpływa inną małą strużką na 
północ i łączy się z jeziorem Czere- 
sieką. Plitnica parę kilometrów na 
północ wpada do jeziora Sławkowo, 
tu znowu łączy się z drugim jezio- 
rem Rymarowo, aby z kolei prze- 
dłużyć się w trzecie jezioro Prze- 
łęg. Dopiero na wysokości Rybnej 
Góry zaczyna się istotna rzeka Plit- 
nica. 

Ciężką drogą, pooraną gąsieni- 
sami czołgów, postrzelaną pociska- 
mi artyleryjskimi, podążamy wśród 
spalonego zagajnika sosnowego do 
Sypniewa. Po drodze mijamy miej- 
scowość o nieustalonej nazwie pol- 
skiej, jako że zbudowana ona zo- 
stała stosunkowo bardzo niedawno, 
bo na kilkanaście lat przed ostatnią 
wojną światową. Miejscowość zbu- 
rzona do fundamentów. Miejscami 
tylko resztki murów — pozostałości 
długich szeregów baraków, ciągną- 
eych się na przestrzeń paru kilo- 
metrów. Tu niegdyś był jakiś „la- 
ger", symbol hitleryzmu. 


Całe góry spalonych żelaznych łó- 
żek zaściełają wszystkie place. Wa- 
lają się one wśród ruin, zagradzają 
wszystkie dróżki i ścieżki. Z tych 
„wraków“ łóżkowych można wno- 
sić, że przebywały tu tysiące nie- 
wolników. 

Miejscowość ta nosiła niemiecką 
nazwę Gross Born. Coś jakby wiel- 
kie bory. Dziś tu nikt nie mieszka, 
dlatego pewnie nie nadano tym rui- 
nom nazwy polskiej. 

Okolica jest na ogół bagnista. Bło- 
ta ciągną się na długości kilkunastu 
kilometrów od jeziora Piławy na 
północy, aż prawie do samego Syp- 
niewa. 

Przy wciąż niezmiennej słonecz- 
nej pogodzie wjeżdżamy do Syp- 
niewa. Osiedle duże, ładnie rozłożo- 
ne w pobliżu rzeczki Plitnicy. Wy- 
soka wieża kościelna góruje nad 
osadą i okolicą. Ludzi na ulicach 
sporo. Ze szkoły wracają dzieci. 

Wszędzie widać życie. Sklepy 
otwarte, szyby w oknach wszędzie 
wprawione, na chodnikach nie ma 
śmieci ani błota. 

Wyjeżdżamy z miasteczka w stro- 
nę Szwecji. Po drodze mijamy jakąś 
maleńką rzeczkę bez nazwy, a po- 
tem znowu Plitnicę, która wije się 
takimi licznymi zakrętami, że jadąc 
z północy na południe można ją 
przejeżdżać kilkakrotnie. 

Po kamiennym dnie cieknie wart- 
ko woda. Jest krystalicznie czysta 
ale zarazem bardzo niespokojna, 
jakby chciała jak najprędzej dobiec 
Gwdy, a potem już razem z nią do 
Noteci, do której wpada pod Uj- 
ściem już na Ziemi Ujskiej. 

W godzinach popołudniowych do- 
stajemy się do Szwecji. 

Szwecja! To bynajmniej nie wiel- 
ki północny kraj naszych przyjaciół, 
ale miejscowość w powiecie welec- 
kim na Pomorzu Zachodnim. 

Wieś duża, domki przeważnie par- 
terowe, murowane. Niemców tu już 
od dawna nawet na lekarstwo nie 
ma. Rodzin polskich czterdzieści. 

Kiedy przystanęliśmy pośrodku 
wsi, otoczyła nas zaraz gromada 
dzieci i starszych. Nawiązujemy 
rozmowy, rozpytujemy: jak im się 
powodzi, jak idzie gospodarka, skąd 
pochodzą, kiedy tu przybyli. 

Odpowiadają chętnie. Większość 
pochodzi zza Bugu, a więc z Wileń- 
szczyzny, z Polesia i innych stron. 
Są to ludzie prości, otwarci, szcze- 
rzy, nie zepsuci i nie zmanierowani. 

Jak wynika z odpowiedzi naszych 
rozmowców, na ogół urządzili się 
już wszyscy £ mniej więcej zagospo- 
darowali. Z bolączek najważniejsza 
to brak krów. Narzekanie to będzie 
się zresztą powtarzało jeszcze i w 
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dowego dla Polski. Już dziś zgło- 
szone są w Szczecinie tranzyty 
częchosłowackie, szwedzkie, nor- 
weskie, francuskie i włoskie. Już 
dziś zbiegają się tu coraz gęściej 
linie zainteresowań wielu kra- 
jów kontynentalnych i morskich. 

Życie portu oparte jest nie tyl- 
ko na przeładunku, wywozie i im- 
porcie, ale także na własnym 
przemyśle szczecińskim, Ten 
przemysł jest różnorodny i boga- 
ty i stanowi nieodzowny skład- 
nik życia portowego. W jego 
skład wchodzą już dziś takie 
obiekty przemysłowe jak kom- 
pleksy fabryczne huty Stołczyn, 
huty „Jadwigi“, jak fabryka ole- 
ju na nabrzeżu „Oko“, fabryka 
chemiczna na nabrzeżu „Union“, 
młyny parowe i fabryka cementu 
na Żelechowie, jak różne fabryki 
papieru,  brykietów, chłodnie, 
stocznie, magazyny, silosy zbożo- 
we itp. Do tego dochodzi prze- 
mysł samego Szczecina i okolicy 
— jak np. największa drożdżo- 
wnia w Polsce „Crepin', jak fa- 
bryka sztucznego jedwabiu w Ży- 
dowinie pod Szczecinem, cukro- 
wnia w Gumieńcach czy zakłady 
przemysłu konfekcyjnego, moto- 
ryzacyjnego i spożywczego. Port 
to nie tylko bandery statków — 
to dymy kominów i gigantyczne 
kształty hut. W Szczecinie nie 
kwitną magnolie, krokusy czy ro- 
dodendrony, Szczecin jest mia. 
stem przepięknych ogrodów i zie- 
leńców, ale Szczecin jest także i 
przede wszystkim miastem porto- 
wym o przemysłowo - morskim 
charakterze. To jest jego najwięk- 
szym atutem na teraz i na przy- 
szłość. 

Wymowa kilku cyfr jest nieraz 
większa niż całe tomy dociekań. 
Warto więc przypomnieć, że w 
ramach planu trzyletniego preli- 
minowano na samą odbudowę 
portu szczecińskiego ponad 2 mi- 
Hardy złotych, a przewidywane 
inwestycje podniosą zdolność 
przeładunkową portu do 6 milio- 
nów ton rocznie, to znaczy. do pół 
miliona miesięcznie, 

Te cyfry mówią same za siebie. 
Niech przemówią inne świadczą- 
ee o naszej zdolności osiedleńczej 
na tym dalekim polskim zacho- 
dzie. Jeszcze dnia 5 lipca 1945 
roku ilość Polaków nie przekra- 
ezala w Szczecinie cyfry 1000 
osób, -- Dnia 1 stycznia 1946 r. 
wynosiła już 22.500 osób. Dnia 1 
stycznia 1947 r. wzrosła do 108 
tysięcy. Od 1000 osób do 100 ty- 
sięcy w ciągu półtora roku — to 
droga imponująca, droga rozwoju, 
która stała się już styłem nasze- 
go pochodu na Ziemie Odzyska- 
ne. Cyfry te mają przedziwną 
wymowę. Jest w nich nowa ro- 
mantyka Polski przemysłowo- 
morskiej. 


O treść morską naszej 
kultury 


EŻELI faktem jest, że psychi- 
kę narodu kształtują warunki, 
w jakich dany naród żyje, to 
zmieniony układ gospodarczy 


ze strony l 


Polski, mający charakter prre- 
mysłowo-morski, musi wpłynąć 
decydująco na nasze życie kultu- 
ralne. Ta zmiana jest zresztą na- 
kazem historycznym chwili obec- 
nej. Jesteśmy jednak dopiero u 
progu przebudowy naszej świa- 
domości lądowej na morską. Da- 
leko też jeszcze do przewodnic- 
twa duchowego Gdańska, Szczeci- 
na czy innego miasta morskiego 
nad myślą i twórczością polską. 
Proces to długi. Niemniej jednak 
zaczął się już i należy się z nim 
liczyć! „Morze — jak trafnie za- 
uważył Eug. Kwiatkowski — 
kształci ludzi w pojęciach wielko- 
przestrzennych, międzynarodo- 
wych, nagima charaktery ludzkie 
do wytrwałości, do walki z prze- 
ciwnościami. Morze nie zna gra- 
nic i nie zna podziałów, zmusza 
zespoły ludzkie do zdyscyplino- 
wania, kolaboracji, a jednostkę 
do samodzielnej inicjatywy. Ono 
hamuje wybujały indywidualizm, 
ale nie zna totalizmu, ale niszczy 
anarchię. Kontynent — odwrot- 
nie — popycha ludzi do partyku- 
laryzmu i uporu zaściankowego, 
do ustawicznego odgradzania się 
jednych od drugich, Gdy lud re- 
prezentuje formy statyczne, to 
morze jest dynamicznym czynni- 
kiem ruchu. 


Gdy na lądzie dominuje ten- 
dencja posiadania, to na morzu 
użytkowania. Gdy na lądzie ten- 
dencje biegną wprost przeciwko 
sobie i w konsekwencji doprowa- 
dzają do częstego zderzenia się, 
do konfliktów przed wyczerpa- 
niem wszystkich możliwości po- 
rozumienia się, to na morzu prze- 
waża empiryzm i racjonalizm, a 
trudności mają tendencję do wy- 
mijania się“. 

Oto kilka wskazań, kilka waż- 
kich konsekwencji, które nasu. 
wają się nieodparcie, gdy patrzy- 
my w przyszłość z perspektywy 
morskiej. O morską treść w na- 
szej kulturze powinna już dziś 
zacząć kampanię nie tylko nau- 
ka, ale przede wszystkim sztuka, 
Ona bowiem najłatwiej zaszczepi 
„bakcyl morskości* w naszej du- 
szy, ona najszybciej odbije prze- 
miany, dokonujące się w nas na 
skutek wielkiego procesu histo. 
rycznego. O „wiatr od morza“ w 
sztuce woła nasza rzeczywistość. 
Kiedyś dojrzał ją genialny pisarz 
i odsłonił przed nami zapomnia- 
ne regiony, zrobił potężny wyłom 
w naszej perspektywie patrzenia. 
Kto podejmie dziś to hasło? Kto 
pommnoży nasze odczucia o nowe 
dozmania, kto wyrwie zapomnie- 
niu zatartą przeszłość historycz- 
ną na zachodzie, aby stała się 
nam tak bliską i silną, jak była 
niegdyś ziemia z Trylogii? Ten 
apel bije w nas potężnym głosem. 
Odpowiedzieć nań jest obowiąz- 
kiem ludzi sztuki, odpowiedzial- 
nych za losy duchowej rzeczywi- 
stości polskiej. 


Stanisław Telega 


całym szeregu innych miejscowo- 
ści. Ale na to, przynajmniej chwi- 
lowo, rady nie ma. Bez bydła go- 
spodarować ciężko. Mleko jest prze- 
cież podstawowym środkiem od- 
żywczym wsi. 

Jest i druga jeszcze bolączka. To 
konie UNRRA. 

— Dostaliśmy ich dosyć — ttu- 
maczy jeden z gospodarzy. — Pię- 
kne, rosłe i silne. Ale ot, bieda wy- 
szła, panoczku ... 


— Dlaczego, skoro konie dosta- 
liście tak dobre? 

— Nie umieliśmy ich żywić. Z po- 
czątku to nic jeść nie chciały, tylko 
owies i zieloną koniczynę. A skąd 
tego było wziąć, skoro człek dopiero 
na nową osadę przyjechał i ani ow- 
sa ani koniczyny nie miał. 

— A jakżeście sobie poradzili? 

— Rozmaicie bywało — chłop się 
uśmiecha. — Z początku dawaliśmy 
trawę, bo można było jeszcze na 
łąkach ukosić. Potem zaczęliśmy je 
przyzwyczajać do sieczki, ziemnia- 
ków i otrąb. Nie chciały jeść. Gnie- 
wały się stale na wszystkich. Ale 
głód, panoczku — zmusił. Jak się 
przekonały, że my ani rusz ich koń- 
skiego języka nie rozumiemy, mu- 
siały one uczyć się języka polskiego 
i obyczajności. 

— A teraz jak z ich zdrowiem? 


— Rozmaicie bywało, panoczku. 
Konie duńskie i belgijskie przywy- 
kły szybko i nie chorowały. Ale ko- 
nie amerykańskie chorowały często 
i nawet padały. Ot nieszczęście! Do- 
staniesz, bywało, hamana — cieszysz 
się, że koń piękny i szerść jemu 
błyszczy. A po paru tygodniach ze 
smutkiem widzisz — już chory, jeść 
nie chce i z ciała spada, a szerść 
robi się na nim wilcza. Leczyli my 
jak i.czym kto mógł, chodzili koło 
„żywioły, jak koło rodzonego 
dziecka... Ale nie zawsze udawało 
się uratować. Pewnie, ciągnęło ich 
do swojej Ameryki i dlatego choro- 
wały i padały... 

Takie to troski mają ludzie w 
Szwecji. Adam Czekalski. 


ŁUCJA MAZURKIEWICZ 


Od Torunia po Szczecin 


Rok temu witał nas Wrocław 
świadectwem ruin, grzebiących 
sprawiedliwie pychę i siłę pracy 
pionierskiej, wyciągając dłonie 
ku każdej polskiej duszy. Rok te- 
mu kołysał nas odzyskanym pięk 
nem krajobraz gór sudeckich. 

Dziś spotykamy się w Toruniu. 
Niby wielki systemat rzeczny, 
spływający w jedną głębię zbieg- 
ła się tu, w gotyckiej przeszłości 
polskiej, rzesza pięciuset zgórą 
geografów. Nie zabrakło żadnej 
krainy, żadnego większego ośrod- 
ka. Obok najbliższego kręgu sta- 
wiły się i te najbardziej odległe, 
oparte o nasze kresy: dwie bli. 
sko doby podróży uciążliwej w 
jedną stronę, a po pięciu dniach 
taki sam powrót. Cóż jednak zna- 
czą trudy? Nagle zjawiają się 
przed tobą ludzie, często skromni 
i niepokaźni, na których patrzysz 
z podziwem tytułami wybitnych 
dzieł naukowych, prac, podręcz- 
ników. Siwe głowy zdają się pi. 
sać przed światem cyfry lat dłu- 
gich, służbie geograficznej ofiar- 
nie się oddających, a niezgaszo- 
nym entuzjazmem porywa drob- 
na sylwetka seniora geografii pol 
skiej, tego, co jest jej sercem, i 
duszą, i mózgiem: prof. Eugeniu- 
sza Romera. 

Dwa dni obrad w Toruniu roz- 
wijają przed naszymi oczyma 
fragmenty całorocznego dorobku 
naukowego. Niejeden z nas nie 
wyobrażał sobie nawet, że tyle i 
tak się pracuje. Referaty mówią 
nam o badaniach i pracach re- 
gionalnych z najbliższego środo- 
wiska. O pracach syntetycznych, 
nawiązujących do lat przedwo- 
jennych. O ciekawych, przemy- 
ślanych i posłębionych ujęciach 
zagadnień geograficznych, zda. 
wałoby się, już nie na czasie. O 
niestrudzonych poszukiwaniach 
nowych dróg i nowych metod 
naukowych. Piękna wystawa kar 
tograficzna i bogactwo wydaw- 
nictw geograficznych jakimi or- 
ganizatorzy zjazdu zasypali w 
pierwszym zaraz dniu wszystkich 
uczestników, przygniata nas ilo- 
ścią i jakością. Istotnie, dużo się 
pracuje, dużo się pisze, dużo się 
wydaje. Trzeba by to wszystko 
przeczytać, przemyśleć. 
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I jeszcze jedno, chyba central- 
ne zagadnienie. Przed geografią 
polską rozwijają się nowe hory- 
zomty. Droga, jaką kroczy nasze 
życie  państwowo - gospodarcze, 
jest budowaniem przyszłości, jest 
szukaniem rozwiązań, które by 
jak najracjonalniej wypływały ze 
zrozumienia struktury kraju. Je- 
żeli mówi się o planie gospodar- 
czym, jeżeli stawia się za cel czo. 
łowy zagospodarowanie Ziem Od- 
zyskanych, jeżeli dąży się do roz- 
budowy miast, to we wszystkich 
tych i w wielu innych zagadnie- 
niach nie może zabraknąć geo- 
grafa. Plan ma się przelać w kraj- 
obraz gospodarczy. 


To będzie jedno z osiągnięć te- 
gorocznego zjazdu, zamykające 
część toruńską. Równocześnie je- 
nak już pierwsze chwiłe inaugu- 
racyjne ukazują nam cel drugi. 


Oto po dwóch dniach wyruszy- 
my z Torunia, by poprzez wzgó- 
rzą Pojezierza Zachodniego do- 
trzeć do Szczecina. Znamy na pa. 
mięć geografię Pomorza Zachod- 
niego. W każdej chwili mogliby- 
śmy narysować obszar, Odrą i 
Wisłą ujęty niby ramionami, 0- 
twierającymi się ku błękitowi 
polskiego Bałtyku. Teraz jednak 
czujemy się niejako delegacją ca- 
łego narodu, która ma trasą swej 
wycieczki dokonać pewnego To- 
dzaju symbolicznego połączenia 
Odry z Wisłą; niejako doświad. 
czalnie, własnymi  doznamiami 
stwierdzić, że kraina między O- 
drą i Wisłą jest jedną, nierozer- 
walną jednostką geograficzną. Że 
gramica tu, na tym jednorodnym 
organiźmie  cząstkowym naszej 
polskiej ziemi, nie tylko nie ma 
racji bytu, nie tylko jest absur. 
dem geograficznym, ale jest 
wprost zbrodnią wobec samej 
ziemi, nie mówiąc już o czynni- 
kach ludnościowych i historycz- 
nych. 


A więc trzeci dzień zjazdu. Po- 
ciąg specjalny, sześć wagonów 
wypełnionych wrzawą rozmów, 
śmiechu, śpiewu i fragmentarycz- 
nych dysput nad mijanym krajo- 
brazem. Czynimy obserwacje z 0. 
kien wagonu, czytamy przewo- 
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Amsterdamie, z których naj- 
starszą jest mapa ujścia Renu, 
opracowana przez A. Goosa, a 
wydana przez C, J. Vischera w 
r. 1620. Mapa Afryki opraco- 
wana przez Hondiusa, a wyda- 
na w 1623 r. przez J. Jansso- 
nii'ego, świadczy, że już wtedy 
ta część świata była dokładnie 
znana. Na całym obszarze nie 
ma ani jednej białej plamy, w 
przeciwieństwie do Ameryki 
Półn., gdzie cała zachodnia 
część Kanady wraz z Alaską 
giną w bieli. 


5.Z w. XVIII pozostało dalsze 
kilkaset druków z takimi jak: 
Atlas historique par Mr Chate- 
lain edd. Amsterdam MDCCXIX 
(edd nouvelle) in folio (7 tomów 
po kilkaset stron). 

Z lat późniejszych cenniejszy- 
mi pozycjami są zbiory ulotek 
i rycin, oraz rękopisów. Między 
tymi znajduje się odręczny list 
Naczelnika T. Kościuszki, praw- 
dopodobnie z r. 1813 (dimanche 
3. 10.). Różne lexica jeszcze dziś 
pozwalają stwierdzać tożsamość 
starych uczonych. 


6. Obecnie jednak najwięcej uwa- 
gi poświęca się działowi pome- 
ranica. Jeszcze w początku 
1946 r. Biblioteka Miejska o- 
trzymała zlecenie od Ministra 
Oświaty, aby gromadzić druki 
pomorskie, gdyż jest przewi- 
dzianą na bibliotekę regional- 
ną. Lecz skromnie napływający 
egzemplarz obowiązkowy (3 
vol.) nie rokował wielkich na- 
dziei. W ostatnim czasie odkry- 
to szereg pudeł wyładowanych... 
starymi drukami pomorskimi i 
to daje nam podstawę do kon- 
tynuowania regionałów. Są to 
co prawda resztki, gdyż o ile 
mi wiadomo, Pomeranica gro- 
madziła tzw. Biblioteka Pomor- 
ska w Gryfii. Niestety druków 
tych — z Pomorza i o Pomorzu 
— nie odzyskaliśmy wraz z tą 
ziemią. Posiadanie tego mate- 
riału umożliwia Niemcom spe- 
cjalizowanie się w zagadnie- 
niach historycznych i kultural- 
nych przeszłości Pomorza, po- 
budza ich sny o junkierskich 
majątkach i wygodnym życiu w 
posiadłościach na wschód od 


Dokończenie ze strony 7 


Odry, pobudza do knucia no- 
wych planów opanowania tej 
ziemi. 

Z posiadanych druków pomor- 
skich najstarszymi są zarządzenia 
celne i regulujące handel we- 
wnętrzny, wydane przez Barni- 
ma XI, drukowane prawdopodob- 
nie w Rosztoku, w r. 1546, oraz 
przez Barnima XI i Filipa I, z 
tego samego roku, w którym za- 
brania się rozbojów i napadów 
rabunkowych. 

Wszystkie zachowane zarządze- 
nia z XVI w. posiadają pieczęcie 
lakowe, później suche (na lak na- 
łożony papier i w nim wytłoczo- 
na pieczęć). W początku następ- 
nego stulecia obok pieczęci poja- 
wia się podpis odręczny, Format 
różny. Od 8% do podwójnego ar- 
kusza. Z późniejszych czasów 
zachowało się kilka zarządzeń z 
czasów szwedzkich, oraz francu- 
skich (dwa w rękop.). Ciekawą po- 
zycją są rękopisy (listy) książąt 
pomorskich: Bogusława XIII z 
29. 11. 1595 i 3. 10. 1597, Juliusza 
Filipa z 2. 12. 1616, 23. 12. 1615 i 
1%. 2. 1616. 

Z druków szczecińskich zacho- 
wało się szereg drobnych rzeczy, 
przeważnie tzw.  scholasticalia. 
Najstarszym, z dotychczas posia- 
damych, jest zbiór zarządzeń wy- 
danych w r .1569 przez Barnima 
Starego i jego pięciu bratanków. 
Druk to tłoczony przez Johana 
Eckhorna w r. 1570, 40 str., 40. 
Ów Eckhorn to prawdopodobnie 
Eichhorn ze Słubic, z którego u- 
sług korzysta już w r. 1549 Bar. 
nim XI, zlecając mu drukowanie 
jednego z zarządzeń, a w r. 1569 
sprowadzonego do Szczecina ce- 
lem uruchomienia drukarni. O 
nim to przechowało się wspom- 
nienie w pracy: „Die Wanderung 
der Buchdruckerkunst, ihre- An- 
kunft in Pommern“ z r. 1777, 

Z 1635 r. zachował się kalen- 
darz ścienny o dwukolorowym 
druku i formacie 86 x 36 z kilku 
rycinami (postacie biblijne), oraz 
poradami medycznymi. Zachowa- 
ne druki pomorskie, choć niezbyt 


z 
liczne, rzucają snop Światła na 
życie kulturalne tych ziem, oraz 
stosunki ogólne, 

Z druków poza pomorskich, do- 
tyczących Pomorza cenniejszymi 
są: 

a) Mapa księstwa Pomorskiego, 
z  drugostronnym opisem 
przynależnych ziem, wyd. w 
Amsterdamie przez Blaeuwa 
G. (przed 1638 r.) w opraco- 
waniu E. Lubino, 

b) Dwie karty z nieznanego mi 
dzieła (1285—1288 strona) z 
opisem i widokiem „wspa- 
niałego i daleko znanego 
miasta Szczecina“. Druk 
prawdopodobnie także am- 
sterdamski, 

c) Oraz dwie karty (Dci — 
Dciiij) z trzeciego tomu dzie- 
ła „Von dem  Teitschen 
Land“ mówią nam o wyspie 
Rugii (do r. 1181), dają dwie 
tablice genealogiczne ksią- 
żąt z lat 938—1315, oraz 935 
—1274, a dalej mapę Pomo- 
rza wraz z herbami Wen- 
dów, Kaszubów, Szczecina, 
Pomorza, wyspy  Uzedom, 
Rugii i in. Technika drukar. 
ska wskazuje na koniec wie- 
ku XVI. 


Prócz tego w ostatnich dniach 
odnaleziono notatki, że w zam- 
kniętych szafach pancernych 
znajdują się dalsze rękopisy z ta- 
kimi jak „Vita Ottonis episcopi 
Bambergensis“ na czele, starodru- 
ki i inne archiwalia, 


Brak wyszkolonego i fachowe- 
go personelu (pracuje 14 osób, w 
tym zaledwie 2 znają odrobinę 
swój fach), oraz odpowiednich 
funduszów uniemożliwia normal- 
ną pracę. Usuwanie śladów wojny 
powinno być już zakończone, 
tymczasem jest to u nas jeszcze 
daleką przyszłością. Jedną z naj- 
poważniejszych przyczyn małego 
zainteresowania i zaniedbania tej 
dziedziny jest brak wyższej uczel- 
ni tego typu humanistycznego. A 
należałoby przecież coś przeciw- 
stawić pobliskiej Szczecinowi Gry- 
fii, gdzie Niemcy oddawna budu- 
ją bastion kulturalnego sektoru 
swego niewygasłego „Drang nach 
Osten“, 

Stanisław Siadkowski 


* przydrożnego 


dnik Zjazdu, porównujemy obra- 
zy z mapami. Bydgoszcz, Nakło, 
Piła — te same formy terenu: na 
południe krajobraz rozległej, mo- 
notonnej pradoliny, na północ 
krawędź wysoczyzny, urozmaico- 
nej wzgórzami moren czołowych. 
Minęliśmy już podobno dawną 
granicę — nie sposób zorientować 
się, ziemia nic nam o tym nie po- 
wie. Linia kolejowa biegnie parę 
kilometrów na północ od Noteci. 

W Pile pierwszy przystanek, 
krótka wycieczka geograficzna, 
Kolej objeżdźża miasto, my szyb. 
kim marszem przecinamy je. Przy 
gnębiające wrażenie: ruiny, ru- 
iny i ruiny. Miasto, założone w 
XVI wieku przez Zygmunta Sta- 
rego, stanowiące główny węzeł 
kolejowy i drożny Pomorza, dziś 
jest zupełnie zniszczone. Słońce 
praży w tych zwaliskach jeszcze 
więcej, pył ze wszystkich stron 
czyha na oczy, zmęczone blaskiem 
i smutkiem. s 

Wnet jednak naszą droga wy- 
rywa się z gruzów, wznosi się 
wraz z terenem. Stoimy na pozio- 
mie zandrowym (przydałby się 
termin polski!), Są to rozległe po. 
la piasków osadzonych przez 
wody lodowcowe. Przewodnicy 
objaśniają formy morfologiczne, 
wskazują tarasy i zasięgi moren. 

Dochodzimy do toru kolejowe- 
go. Nim nadjedzie nasz pociąg, 
by nas powieźć dalej w ten kraj 
wzgórz zielonych, piasków i je. 
zior, zdążymy jeszcze raz przy- 
patrzyć się okolicy, i posłuchać 
ciekawych objaśnień znawców 
zagadnień zlodowacenia. Grupki, 
przygodnie skompletowane, odpo- 
czywają w zbyt skąpym cieniu 
lasku, inne eks- 
ploatują mały wózek z lodami. 
A w cieniu największego drzewa 
ogromny, zbity krąg zasłuchanych 
ludzi W pośrodku toczy się za- 
ciekła dyskusja najtęższych głów: 
która morena, jaka terasa, co 
młodsze, co starsze... 

I znowu dalej. Kolej skręca te- 
raz na północ, aż do Szczecinka. 
Z okien wagonu obserwujemy 
miasto, założone w XIV wieku, 
a położone nad jeziorem Przysie- 
ka, w obrębie rubieży leśnej, t. 
zw. „deserta intra terminos Po- 
meranorum et Polonorum“. Od 
Szczecinka kolej kieruje się ku 
południowemu zachodowi, by od. 
tąd towarzyszyć grupie jezior, 
rozmieszczonych w linii niskich 
działów wodnych i splatających 
się ze wzgórzami moren w typo- 
wy krajobraz polodowcowy. 

Wysiadamy w Czaplinku. Wieś 
rozległa, pięknie położona, nie- 
zniszczona, trochę pstra (ściany 
domów malowane na biało, zielo. 
no i różowo). Chwytam w przelo- 
cie zasłyszaną rozmowę kilku 
uczestników wycieczki z miesz- 
kańcem Czaplinka, Pochodzi 
gdzieś z Kieleckiego. W domu by. 
ła bieda, dużo dzieci, a mało zie- 


mi. Przyszedł tutaj z rodziną, ma - 
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już kilka krów, konia, i z dumą . 
mówi, że wszystko sam  obsiał. - 


Jest zadowolony, chwali sobie 
nowe warunki. W najbliższym 
czasie wybiera się do swojej wsi 
sprzedać ziemię. Ten chłop — to 
prawdziwy pionier, jest na tej 
ziemi, chwycił się jej pracą rąk 
upartych i już jej nie puści — ona 
jest jego ziemią. 

A oto jezioro Drawsko, 
z największych jezior Pomorza 
Zachodniego. Wyrasta niespo- 
dziewanie tuż obok naszej drogi. 
Chcielibyśmy jeszcze powiedzieć 
naszemu rozmówcy, by spokojnie 
pracował na nowej ziemi — wieś 
o tak pięknym położeniu może 
rozwinąć się w znaną miejsco- 
wość letniskową... I znowu, jak 
zwykle, analiza krajobrazu: po- 
stój lodowca, prostopadły układ 
jezior rynnowych, linie tektomicz- 
ne w obrębie masy lodowej, Wy- 
obrażnia, oswojona już z zagad- 
nieniem, przenosi nas w odległe 
ery. Widzimy czoło lodowca, ry- 
gle morenowe, spękane i uskoki 
między lodem martwym i ak- 
tywnym. A jezioro dalej cicho 
leży przed nami, ja zaś stwier- 
dzam na nowo znaną prawdę, że 
piękno, którego treść poznało się 
i zrozumiało, głębiej jeszcze 
kształtuje duszę. 

Dowiadujemy się jeszcze o po- 
szukiwamiach ropy naftowej w 
okolicy, oraz soli potasowych (kto 
wie może nasz Czaplinek stanie 
się sławny?) i powracamy ma 
stację. Teraz już bez przy- 
stanku kończymy naszą trasę. Co 
jakiś czas w okna wagonu zaglą. 
dają łagodnie jeziora, by szybko 
kryć się przed nami. Jednostaj- 
ność trochę usypia. Dzień dobija 
do mety, podobnie jak nasz po- 
ciąg, Budzi nas na chwilę nowy 
obraz: to — Stargard, miasto 
wielkie i piękne, lecz bardzo zni- 
szczone, dawny gród słowiański, 
założony w XIII wieku przez księ 
cia piastowskiego Barnima I-go. 
Położony nad Iną, jej zawdzięczał 
swoje znaczenie handlowe, nale. 
żał nawet do Hanzy. 


jedno 


Stąd jedziemy łagodną równi- 
ną moreny dolnej. Gleby tu żyz. 
ne, aluwialne, kraina rolnicza, 
coraz więcej lasów. Całodzienna 
podróż zmęczyła nas. Z utęsknie- 
niem wyglądamy Szczecina, któ- 
ry wypełni nasze ostatnie dni 
zjazdu nowymi wrażeniami. 


Odra!! Wszyscy przy oknach. 
Przedziwna synteza wzruszenia i 
kartograficznych przypomnień 
(Odra — Nysa, najlepsza granica 
Polski). Pociąg jedzie bardzo wol. 
no jedynym z szesnastu mostów 
nadodrzańskich, jakie pozostały 
w obrębie miasta Szczecina, W 
dali Szczecin ginie w morzu zie- 
leni. Potężny atak komarów 
(Szczecin ma kotlinowe położenie) 
jest chyba jedynym niemiłym e- 
pizodem naszej wycieczki. 


Dochodzi godzina” dziesiąta wie- 
czór, gdy stajemy na ziemi szcze- 
cińskiej, w piastowskim Szczeci- 
nie. 

Zmęczeni, późno już docieramy 
do naszych kwater i zasypiamy 
mocno, nie przeczuwając nawet, 
ile nieoczekiwanych wzruszeń i 
olśnień czeka nas w dniach na. 
stępnych. 


Pierwszy dzień w Szczecinie. 
Przed południem otwarcie części 
szczecińskiej Zjazdu i posiedzenie 
plenarne, poświęcone regionowi 
szczecińskiemu. W  przemówie- 
niach inauguracyjnych przedsta- 
wiciele władz miejskich i sfer 
kulturalnych witają nas, geogra. 


fów przybyłych z całej Polski, 
serdecznym słowem i radosną 
dumą, którą pojmiemy pełniej 


parę godzin później. Wita nas đu- 
ma człowieka, co ziemię ojców 
wziął w posiadanie, chlubi się nią, 
odkrywa zapomniane jej warto- 
ści i pracą odbudowuje ruiny. 
Słuchamy słów tych dzielnych lu. 
dzi i odpowiadamy oklaskami, 

Referaty przygotowują nas te- 
oretycznie do późniejszych wycie- 
czek. Punktem wyjścia jest mor- 
fologia okolicy. Na wprost nas 
zwieszają się ogromne mapy 
morfologiczne, oraz mapa portu 
szczecińskiego. Z kolei krótki, 
lecz jakże piękny i treściwy prze- 
krój poprzez historię miasta, a 
wreszcie rzut w przyszłość: od- 
budowa regionu szczecińskiego na 
tle krajobrazu delty Odry, stwa- 
rzającego idealne warunki dla 
nowoczesnych koncepcyj urbani- 
stycznych. Słuchamy z zacieka- 
wieniem. I jakby zawstydzemi, że 
tak późno dowiadujemy się o tym, 
co stanowi treść i cel życia tu- 
tejszych ludzi. W ogromnej auli 
Liceum  Żeńskiego, udzielonej 
nam na obrady, padają słowa o 
typie nowego polskiego obywatela 
z Zachodu, którego rodacy w War 
szawie już nie nazywają War- 
szawianinem, ale  „Szczecinia_ 
kiem“. 

Popołudniowe słońce odbija się 
od polskiej rzeki i wraca ku na- 
szym twarzom, gdy w parę go- 
dzin później statkiem płyniemy 
poprzez wody portu szczecińskie. 
go. A potem wycieczka po sta- 
rym mieście. U stóp Zamku Pia- 
stowskiego, zniszczonego działa_ 
niami wojennymi, rozpoczynamy 
stę wędrówkę — kalwarię ze sta- 
cyj ducha polskiego złożoną. Za- 
mek położony jest na wzgórzu, 
lecz aż po szczyty szczelnie za- 
słonięty zazdrością kamienic ger- 
mańskich — pocóż ukazywać swo- 
im i obcym piękno starej bu- 
dowli piastowskiej? Do zamku 
wrócimy jeszcze na końcu, od gó. 
ry. Teraz idziemy ulicą Kobiet. 
Gdzieś, z głębi ruin niemieckich, 
przybłyskuje jedna z baszt z kom 
pleksu Bramy Kobiet, pozosta- 
łość z murów obronnych miasta 
z XIII wieku. Nieco dalej, skry- 
ty w podwórzu, dom bankowy 
Lojców z XVI wieku, z piękną 
fasadą gotycką. ; 

Jesteśmy teraz na rynku stare- 
go miasta. Przewodnik nasz, roz- 
miłowany w pięknie zabytków 
piastowskich Szczecina, oszała- 
mia nas ogromem dokumentacji. 
Każda ulica, każdy zabytek jest 
żywym, przetrwałym  świadec- 


twem polskości miasta, Piękny 


ratusz gotycki z XIII wieku, z 
zewnątrz tandetnie otynkowany 
na nowoczesną modłę, wnętrzem 
swoim odsłania nam w samo ją- 
dro polskiego gotyku. W skupio- 
nej ciszy podziwiamy wspaniałe 
sklepienie sali parterowej, wspar 
te na pięciu niskich, żebrowanych 
kolumnach. Niejeden ulega złu. 
dzeniu, że zwiedza podziemie zam 
ku wawelskiego. 

Lecz czas nagli. Trzebą iść da- 
lej. Wyrastają przed nami raz po 
raz, pomiędzy ruinami kamienie 
niemieckich, ruiny — niestety — 
gotyckich kościołów, jak kościoła 
św. Piotra i Pawła, założonego 
przez misję Bolesława Krzywo- 
ustego w r. 1124, św. Jakuba z 
1187 roku, kościoła św. Jana, za. 
łożonego przez Franciszkanów 
w XIII wieku, Wspaniała kon- 
strukcja, grube mury, piękne por- 
tale, ostre łuki okien i koronki 
filarów, gdzieniegdzie zachowane 
stare płyty grobowe z płaskorzeż_ 
bami i napisami. Stąpamy wśród 
gruzów wnętrza kościołów. Z 
pięknem architektury kłóci się 
ohydna polichromia. 

I na końcu już naszej wędrów- 
ki po starym Szczecinie — Za- 
mek Piastowski. Budowa rozpo- 
częta w XIV wieku przez księcia 
szczecińskiego Barnima III, trwa- 
ła przeszło 150 lat. Tu dopiero 
raj dla archeologów i historyków 
sztuki! Ostrożnie stąpamy po de- 
skach, przerzuconych ponad skle. 
pieniami podziemnej kaplicy, bę- 
dącej w odbudowie. A na dzie- 
dzińcu zamkowym, w jednym 
miejscu, niewinnie wyglądający, 
płytki jeszcze wykop: właśnie 
przed południem zaczęto tu ko- 
pać — jakieś podziemne partie 
zamku, bo widać szczyty skle- 
pień. Niemcy, co mogli, zasypali 
i zakryli Bali się tych śladów 
polskości, które dziś, na światło 
dzienne wydobyte, o prawdzie idą 
świadczyć i o naszych niezaprze- 
czonych prawach do tych ziem. 

Linia Piastów szczecińskich 
wygasła później, niż Piastów — 
królów polskich, bo dopiero w 
1637 roku. Potem Szczecin zo- 
staje zajęty przez Szwedów i w r. 
1713 Szwecja sprzedaje Niemcom 
samo miasto za dwa miliony ta- 
larów, a dopiero po Kongresie 
Wiedeńskim resztę Pomorza szcze 
cińskiego. Więc tylko 200 lat pa- 
nowania niemieckiego w Szczeci. 
nie! 

Nazajutrz płynęliśmy spokoj- 
nym morzem Zalewu Szczeciń- 
skiego i Świnoujścia, ocierając 
się o statki obcych bander. Pły- 
nęliśmy wśród słońca, by przez 
kilka, zbyt krótkich, godzin, po- 
patrzeć w otwarty Bałtyk. Na ho. 
ryzoncie morza pozdrawiały nas 
okręty handlowe, żar bił od bia- 
łego piasku, a lekkie fale przy- 
pływu chłodziły stopy. Jeden z 
wesołych kolegów zażartował ze 
swej towarzyszki, że teraz po- 
winna rzucić swoją obrączkę 
ślubną do morza. Uśmiechnęła się 
beztrosko, Cóż za dzień! Nie, 
pierścionka nie rzuci (coby mąż 
powiedział?), za to zawiezie do 
Będzina swojej małej Urszulce 
mnóstwo muszelek, uzbieranych 
w piasku nadmorskim, na pol- 
skim wybrzeżu. 

Łucja Mazurkiewicz 
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W lutym b. r. ukazał się w Polsce Zachodniej mój artykuł p. t. 
„Czy w Niemczech istniał ruch oporu?". Doszedłem wówczas do 


sku 


noś, że wydanie kilku broszur i ulotek, przeprowadzenie mało 
ecznych i nielicznych sabotaży oraz dokonanie podejrzanej ide- 


ologicznie i nieudolnej praktycznie próby zamachu stanu dnia 20 
lipca 1944 r., nie uprawnia Niemców w żadnym wypadku to twier- 
dzenia, jakoby istniał u nich ruch oporu, który można by w jaki- 
kolwiek sposób zestawiać z walką podziemną, prowadzoną na wiel- 
ką skalę w krajach okupowanych. Podobnie konkludował też A. J. 
Kamiński (Dziś i Jutro 23. III. b. r.), pisząc o jedynej jego zdaniem 
komórce niemieckiego ruchu oporu, jaką była „Grupa Scholl": Je- 
dnym z najbliższych zresztą dowodów na to, że prawdziwy ruch 
oporu w Niemczech nie istniał jest właśnie obfitość wspomnień o 
rodzeństwie Scholl i jego kilku przyjaciołach przy zupełnym bra- 
ku wszelkiego tego rodzaju wspomnień o jakichkolwiek innych 
grupach. Wilhelm Szewczyk wreszcie w bardzo ciekawym artyku- 
le p. t. „Dzieje pewnej legendy" (rozdz. z mającej się niebawem uka- 
zać książki, Odra 4. V. b. r.) określa niemiecki ruch oporu jako 
„wytwór czysto literacki“, wywodzący się w pierwszej linii od pi- 
sarza i publicysty, Giinthera Weisenborna. 


Można by więc uznać sprawę za załatwioną i zwrócić się ku in- 
nym, bardziej spornych i nowym zagadnieniom. Jeżeli mimo to po- 
święcam temu problemowi ponownie artykuł, czynię to dla tego, 
że w samych Niemczech dyskusja z nader licznymi głosami pro i 
nader nielicznymi głosami contra, przybiera wciąż na sile i ponie- 
waż miałem w międzyczasie możność zapoznać się z dwiema ob- 
szernymi pracami, zachodzącemi o nasz temat, a mianowicie: z 
„Das deutsche Volk klagt an“ (Naród niemiecki oskarża, anonimo- 
wo, Paryż 1936) i „Der SS-Staat* (Państwo SS, Frankfurt n. M. 
1946) E. Kogona. W oparciu o kompletniejszy materiał skontroluj- 
my więc jeszcze raz, ile jest prawdy w krzewiącej się coraz bar- 
dziej legendzie o niemieckim ruchu oporu. A nuż Niemcy mogą się 


jednak czymś istotnym wykazać? 


RAWIE wszystkich publicy- 
P sów i polityków, śpiewają- 

cych hymny pochwalne na 
cześć niemieckiej walki podziem- 
nej łączą dwie wspólne cechy: 
brak rzeczywistości i brak logiki. 
Sam  Weisenborn szczegółowo 
przytacza i skomentowany przez 
Szewczyka, co innego mówi o roz 
miarach ruchu oporu w swych 
artykułach, a eo innego w dra. 
macie p. t. „Nielegalni“. I tak w 
Tagesspiegel (16. 3. 47) rozwodzi 
się nad tym, że istniała, cała ar- 
mia czynnych antyfaszystów, 
skoro Gestapo aresztowało w cią- 
gu 12 lat aż 800.000 przeciwni. 
ków politycznych, we wspomnia- 
nym zaś dramacie wkłada w u. 
sta młodej Lill zacytowany przez 
Szewczyka obrachunek, według 
którego masie 4 milionów wro- 
gich lub niechętnych Berlińczy- 
ków przeciwstawia się bohater- 
ska siódemka bojowników, istnie- 
jących na pewno oraz nie cały 
tysiąc istniejących przypuszczal- 
nie gdzieś w olbrzymim mieście. 
Dalej w przedmowie do „Niele. 
galnych* Wensenborn woła: 
„Świat musi się dowiedzieć, iż= 
w naszej ojczyźnie była niezli- 
czona ilość (podkr, moje) 
kryształowych, wierzących i mi- 
łujących wolność ludzi, którzy 
walczyli i umierali za ludzkość. 
A dwie strony przedtem (przed. 
mowa Fr. Lufta) czytamy: 
„Istnieli ci bohaterzy. Ale nie 
dużo ich było, zbyt niewielu.“ 
Co za fatalne niedopatrzenie, by 
w jednej książce sąsiadowały ze 
sobą tak sprzeczne stwierdzenia! 


„Samoudręczenie* 
i „brak czasu” 


Podobną gaffę popełnił też prze 
wodniczący Unii Chrześcijańsko- 
Demokratycznej w strefie so- 
wieckiej, J. Kaiser, w artykule 
poświęconym zamachowi z 20 lip- 
ca. („Der Aufstand des Gewis- 
sens“ — Neue Zeit 2. 2, 47). AT- 
tykuł ten jest jednak ciekawy 
przede wszystkim z innego wzglę 
du. Dowiadujemy się z niego, że 
nie należy powątpiewać w istnie- 
nie ruchu oporu za czasów Hitle- 
ra, by nie odbierać narodowi nie. 
mieckiemu i tej jeszcze ostoi mo- 
ralnej. Powątpiewanie tego ro- 
dzaju piętnuje Kaiser jako szko- 
dliwe samoudręczenie, nie prowa- 
dzące do ozdrowienia. Oto jest 
rzeczowy argument co się zowie! 
Nie trzeba już żadnych historycz- 
nych dowodów. 

Inaczej poradził sobie Fr. Dah- 
lem (SED) w mowie wygłoszonej 
na konferencji „Związku prześla- 
dowanych przez reżim nazistow- 
ski“ (wydruk. Neues Deutschland 
25. 2, br. pt. „Nielegalny ruch o. 
poru w Berlinie). Dahlem upaja 
się wspaniałą walką, prowadzoną 
przez komunistów, socjaldemo- 
kratów, chrześcijańskich robotni. 
ków, związki zowodowe i „inne 
lewicowe organizacje masowe“, 
sypie jak z rękawa nazwiskami 
i „grupami“, przy czym nie umie 
podać ani jednego konkretnego 
faktu przeprowadzenia pozytyw- 
nej pracy czy akcji. Dlaczego? 
Wytłumaczenie jest bardzo pro- 
ste, „Aktywny trud dookoła od- 
budowy naszej strefy i Berlina 
— wywodzi Dahlem — trud, któ- 
ry zaabsorbował wszystkie siły, 
przeszkodził nam dotychczas w 
wykonaniu pilnej i ważnej robo- 
ty, a mianowicie w uświadomie. 
niu narodowi niemieckiemu i 
światu, jak olbrzymi, liczny i bo- 
haterski był podziemny ruch o- 
poru skierowany przeciw reżimo. 
wi hitlerowskiemu w Niemczech.“ 
Drżyjcie więc oponenci! Skoro 
tylko znajdziemy czas, pokażemy 
wam, jakie to z nas były zuchy. 


Bagatelles pour une 
legende 


Tymczasem prasa niemiecka w 
oczekiwaniu przyszłych rewela- 
cji robi co może, by nie dopuścić 
do „szkodliwego  samoudręcze- 
nia“. Zachodzi tu ciekawa analo- 
gia z komunikatami wojennymi 
OKW w końcowej fazie wojny. 
Nie mogąc się pochwalić żadny- 
mi sukcesami w większym stylu 
Główna Kwatera Fuehrera roz- 
wodziła się wówczas nad boha. 
terstwem poszczególnych grup 
lub wręcz pojedyńczych żołnie- 
rzy. Identyczną rzecz obserwuje- 
my dziś w sensacyjnych sprawo- 
zdaniach z walk niemieckiego 
podziemia. Z „Białą różą” (Grupa 
Scholl) było jeszcze pół biedy. 
Tych sześciu czy siedmiu ludzi 
rzeczywiście pięknie się zapisało, 
choć nasuwa się od razu porów- 
nanie z innymi krajami, gdzie ta- 
kich Schollów, powielających i 
rozdających ulotki i znoszących 
potem bohatersko męczarnie w 
Gestapo liczyło się na tysiące i 
dziesiątki tysięcy. 

Temat Schollów w końcu się 
jednak wyczerpał. Wtedy „pood- 
krywano* innych. I tak np. dnia 
24 marca br. Berlin am Mittag 
pod wielkim tytułem „Uratowa- 
nie Karola Auchtera* i szumnym 
podtytułem „Reportaż z niemiec- 
kiego ruchu podziemnego”, umie. 
ścił wzruszającą historyjkę o pe- 
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wnym  gefrajtrze, którego inny 
gefrajter zatrudniony w sądzie 
wojskowym w Sztutgarcie urato- 
wał przed karą śmierci za ujem- 
ne wyrażenie się o celowości dal- 
szego prowadzenia wojny po Sta- 
lingradzie. Auchterowi zamienio. 
no śmierć pod gilotyną na 15 lat 
więzienia i już mamy dowód, że 
istniał w Niemczech ruch kon- 
spiracyjny. Czy to nie proste? 


Bierny opór 


Do jakiego stopnia zachodzi w 
Niemczech pomieszanie pojęć co 
do istoty ruchu oporu najlepiej 
wykazują listy do redakcji i wy- 
powiedzi, które się słyszy w tram 
waju, w kolei czy gdzieindziej. 
Ruch oporu wymienia się w je- 
dnym zdaniu z biennym oporem, 
o którym Paulina Nardi wyraża 
się dowcipnie w „Die Weltbueh- 
ne* (nr 7 z br.), że „Gestapo tyl- 
ko dlatego go nie odkryło, ponie. 
waż był zbyt bierny". Za „pło- 
miennego bojownika przeciwko 
narodowemu socjalizmowi' uwa- 
ża się dziś każdy, kto „psioczył 
kiedyś tam bardzo cichutko i 
bardzo oględnie na nazistów”, kto 
miał pewne nieprzyjemności z 
powodu dalekiego pokrewieństwa 
z Żydami (czego się ze wszystkich 
sił wypierał), kto będąc np. ak. 


torem musiał zadawać gwałt 
swemu  „demokratycznemu' su- 
mieniu, grając w hitlerowskich 


sztukach i nie zdradzając mimo to 
tego co myśli itd, itd. 


Okazuje się, pisze, krytycznie 
nastawiony do legendy konspira- 
cyjnej, bezpartyjny Tagesspiegel 
(22. 1. br.), że niebawem trudno 
bedzie dowieść jakiemuś Niem- 
cowi, że nie należał do ruchu o- 
poru, a Nardi konkluduje: „Bez- 
wątpienia istniał prawdziwy bier. 
ny opór, ale nie jako zjawisko 
masowe. Gdyby miał tylko w po- 
łowie takie nasilenie, jak to się 
dziś utrzymuje, wiele zostałoby 
nam oszczędzone. = 


Nieprzyjemne liczby 


Jak widzimy, nie znaleźliśmy 
dotychczas żadnych konkretnych 
danych, przemawiających na ko- 
rzyść istnienia Podziemnych Nie. 
miec, Można by jeszcze przyta- 
czać przemówienia, artykuły, róż- 
nego rodzaju przyczynki całymi 
stronicami, nie dowiadując się z 
nich miczego nowego. Pozostała 
więc tylko sprawa 800.000 zaare. 
sztowanych przez Gestapo 
wielki „dowód“ Weisenborna, po- 
wtarzany przez niego wielokrot- 
nie w takim czy innym ujęciu 
czy kontekście. Tu weźmiemy do 
ręki „SS.Staat' Kogona, traktu- 
jący szeroko o obozach koncen- 
tracyjnych, do których musiała 
przecież trafiać większość schwy- 
tanych przez Gestapo czynnych 
antyfaszystów. I cóż się okazuje? 


W latach 1933 — 1937, w któ- 
rych odbyły się największe akcje 


. hitlerowskie przeciwko wewnętrz 


nych przeciwnikom, przeciętna 
liczba osób przebywających rocz- 
nie we wszystkich kacetach wy- 
nosiła od 50 do 93 tysięcy. Wśród 
nich grubą większość stanowili 
jednak (według kategorii hitle- 
rowskich) kryminaliści, asocjalni, 
homoseksualiści, Badacze Pisma 
Świętego, Żydzi i Cyganie. Datej 
tzw. polityczni składali się ze 
swej «strony z najrozmaitszych 
elementów. Należeli tam oprócz 
rzeczywistych przeciwników re. 
żimu: b. członkowie NSDAP (za 
przestępstwa partyjne), wojsko- 
wi, (za przestępstwa służbowe), 
b. członkowie Legii Cudzoziem- 
skiej, którzy słuchali zakazanych 
stacji lub gdzieś coś powiedzieli, 
niewinne ofiary denuncjacji, a 
nawet przestępcy dewizowi. Je- 
szcze nie koniec. Jak to już za- 
znaczyłem w artykule z lutego, 
duża część przeciwników poli. 
tycznych Hitlera dostała się za 
druty za robotę partyjną przed r. 
1933, a więc za działalność, która 
była legalna w chwili gdy już ją 
wypełniano. I tych nie można 
więc zaliczać do bohaterów ru- 
chu oporu. W rezultacie (mimo 
braku dokładnych danych liczbo- 
wych) nie ulega wątpliwości, że 
przy wielkiej bezsprzecznie licz. 
bie ofiar reżimu, prawdziwych 
konspiratorów miemieckich nale- 
ży liczyć nie na setki tysięcy, na- 
wet nie na dziesiątki tysięcy, ale 
najwyżej na kilka tysięcy, co w 
zestawieniu z 80 milionami jest 
przysłowiową kroplą w morzu. 


Niemcy pierwszym krajem 
okupowanym! 


Kogon wręcz pisze, że jeszcze 
na długo przed wojną „opozycja 
przeciwko reżimowi stawała się 
coraz to słabsza, Obozy by wy- 
marły, gdyby Gestapo kierowało 
się przy aresztowaniach jedynie 
zasadą wyłapywania rzeczywi- 
stych przeciwników. Ale ponie. 
waż chcemy być możliwie objek- 
tywnymi w naszych sądach, za- 
pytajmy jeszcze, jak się sprawy 
układały na samym początku, gdy 
Hitler objął władzę. Przecież An. 
glik, biskup Chichesteru dr Bell 


w swym, wydanym w zeszłym 
roku zbiorze pism i przemówień 
(„The Church and Humanity — 
Kościół i ludzkość), zapatruje się 
na Niemcy jako na „ten kraj eu- 
ropejski, który został jako pierw- 
szy okupowany przez narodowych 
socjalistów. 

Otóż istnieją na szczęście licz- 
ne i wiarygodne świadectwa, jak 


to było z tym „pierwszym oku- 
powanym krajem. A. Francois 
Poncet (w „Souvenirs d'une 
Ambassade a Berlin“), pisarz an- 
gielski Christopher Isherwood) w 
„Good bye to Berlin“) i dzienni- 
karz amerykański Ansell Mowrer 
(w „German puts the clock back“) 
— by wymienić tylko trzech — 
jako ludzie, którzy osobiście ob- 
serwowali przebieg wydarzeń, 
zgodnie poświadczają, że objęcie 
władzy odbyło się bez jakiegokol. 
wiek godnego uwagi oporu ze 
strony partii opozycyjnych, nie 
mówiąc już o całości społeczeń- 
stwa. Nawet pierwsze gwałty 
hitlerowskie nie wywołały u bez- 
pośrednio niezainteresowanych 
większego oburzenia. Gdy Goeb- 
bels pisał wtedy o niesłychanym 
entuzjażmie nieobjętych okiem 
mas, wyjątkowo nie kłamał. 


Naród niemiecki oskarża 


Taki był początek, Niemcy wy- 
suwają jednak na swoją obronę 
argument, że nie znali wówczas 
prawdziwego oblicza hitleryzmu, 
że nie wiedzieli co czynią. Póź- 
niej znów — twierdzą — potęga 
i wszechwiedza brunatnych wład 
ców była tak wielka, że nie moż- 
na było kichnąć nieprawomyślnie, 
by nie wylądować zaraz w ka- 
cecie lub na „tamtym świecie“. 
Zgoda, ałe między tymi dwoma 


punktami — pierwszym  oszoło- 
mieniem społeczeństwa i osta. 
tecznym  okrzepnięciem reżimu 


— był jednak okres, w którym 
czynny opór był jeszcze możliwy, 
w którym ideologiczni przeciw- 
nicy Hitlera dysponowali jeszcze 
wielką, dobrze zorganizowaną 
masą zwolenników, Wtedy istnia- 
ła bezsprzecznie szansa. Jak ją 
wykorzystano? 

Wyczerpującą odpowiedź na to 
pytanie daje bądź bezpośrednio, 
bądź pośrednio obejmujący lata 
1933 — 1936 zbiór dokumentów 
p. t. „Naród niemiecki oskarża — 
wojna Hitlera przeciwko bojow- 
nikom o pokój w Niemczech”. Na 
podstawie Kogona stwierdziliśmy 
wprawdzie, że prawdziwych kon- 
spiratorów nawet w pierwszych 
latach nie było zbyt wielu, ale i 
oni mogli przecież zapisać się nie 
pospolitymi czynami, mając za 
sobą choćby sympatię swych 
„ostrożniejszych ' towarzyszy par 
tyjnych czy związkowych. 

Książka „Naród niemiecki 0- 
skarża' potwierdza przede wszy- 
stkim szereg uprzednich naszych 
stwierdzeń, a mianowicie, że przy 
aresztowaniach chodziło często 
o działalność sprzed r, 1933, o 
dawniejsze porachunki z ludźmi, 
którzy kiedyś występowali prze- 
ciw narodowemu  socjalizmowi, 
że Gestapo więziło i likwidowało 
niejednokrotnie jedyhie za przy- 
należność do istniejących jeszcze 
legalnie stowarzyszeń i związków, 
że dużą rolę odgrywały denunc- 
jacje. 


EGON NAGANOWSKI 


Tysiąc 
contra miliony 


Istotny jest dla nas rozdział o- 
statni p. t. „Opór narodu“, Tu 
autor, czy autorka ze zrozumia- 
łych propagandowych względów 
skrupulatnie zarejestrowali naj. 
drobniejsze nawet przejawy, mo- 
gące świadczyć o tym, że naród 
niemiecki nie zgadza się z istnie- 
jącym stanem rzeczy. Na począt- 
ku mamy znane z dzisiejszej pra- 


sy niemieckiej szumne zdania o 
bezkompromisowej krwawej wal- 
ce, o pogardzie śmierci nielegal- 
nych, o biernym oporze itd. Ale 
to nas już nie bierze. Chcemy na- 
reszcie znaleźć fakty. Cóż one 
mówią? Mówią mam o napisach 
na murach (z podaniem daty i 
miejscowości), o ulotkach, o nie- 
legalnych broszurach i gazetach, 
których w pierwszym. okresie by. 
ło nawet dość sporo. O tym, że 
pochodziły one w dużym procen- 
cie z zagranicy, książka milczy. 
Milczy też o tym, że „główni przy 
wódcy  republikańsko -d emokra. 
tycznych organizacji od razu u- 
ciekli“ za granicę oraz że „związ. 
ki zawodowe oddawały się złu- 
dzeniu, iż będą mogły również 
pod Hitlerem odgrywać swą rolę, 
która — jak odkrył nagle w lu- 
tym 1933 r. znany działacz Lei- 
part — była zawsze apolityczna.'! 
(Tagesspiegel 1. 5. br.). 


Główne centra „oporu 


Wreszcie docieramy do podroz- 
działu p. t. „Fabryki głównymi 
centrami oporu”. Tu, powiadamy 
sobie, wyjdą nareszcie na jaw 
sabotaże w większym stylu, tu się 
dowiemy, że robotnicy organizo- 
wali się w komórki, mieli broń, 
demonstrowali przeciw hitlerow. 
skim metodom  gnębienia poli- 
tycznych przeciwników. Otóż nic 
podobnego. Opór ograniczał się 
do głosowania na lewicowych kan 
dydatów, póki można ich było 
wysuwać, na zakładowych mę- 
żów zaufania i do strajków o pod. 
łożu ściśle ekonomicznym, dopó- 
ki nie zostały zakazane. Wystę- 
powano przeciw niskim płacom 
i zbyt szybkiemu tempu pracy. 

Wśród kilkuset akcji strajko- 
wych, o których czytamy w książ- 
ce, znajduje się dosłownie jedyny 
strajk o podłożu politycznym, 
podkreślony jako niebywały wy- 
czyn. Odbył się zresztą w zupeł- 
nym spokoju i skończył po 24 go- 
dzinach, gdy policja wypuściła 50 
zaaresztowanych górników. Naj- 
łepszy to n. b, przykład, że wów. 
czas można było jeszcze coś wskó 
rać solidarnymi wystąpieniami. 
Ten jeden skuteczny, lokalny 
strajk oskarża dobitnie całą resz- 
tę świata pracy, która przypa. 
trywała się biernie temu, co się 
dzieje, jeżeli tylko nie chodziło o 
sprawę wynagrodzeń. Gdy się one 
poprawiły, miliony niemieckich 
socjalistów i komunistów, korzy- 
stających z koniunktury spowo- 
dowanej przez przygotowania wo. 
jenne, zasiliły ochoczo szeregi 
hitlerowskie, 


Czy rzeczywiście 
„męskie wystąpienie“? 


Pozostaje jeszcze sprzysiężenie 
z 20 lipca. Ponieważ pisałem o 
nim już bardzo obszernie w lu- 
tym i ponieważ mimo sporej licz. 


by nowych przyczynków w pu- 
blicystyce niemieckiej i angiel- 
skiej, obraz jaki sobie wyrobiłem 
nie uleg} zasadniczej zmianie, 0- 
graniczę się tu do kilku charak- 
terystycznych i uzupełniających 
momentów. Przede wszystkim nie 
zgadzam się z Szewczykiem, któ- 
ry formułuje: „Dziś natomiast o 
dziwo, to jedyne męskie wystą. 


pienie przeciw Hitlerowi podda- 
ją niemieccy politycy i poblicyści 
ostrej krytyce, dla powodów zgo- 
ła dla Europy nieistotnych..." 
Moim zdaniem nie można mówić 
o „męskim wystąpieniu“, skoro 
nawet apologeta 20 lipca J. Kai. 
ser we wspomnianym artykule 
przyznaje, że właśnie oficerowie 
i generałowie, wśród których, jak 
podaje Szewczyk, począł się ruch 
konspiracyjny, z góry przesadzili 
wynik przez karygodną przeważ- 
nie połowiczność i niezdecydowa- 
nie. Tu przyganiał zresztą kocioł 
garnkowi, bo cywilni uczestnicy 
m. in. Kaiser, też bali się ener. 
giczniejszego i szerszego wystą- 
pienia z wciągnięciem mas, do 
których: nawet nie próbowano się 
zbliżyć. „Czy mieliśmy — pisze 
Kaiser — nakłonić robotników, 
by poszli na ulicę?* Niektóre ko- 
ła wojskowe i prawicowe „próbo.. 
wały kilkakrotnie pozyskać nas 
dla rewolucyjnego powstania ro- 
botniczego. Myśmy się temu sprze 
ciwili. Z gołymi rękoma nie po- 
dobna robić rewolucji przeciw 
ciężko uzbrojonemu, uprawiają. 
cemu przemyślny terror systemo- 
wi.“ 


Co było istotne dla 
Europy? 


Nie jest też słuszne że niektó- 
rzy niemieccy publicyści i polity- 
cy poddają wystąpienie lipcowe 
ostrej krytyce „dla powodów zgo- 
ła dla Europy nieistotnych“. Bo 
wysuwane m. in. przez B. Con- 
rada i W. Gonga (Tagesspiegel 
20. 1. br.) zastrzeżenia co do sta. 
ropruskiej, militarystyczno-impe- 
rialistycznej i pod każdym pra- 
wie względem reakcyjnej posta- 
wy samego Goerdelera, są bar. 
dzo istotne właśnie dla Europy. 
Goerdeler, którego ważnej roli w 
przysiężeniu nie podobna zaprze- 
czyć, był — jak o tym napom- 
knąłem już w lutym — w sprawie 
„niemieckiego wschodu“ podob- 
nego zdania co Hitler, w r. 1932, 
będąc czynnym członkiem „Związ 
ku Niemców za Granicą* wołał 
w Lipsku, że musi dojść do roz- 
prawienia się z Polską, bo obecny 
stan rzeczy (chodziło o nasze Zie. 
mie Zachodnie) jest nie do znie- 
sienia, a jeszcze w r. 1942, w pro- 
jekcie przyszłej konstytucji opo- 
wiadał się za uprzywilejowaną i 
kierowniczą pozycją sfer wojsko- 
wych we wszystkich dziedzinach 
niemieckiej państwowości (Con- 
rad). 

Nie sposób też uznać za mało 
ważne dla Europy, że większość 
konspiratorów chciała tylko dla- 
tego obalić Hitlera, by uratować 
przez możliwie korzystny pokój, 
niemiecką potęgę. Jeden z angiel- 
skich karykaturzystów miał zu- 
pełnie rację, gdy wkładał im w 
usta hasło: „O ile nie zakończy- 
my tej wojny dość prędko, nie 


zdołamy się przygotować do na- 
stępnej'. Dlatego też rząd angiel- 
ski dowiedziawszy się o planach 
Goerdelera i towarzyszy nie zro- 
bił nic by sprawę poprzeć (Bell). 
Zdawał sobie sprawę, że ma tu 
do czynienia nie z ruchem oporu 
przeciwko pragermańskiej istocie 
hitleryzmu, lecz z chęcią usunię- 
cia ludzi, którzy przez zbyt ryzy- 
kanckie i zbyt jaskrawe metody 
szkodzą sprawie wieczystych Nie. 


miec (der Sache des ewigen 
Deutschlands'). 
Koniunkturaliści 

i szlachetnie ... myślący 


Najpikantniejszy szczegół do- 
tyczący składu osobowego grupy 
20 lipca podaje mimochodem Ko- 
gon. Na str. 8 czytamy: „RKPA 
(Urząd Policji Kryminalnej Rze- 
szy) znajdował się swego czasu 
pod kierownictwem SS Grupen- 
fuehrera Nebego, jednego z naj- 
mniej znanych, lecz najbardziej 
bezlitosnych funkcjonariuszy SS. 
Przyłączył się on potem jako ko. 
niunkturalista... podobnie jak 
prezydent policji miasta Berlina 
SS Obergruppenfuehrer hr, Hell- 
dori, osławiony morderca kaptu- 
rowy, do  sprzysiężenia, to nie 
wiele dobrego można się było spo 
dziewać w razie udania zamachu. 
Na szczęście bieg historii spra. 
wił, że Nebe i Helldorf zawiśli na 
szubignicy z rąk swych dawnych 
mocodawców i nie mieli już o- 
kazji do uplasowania się w „de- 
mokratycznym* rządzie, w któ- 
rym według najnowszych rewe- 
lacji (Tagesspiegel 1. 5. 47) na 
ogólne (!) żądanie spiskowców ro- 
lę koordynatora rozbieżnych kie. 
runków politycznych i może cze- 
goś więcej, miał odegrać Ludwik 
Ferdynand Hohenzollern, wnuk 
Wilhelma II! 

Sprawiedliwość każe przyznać, 
że istniała mała grupa ludzi, zbli- 
żonych do zespołu 20 lipca, tzw. 
„Kreisauer Kreis“ H. von Molt- 
kego, grupa o najczystszych in- 
tencjach idących w kierunku do- 
głebnej przebudowy Niemiec dla 
dobra Europy i szczęśliwszej ludz 
kości. Moltke pisał w r. 1942 do 
jednego ze swych angielskich 
przyjaciół: „Mamy nadzieję, że 
jest dla was jasne, iż jesteśmy 
gotowi pomóc wam w wygraniu 
wojny i pokoju“, ale cóż z tego, 
kiedy gotowość tych idealistów 
pozostawała w dziedzinie myśli, 
nie wyraziła się w czynie (20 lip. 
ca M. siedział już w więzieniu). 
Sam Moltke przyznaje też w po- 
zegnalnym liście do żony, napi- 
sanym już po skazaniu go na 
śmierć 10. 1. 1945 (ogł. w ang. pi- 
śmie „Round Table“ czerwiec 
1946): „Nie przedsiębraliśmy żad- 
nego organizacyjnego kroku, z ni- 
kim nie rozmawialiśmy, czy chce 
przyjąć takie czy inne stanowi- 
sko... Nie zdobyto się na jedną 
choćby ulotkę, Same jeno myśli, 
nawet bez zamiaru użycia siły...“ 

Jest symptomatyczne dla więk- 
szości pism niemieckich, że n.p. 
Neue Zeit omawiając artykuł i 
materiały opublikowane w Round 


Table opuściła właśnie powyższe 
cytaty i przedstawiła ludzi Molt- 
kego jako aktywną grupę bojową 
— wspaniałą część składową nie. 
mieckiego ruchu oporu. 


Czy Hitler należał 
do ruchu oporu? 


Tak to per nefas, z przekręca- 
niem dokumentów, ze stwarza- 
niem ad hoc „grup“ i podporząd. 
kowywaniem ich większej całości, 
z wyolbrzymianiem rzeczy bła- 
chych i piętnowaniem niewygod- 
nych, bo trzeźwych wywodów, 
prasa niemiecka z nielicznymi 
wyjątkami (Tagesspiegel, Welt. 
buehne), montuje legendę. Byli 
przecież niedawno tacy, którzy 
nawet twierdzili, że Schacht na- 
leżał do ruchu oporu, że był je- 
dnym z inicjatorów (Der Kurier 
28. 4. br.), tacy, którzy dawali 
wiarę p. Goering, utrzymującej, 
że należy do ofiar faszyzmu, a 
więc właściwie do ruchu oporu, 
bo Hitler kazał ją uwięzić wraz 
z córką w r. 1945. Jak tak dalej 
pójdzie, okaże się w końcu, że 
sam Hitler należał do ruchu opo. 
ru, nie mówiąc już o Groeringu, 
który został przecież 29. 4. 1945 r. 
wykluczony z partii, albo o Himm 
lerze, któremu w ostatniej chwili 
groziło aresztowanie. 


Nie było? No to trzeba 
stworzyć! 


Jeżeli Szewczyk na podstawie 
bogatego materiału literackiego 
pisze, że „jest niemiecki ruch o- 
poru czystym wytworem literac- 
kim“, to ja dodam na podstawie 
obszernego materiału publicy. 
stycznego (z którego w tym i tak 
przydługim artykule przytoczy- 
łem tylko małą część), że nie- 
miecki ruch oporu jest przynaj- 
mniej w równej mierze wytwo- 
rem fałszerskiej publicystyki. Li- 
teratura i publicystyka niemiecka 
podały sobie ręce dla stworzenia 
tego, czego nie było i dla zama. 
skowania tego, co jest. A jest tyl- 
ko chęć wymigania się od odpo- 
wiedzialności kosztem kilku odo. 
sobnionych, mało albo wcale nie 
zorganizowanych bohaterów, któ- 
rzy ginąc z rąk Gestapo mieli 
przeciwko sobie nie tylko reżim, 
ale i naród. Mamy tu do czynie- 
nia z bezprzykładną eksploatacją 
męczeńskiej śmierci nielicznych 
na użytek kilkudziesięciu milio- 
nów oprawców, tchórzów i de- 
nuncjantów. 

* 

Zachodziłoby jeszcze pytanie, 
czy rzeczywisty ruch oporu był 
w Niemczech w ogóle możliwy. 
Krótką odpowiedź na to daje sta- 
ry dowcip z Simplicissimusa: Do 
stojącego z butną miną przed nie. 
mieckim urzędem Schupo, zbliża 
się pokornie schylony, trzymający 
czapkę w ręce obdartus, jako 
rzecznik widniejącego na dal- 
szym planie tłumu nędzarzy i py- 
ta zażenowany: „Przepraszam... 
czy mógłbym się dowiedzieć, 
gdzie tu wydają pozwolenie na 
zrobienie rewolucji?*. 


Egon Naganowski 


„Ruch wydawniczy 


POEZJA 


Zbyszko Bednorz: STROFY SER- 
DECZNE. Katowice 1947. Księg. 
św. Jacka. Str. 23. 

Popularne wydanie poematu o 
bojach powstańców śląskich pod 
Górą św. Anny, wydanego po- 
przednio jako druk bibliofilski 
przez Jana z Bogumina Kuglina. 


Mieczysław Jastrun: WIERSZE WY- 
BRANE. „Czytelnik' 1947. Stron 
234. 

Wybór poezji Mieczysława Ja- 
struna, należącego do czołowej 
grupy współczesnych poetów 
polskich. Wydanie staranne, daje 
` dobre wyobrażenie o sztuce pce- 
tyckiej poety tak cenionego. 


Uwagi po kursie opolskim 


Przed kilkunastu tygodniami od- 
zorganizowany 
staraniem Śląskiego Oddziału To- 
i Muzyki Lu- 
dowej i Wojew. Rady Kultury w 
Katowicach kurs teatralny dla wiej 
skich przodowników prac świetli- 


był się w Opolu 


warzystwa Teatrów 


cowych, z terenu Opolszczyzny. Za- 
łożeniem kursu było przeszkolenie 
w zakresie prac teatru ochotnicze- 
go młodzieży wiejskiej, która te 
prace poprowadzi lub pomoże w 
prowadzeniu jej na terenie swej 
wsi, czy gminy. Rekrutacją uczest- 
ników mieli się zająć instruktorzy 
świetlicowo - kulturalni Powiato- 
wych Związków Samopomocy 
Chłopskiej oraz  Podinspektorzy 
Oświaty Dorosłych przy Inspekto- 
ratach Szkolnych. 

Kurs był pierwszą tego rodzaju 
imprezą na terenie Ziem Odzyska- 
nych i z wielu względów zasługuje 
na szersze omówienie. 

Dotychczasowa akcja szkolenia 
pracowników _ świetlicowo-teatrał- 
nych, szeroko rozwinięta w Woje- 
wództwie Górnośląskim w pierw- 
szej mierze obejmowała środowis- 
ka miejskie, ściśle mówiąc robot- 
nicze. Wieś, szczególnie wieś Opol- 
szczyzny, pozostawiona sama sobie 
z trudem wydeptywała drogę do 
kultury polskiej — a często wcale 
jej nawet nie szukała. 

Widać to było wyraźnie z zacho- 
wania się młodzieży, która przy- 
była na kurs. 

Wyjazd do Opola był dla tych 
dziewcząt i chłopców wyprawą w 
niewiadome po niewiadome. Jecha- 
li bo ich wysłano. Kto? Dwoje z 
Lublińca miejscowe „Wici*, troje 
z Opolszczyzny powiatowy W. F. 
jedną Z. W. M., resztę inspektora- 
ty szkolne. 

Dzielili się od razu na tyle grup, 
ilu ich było. Bowiem dzieliło ich 
bardzo wiele: umiejętność posługi- 
wania się językiem polskim, pocho- 


dzenie, środowisko, zakres wiado- 
mości umysłowych, stopień wyro- 
bienia społecznego itd. itd. — sło- 


wem wszystko. Tworzyli gromadę 


jednostek ustosunkowanych do sie- 
bie z obojętną niechęcią. 

Praca na kursie początkowo 
śmieszyła ich. — „Inscenizacje, 
tańce śląskie?! ależ to dobre dla 
dzieci przedszkola. Takie „Białe 
fartuszki", „Mundur Swatem', 
„Wojskowa kuracja* — to dopiero 
„Sztuki“ — to jest teatr. Pójście 
zaraz w pierwszych dniach na ,„Za- 
czarowane koło“ — Rydla do tea- 
tru im. Wyspiańskiego wywołało 
przedziwny zamęt w ich pojęciach, 
— uciszyło bunt przeciwko meto- 


menty. Tak się złożyło, że pod 
względem opanowania umiejętno- 
ści czytania słuchacze dzielili się 
na dwie grupy. — I oto w godzi- 
nach świetlicowych kierownik kur- 
su zarządzał: „Dziś ci, którzy lepiej 
czytają, będą uczyli tych, którzy 
tego nie umieją.“ 

Piękno melodii ludowych, głębo- 
ka bezpośredniość w omawianiu 
ludzkich radości i smutków prze- 
mówiła szybko do ich serc. I wte- 
dy wszystko stało się jasne i miłe. 
Każda nowa piosenka, wiersz, re- 


dzie prac kursowych. Reszty doko- | cytacja i taniec nabierała w ich in- 


nało piękno pieśni i tańców ludo- ;terpretacji życia 


wych. Z pomocą przyszła okolicz- 
ność, że kurs odbywał się w okre- 
sie postu — i dzięki temu usunięte 


zostały całkowicie modne — „salo- ' 


nowe“ tańce, z niebywałym zapa- 
łem tańczone na wsi. 

Z piosenkami ludowymi też była 
dziwna historia. — Początkowo 
twierdzili, że nie znają żadnych — 
mało tego: od czasu do czasu jak 
duch potepiony, albo zmora plątały 
się w czasie przerw poza zajęciami 
dźwięki znienawidzonej 
niemieckiej z tak dobrze znanym 
refrenem hajdi hajdu. Innych nie 
śpiewali (poza godzinami przezna- 
czonymi na ten cel) a już na ulicy, 
w czasie spaceru poza miastem — 
za żadne skarby, wykluczone. 


Nie wiadomo jak ułożyłoby się 
życie kursu gdyby nie fakt, że 
większość była bardzo zdolna i mia- 
ła głębokie poczucie piękna i rze- 
telności. To im pomogło do przeła- 
mania wszelkich wewnętrznych i 
zewnętrznych oporów. A było ich 
tyle. — Wcale nie najważniejszą, 
ale jakże ważną była nieumiejęt- 
ność. czytania i pisania po polsku 
i to zarówno u repatriantów jak 
Ślązaków. Brak podstawowych wia- 
domości z zakresu historii litera- 
tury i historii Polski sprawiał, że 
wykładający musieli zaczynać od 
omawiania zagadnień pośrednio tyl- 
ko łączących się z programem 
kursu. 

Ale dzięki temu kurs miał dziw- 


piosenki , 


i nowych form. 
Z żarliwością neofitów stali się gor- 
liwymi wyznawcami teatru ochot- 
niczego. I oto okazało się nagle, że 
piosenki ludowe — ależ tak znają, 
taką i taką i taką. 

A gdy zaczęto omawiać obrzędy 
opowiadaniom nie było końca. 
Szczególnie obrzęd weselny żywo 
jeszcze zachowany na tym terenie 
dał temat do długich opowieści. 


Toteż gdy przyszło do przygoto- 


wania „Marzanki“, nie było już 
żadnego sprzeciwu. 
21 marca poszli „wyciepnąć* 


swoją Marzannę do wody. Całe 
miasto mówiło o tym witaniu wio- 
sny, jedni drugim tłumaczyli na 
ulicy znaczenie i sens obrzędu, a w 
czasie wrzucania kukły do wody 
stanęły furmanki, bo na moście 
tyle zgromadziło się ludzi, — był 
to bowiem dzień targowy. 

Od tego momentu po całym Opo- 
lu rozbrzmiewała ulubiona piosen- 
ka kursowa: „Gdzie Odra nasza 
rzeka, Opole Piasta Gród — na 
polskie serca czeka, na polskie cze- 
ka lud.“ — 

Nie tylko na polskie serca. Na 
polską piosenkę — polski taniec, 
słowem na żywą polską kulturę. 


Rozjeżdżając się kursiści stwier- 


dzili — „Właściwie tośmy zrozu- 
mieli czego nie wiemy i nie umie- 
my“ — „teraz dopiero na prawdę 


moglibyśmy się uczyć i już koniec 
kursu“. Tak, kurs, trzeba przyznać, 


ne, niespotykane gdzieindziej mo- | był niezwykle udaną imprezą, ale 


jaki z tego wniosek, jaka nauka, 
jakie dalsze poczynania? 


Związki zawodowe robotnicze in- 


tensywnie organizują swoje świet- 
lice. Wystarczy wymienić chociaż- 
by takie cyfry: na 220.000 członków 
Związku Górników i Hutników ist- 


nieje na terenie Wojew. Śl. 172 
świetlice, które otrzymują miesię- 
cznie kwotę zł 2 miliony. Przy 
Związku Metalowców istnieje 197 
świetlic. Przeciętnie każda świetli- 
ca otrzymuje 15.000 zł miesięcznie, 
z czego połowę wolno jej zużyć na 
prace artystyczne. 

Kto i w jakiej mierze opiekuje 
się świetlicami wiejskimi? 

W myśl rozporządzeń władz pań- 
stwowych opiekę nad śŚwietlicami 
wiejskimi ma objąć Związek Samo- 
pomocy Chłopskiej. Według infor- 
macji podanych przez Wydział Kul- 
tury Wsi Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Katowicach w budże- 
cie Związku na prace świetlicowe 
w ramach całego państwa przezna- 
czona jest kwota 2 miliony złotych. 

Ponadto prace świetlicowe na 
terenie wsi prowadzi Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Śląskiego przez 
nauczycieli przy kursach dokształ- 
cających,e przeznaczając na cele 
oświatowo-artystyczne kwotę od 50 
do 400.000 zł miesięcznie, suma ta 
obejmuje zarówno prace świetlice 
miejskie jak i wiejskie. 

Na terenie miast poza związkami 
zawodowymi prace oświatowo” 
kulturalne prowadzi T. U. R. oraz 
organizacje młodzieżowe Z. W. M., 
Om. T U. R.iZ. H.P. 

Walnie przyczyniają się do upo- 
wszechnienia kultury polskiej Uni- 
wersytety Ludowe, prowadzone 
przez entuzjastów takich jak Hahn 
w Większycach, Demkow w Błot- 
nicy i inni, którzy własny zapał 
udzielają każdorazowym grupom 
słuchaczy, ucząc ich szacunku dla 
pracy nad zdobyciem podstawo- 
wych wartości, cechujących czło- 
wieka świadomego swych praw do 
pełnego rozwoju oraz chęci orga- 
nizowania gromady. 

Lucyna Szczegodzińska 


Franciszek Lipiński: HYMNY O 
MIŁOŚCI CZŁOWIEKA. Kraków 
1947, Nakł. Klubu Literatów 
Start w Rzeszowie. Stron 64. 
Drugi po wojnie tom poetycki 
poety znanego zwłaszcza przed 
wojną w kołach literackich Kra- 
kowa. 


Artur Oppman: PIEŚŃ O RYNKU 
I ZAUŁKACH. Wyd. III. War- 
szawa 1947. Wyd. E. Kuthan. Rys. 
Maria Mackiewiczówna. Str. 59. 
Tę przepięknie wydaną książecz- 
kę na bezdrzewnym papierze i 
we wzorowym opracowaniu gra- 
ficznym przeczyta nie tylko mi- 
łośnik Warszawy, każdy odnaj- 
dzie w niej strunę bliską i miłą. 

Stanisław Ziembicki: POWRÓT DO 
MIASTA, poemat o Warszawie. 
Warszawa 1947. Wyd. Kat. Tow. 
Wyd. „Rodzina Polski“. Str. 31. 
Debiut poety warszawskiego, na- 
leżącego do grupy poetyckiej 
„Próg“. 


POWIEŚĆ, OPOWIADANIE 


Leopold Buczkowski: WERTEPY. 
Warszawa 1947. Gebethner i 
Wolff. Karton. Stron 229. 
Ciężka twarda walka z przeciw- 
nościami ludzi pierwotnych na 
tle pierwotnej przyrody, opisa- 
nej z prawdziwym talentem — 
oto treść książki, nadającej się 
do bibliotek wszelkiego typu. 

Jan Dąbrowski: MIEJSCE POD 
NIEBEM. II wyd. Warszawa 1947. 
„Wiedza“. Stron 186. 


Leopold Grosman: ŚMIERĆ POE- 
TY. TŁ Wł. Broniewski. Warsza- 
wa 1946. „Wiedza“. "Stron 355. 
Doskonała powieść rosyjskiego 
pisarza o tragicznym epilogu ży- 
cia Puszkina. 

Leon Kruczkowski: PAWIE PIÓRA. 
Wyd. III. Warszawa 1947. „Czy- 
telnik'. Stron 290. 

Trzecie wydanie tej niełatwej 
powieści najlepiej świadczy © 
jej poczytności i potrzebie. 

Francois Mauriac: CIAŁO I KREW. 
T} H. Hellerówna. Katowice 
1947. „Awir'. Stron 135. 


Janusz Meissner: SKRZYDŁA NAD 

ARKTYKIEM. Katowice 1947. 
„Awir”. Stron 229. 
Dalsza książka popularnego i 
poczytnego pisarza polskiego, 
wydana starannie przez ruchli- 
wy „Awir”. 

Gustaw Morcinek: SERCE ZA TA- 

MĄ. Nowele. Katowice 1947. 
„Awir*%. Stron 128. 
Nowe wydanie znanych opowia- 
dań Morcinka, które wprowadzi- 
ły go właściwie do literatury. Na 
wyróżnienie zasługuje ładna o- 
kładka J. Mroszczaka. 

Michał Rusinek: PRAWO JESIENI. 

' Gebethner i Wolff. Stron 292. 
Kart. 

Dalsza doskonale napisana po- 
wieść Michała Rusinka, zapo- 
czątkowująca nowy cykl powie- 
ściowy, którego dalszy ciąg sta- 
nowią „Igraszki nieba“, druko- 
wane obecnie w odcinku powie- 
ściowym „Dziennika Polskiego“. 
Powieść posiada wszystkie zalety 


pióra cenionego autora. 


ZDZISŁAW OBRZUD 


strelie 


I) 


amerykańskiej 


Zarząd Wojskowy strefy ame- 
rykańskiej w Niemczech (Military 
Government of Germany, U. S. 
Zone) wydaje miesieczne i wielo- 
miesięczne sprawozdania ze swej 
pracy i doświadczeń, poparte ob- 
fitą statystyką i licznymi wykre- 
sami. Sprawozdania te obejmu- 
ją: stosunki komunikacyjne, roz- 
wój przemysłu i handlu, opiekę 
społeczną, sprawy denazyfikacji i 
rozbrojenia, sprawy ruchu lud- 
ności, zatrudnienia i planowania 
pracy, rozwój rolnictwa i kontrolę 
oraz regulację cen, sprawy wy- 
miaru sprawiedliwości, przegląd 
administracji alianckiej i nie- 
mieckiej, życie prasy, radia, fil- 
mu oraz innych widowisk wraz 
z przeglądem życia muzycznego, 
stosunki zdrowotne, sprawy oświa 
ty i kultury oraz stosunków wy- 
znaniowych, sprawy wysiedleń- 
ców („displaced persons“) i u- 
chodźców („refugees“). W sumie 
wszelkie sprawy życia gospodar- 
czego, prawno-politycznego, spo- 
łecznego i kulturalnego strefy 
amerykańskiej w Niemczech, na- 
wet sprawy przebywających tam 
cudzoziemców: wysiedlonych, emi 
grantów dobrowolnych i ucieki- 
nierów. Obecnie, ze względów na- 
tury gospodarczej, obie strefy an- 
glosaskie: brytyjska i amerykań- 
ska są połączone i prowadzą je- 
dną politykę gospodarczą. 

Otrzymałem sprawozdania z 
czasu: od maja r. 1945 do 31 paź- 
dziernika r. 1946. Interesujące jest 
śledzenie rozwoju stosunków w 
tym okresie, 

Najwcześniej zunifikowano ruch 

pocztowy i telegraficzny. Ustano- 
wiono Niemiecki [Dwustrefowy 
Komitet Wykonawczy Komunika- 
cji i Poczt (German Bizonal Exe- 
cutive Comitee for Communica- 
tions and Posts) z siedzibą we 
Frankfurcie nad Menem, dla cy- 
wilnego ruchu w obu strefach 
anglosaskich. Projekt amerykań- 
ski planował zunifikowanie ko- 
munikacji pocztowej i telegraficz- 
nej we wszystkich strefach oku- 
pacyjnych i ustanowienie central- 
nego urzędu naczelnego dla ca- 
łych Niemiec. W wyniku akcji 
usuwania narodowych socjalistów 
i militarystów z Reichspost usu- 
nięto dnia 31 maja r. 1946 19,5% 
pracowników poczty i telegrafu, 
a 7,5% przeniesiono z wyższych 
stanowisk do pracy fizycznej. Po- 
wstał brak blisko 3.000 pracowni- 
ków, głównie pracowników kwa- 
lifikowanych i urzędników wyż- 
szych z personelu nadzorczego. 
Ten brak stopniowo usunięto 
przez przyjęcie nowych sił, prze- 
szkolenie starych funkcjonariu- 
szy, którzy objęli wyższe stano- 
wiska i przeszkolenie nowych 
pracowników. W styczniu r. 1945 
było ich tylko około 50.000, w 
styczniu r. 1946 było 60.000, a we 
wrześniu tego samego roku już 
około 80.000, czyli więcej niż przed 
wojną. Najwiecej pracy kosztowa- 
ło odbudowanie sieci telefonicz- 
nej. Szybki postęp w tej dziedzi- 
nie unaocznia odpowiedni wykres. 
Gdy we wrześniu r. 1945 nie było 
w strefie amerykańskiej i w ame- 
rykańskim sektorze Berlina 50.000 
czynnych telefonów, to we wrze- 
śniu r. 1946 mamy już ponad 
250.000. W sierpniu r. 1945 pozwo- 
lono ludności tubylczej korzystać 
z rozmów . międzymiastowych 
międzystrefowych, ale dopiero w 
grudniu tego samego roku, po na- 
prawie i zainstalowaniu kabli i 
pewnym odciążeniu sieci, silnie 
zaabsorbowanej do tegos czasu 
przez jednostki wojskowe I zarząd 
wojskowy, cywilna ludność mogła 
przeprowadzać te rozmowy w 
szerszym zakresie. Gdy w grudniu 
r. 1945 liczba cywilnych rozmów 
międzymiastowych nie sięga cy- 
fry miliona, to we wrześniu roku 
1946 jest ich już ponad 5 milio- 
nów. W październiku 1945 zainau- 
gurowano kontrolowaną komuni- 
kację pocztową we wszystkich 
strefach okupacyjnych, a w kwie- 
tniu r. 1946 otwarto zagraniczny 
ruch pocztowy z Niemiec do 
wszystkich państw z wyjątkiem 
Japonii i Hiszpanii. 
Strefa okupacyjna Stanów Zje- 
dnoczonych obejmuje trzy kraje: 
Bawarię bez jej północno-wschod- 
niego krańca, Wirtembergię z pół- 
nocną Badenią i Wielką Hesję. 
W tych trzech krajach ruch han- 
dlowy znacznie się zwiększył we 
wrześniu. r. 1946, zwłaszcza od 
czasu, kiedy zorganizowano w 
obu strefach anglosaskich od- 
działy kierowania handlem zagra- 
nicznym, stanowiące część dwu- 
strefowej gospodarczej grupy 
kontrolnej: B. E. C. G. (Bipartite 
Economic Control Group), w któ- 
rej skład wchodzą przedstawicie- 
le Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych oraz reprezentanci 
Niemieckiego Komitetu Wyko- 
nawczego dla Spraw Gospodar- 
czych, działającego pod nadzorem 
obu państw anglosaskich. 


Temu ogólnemu zestawieniu 
eksportu w sierpniu i wrześniu 
r. 1946 odpowiada szczegółowa 
statystyka, uwzględniająca wszy- 
stkie poszczególne pozycje. W 
sierpniu i wrześniu r. 1946 wielu 
amerykańskich i innych kupców 
zagranicznych zainteresowało się 
produkcją porcelany, która jest 
jednym z najbardziej poszukiwa- 
nych przedmiotów wywozu w stre 
fie USA. Z końcem miesiąca 
września i z początkiem paździer- 
nika r. 1946 Stany Zjednoczone, 
Austria, Francja, Dania, Szwecja 
i Norwegia zakontraktowały ku- 
pno: motorów Diesla, maszyn 
drukarskich, chemikalii, instru- 
mentów precyzyjnych, cementu i 
soli. Jeżeli chodzi o import do 
strefy amerykańskiej Niemiec, to 
obejmował on: 1) różne artykuły 
spożywcze (pszenicę, żyto, ziem- 
niaki, jarzyny strączkowe, sucha- 
ry, cukier, mleko kondensowane, 
makaron, różnego rodzaju kon- 
serwy, ryby świeże i konserwy 


rybne), 2) nasiona, 3) superfosfa- 
ty, 4) pojazdy, 5) ubrania i obu- 
wie, 6) medykamenty (z USA), 7) 
bawełnę ze Stanów, 8) węgiel i 
koks — w niewielkiej ilości — z 
Czechosłowacji. W ciągu sierpnia 
i września r. 1946 sprowadzono 
około 21.600 ton metr. bawełny 
ze Stanów Zjednoczonych, czyli 
prawie połowę zamówionej ilości 
50.000 ton metr. Zarówno pod 
względem*tonażu jak i pod wzglę- 
dem ceny — obliczanej w dola- 
rach — żywność zajmowała pierw 
sze miejsce wśród towarów spro- 
wadzanych z zagranicy. 
Produkcja przemysłowa i całe 
życie gospodarcze amerykańskiej 
strefy okupacyjnej jest oparte na 
podstawowych materiałach przy- 
chodzących z trzech innych stref: 
brytyjskiej, francuskiej i sowiec- 
kiej i na odwrót fabrykaty i nie- 
liczne -surowce ze strefy amery- 
kańskiej idą do trzech pozosta- 
łych stref, ażeby wspomagać ich 
gospodarkę. Sprawozdanie z sier- 
pnia i września r. 1946 przynosi 
mapę uwidoczniającą tę współ- 
pracę gospodarczą wszystkich 
czterech stref okupowanych Nie- 
miec. Tak np. ze strefy brytyj- 
skiej otrzymuje strefa amerykań- 
ska: węgiel, energię elektryczną, 
gaz, stal, maszyny i części ma- 
szyn, smołę i koks, płyty, super- 
fosfaty, kwasy, tłuszcz syntetycz- 
ny, piryty, produkty naftowe, pe- 
wne nasiona, wieprzki. Nawzajem 
do tejże strefy brytyjskiej posyła: 
stemple kopalniane, rudę żelazną, 
części zapasowe samochodów, 
kloce brukowe i fornirowane, 
ekwipunek elektryczny, narzędzia 
precyzyjne, części maszyn i ro- 
werów, tekstylia i wyroby che- 
miczne. Podobne współdziałanie 
gospodarcze odbywa się ze strefa- 
mi: sowiecką i francuską. Wszy- 
stkie cztery strefy podzielonych 


przez nadzór okupacyjny Niemiec 
stanowią jedność gospodarczą; 
między nimi rozwija się żywa 
wymiana towarów. Ta faktyczna 
jedność gospodarcza wszystkich 
stref stanowi ważki argument dla 
propagandy za zniesieniem po- 
działu na strefy i utworzeniem 
jednego rządu centralnego dla 
całego „Reichu“ i jednolitej admi- 
nistracji. Obecni przywódcy nie- 
mieccy korzystają z tego argu- 
mentu chętnie i przy każdej spo- 
sobności. Sprawozdanie z ruchu 
handlowego podaje także staty- 
stykę pogwałceń cen maksymal- 
nych różnych produktów i towa- 
rów i statystykę nałożonych grzy- 
wien („fines“). Znajdujemy w nim 
także zestawienie dozwolonych 
przez zarząd okupacyjny zwyżek 
cen różnych towarów. 
Wytwórczość przemysłowa, któ- 
rej ciężkie rany zadała wojna, 
podniosła się znacznie w ciągu r. 
1946, po kilkomiesięcznym okre- 
sie bezradności Niemców pod 
wpływem ciosów odniesionych 
w roku 1945. Pierwszym okresem 
dźwignięcia się przemysłu nie- 
mieckiego w zachodnich Niem- 
czech były miesiące zimowe roku 
1946. W lipcu i sierpniu produk- 
cja na ogół dalej wzrastała, aby 
we wrześniu r. 1946 na ogół 
zmniejszyć tempo swojego wzro- 
stu. Zmiejszyła się wytwórczość 
wapnia, zmniejszyła wytwórczość: 
opon do aut, wozów fabrycznych, 
motorów elektrycznych, farb i po- 
kostów, acetonu, płaskiego szkła, 
materiałów ubraniowych, skóry 
technicznej. Obniżyła się także 
liczba naprawionych wozów pa- 
sażerskich kolei żelaznej. Oto ze- 
stawienie przeciętnego wydobycia 
miesięcznego węgla we wszystkich 
czterech strefach w roku 1946 w 
porównaniu z przeciętnym wydo- 
byciem przedwojennym (z r. 1938): 


Wydobycie niemieckiego węgla kamiennego: 
Stawki miesięczne 


podane w tysiącach ton metr. 


Przedwoj. Rok 1946 
przeciętne 1 kwart. 2 kwart. 3 kwart. Sierpień Wrzesień 
Strefa: wydob. przec. przec. przec. (27dni) (25 dni) 

w r.1938  (25dni) (24dni) (26 dni) (US 26 dni) 
Całe Niemcy 13.033 5.287 4.943 5.704 5.830 5.500 
Strefa bryt. 11.417 4.383 4.051 4.700 4.798 4.492 
Strefa franc. 1.200 586 585 682 707 691 
Strefa sowiec. 291 200 204 215 216 213 
Strefa amer. 125 118 103 107 109 104 


Widzimy, że wydobycie węgla 
do jesieni r. 1946 nie osiągnęło 
nawet połowy wydobycia z roku 
1938. W pierwszym kwartale roku 
bieżącego nastąpił znaczny wzrost 
produkcji węgla, która z końcem 
marca i początkiem kwietnia do- 
znała przeszkód i zahamowania 
w strefie brytyjskiej z powodu 
strajków i manifestacji górników. 


Dużo zrobiły władze alianckie 
w dziedzinie dobroczynności i 
opieki społecznej, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o pomoc dla dzieci i mło- 
docianych. Pomógł tutaj także 
Międzynarodowy Czerwony Krzyż. 

Zaczęto realizować program do- 
żywiania niemieckich dzieci. W 
ciągu dwóch miesięcy przeżywio- 
no 61.000 dzieci heskich i 17.000 
w Wirtembergii i Badeńskiem. 
Wyniki akcji już się ukazały. W 
Stuttgarcie np., gdzie 1.500 dzieci 
otrzymywało przez cztery tygo- 
dnie racje zawierające 400 kalorii, 
chłopcy zyskali na wadze prze- 
ciętnie 2,9 funta na osobę, a 
dziewczęta 3,2 funta. Grupa zło- 
żona z 460 niedożywionych dzieci 
z Berlina wraz z 40 instruktora- 
mi i nauczycielami spędziła czte- 
rotygodniowe wakacje w Hesji. 
Obóz wakacyjny miał, poza ce- 
lem dożywienia i odpoczynku, tak- 
że za zadanie zaprawić młodzież 
do współpracy społecznej i demo- 
kratycznego samorządu. Ponad 
4.000 bezdomnych dzieci wzięły 
pod swoją opiekę urzędy opieki 
nad młodzieżą („Jugendämter“). 
Nad dziećmi zaniedbanymi roz- 
ciągnięto opiekę poprawczą, ma- 
jącą na celu zapobieganie prze- 
stępstwom i ogólnej demoralizacji 
młodocianych. W zakładach wy- 
chowawczych było w sierpniu i 
wrześniu r. 1946: w Bawarii 31.341 
dzieci, w Hesji 5.520, w Wirtem- 
bergii 7.175. Część nieletnich po- 
zostawała pod opieką różnych in- 
stytucji opieki społecznej, część 
wychowywała się u różnych ro- 
dzin. W wychowaniu poprawczym 
było w strefie amerykańskiej 
17.161 nieletnich, skazanych przez 


sądy dla nieletnich 1.972. Oprócz 
dzieci niemieckich 1.126 dzieci 
nieniemieckich pozostawało pod 
opieką niemieckich urzędów mło- 
dzieżowych („Jugendämter“). In- 
stytucja Cralog (Council of Relief 
Agencies Licensed to Operate in 
Germany) starała się o insulinę 
dla diabetyków, z Danii, Stanów 
i Szwajcarii. Skutecznie zwalcza- 
no kradzież paczek pomocy za- 
granicznej, która przed dwoma 
miesiącami była istną plagą; licz- 
ba skradzionych przedmiotów 
spadła w przeciągu sierpnia i 
września r. 1946 do 1,4%. Na po- 
moc dla uchodźców i wysiedleń- 
ców wydano we wszystkich trzech 
krajach strefy amerykańskiej ra- 
zem: 


w lipcu r. 1946 — 6.303.000 ma- 
rek niemieckich (Reichsmark), 

w Sierpniu r. 1946 — 7.161.556 
marek niem., 

we wrześniu r. 1946 — 7.315.703 
marek niem. 

Były to koszty wyżywienia. 

W strefie amerykańskiej uru- 
chomiono 7% stacji radiowych: 2 
w Bawarii, 2 w Hesji, 2 w ame- 
rykańskim sektorze Berlina i 1 
w Wirtembergii. Cały szereg ga- 
zet i periodyków otrzymał pozwo- 
lenie na publikowanie i we wrze- 
śniu r. 1946 ukazywało się 40 
dzienników i 206 czasopism. Prasa 
więc rozwinęła się nadzwyczajnie. 


Niektóre gazety osiągnęły we 
wrześniu r. 1946 duży nakład: 
„Schwäbische Landeszeitung“, 


Augsburg — 158.180, „Weser Ku- 
rier“, Bremen — 153.000, „Frank- 


furter Neue Presse“, Frankfurt 
— 152.220, „Frankfurter Rund- 
schau“, Frankfurt — 152.487, 


„Hessische Nachrichten“, Kassel 
— 149.482, „Süddeutsche Zeitung“, 
Monachium — 337.991, „Nürnber- 
ger: Nachrichten“, Norymberga — 
164.219, „Mittelbayerische Zei- 
tung“, Regensburg -— 158.960, 
„Stuttgarter Zeitung“, Sztutgart 
— 273.708. Bujnie rozwinęło się 
czasopiśmiennictwo różnego ro- 
dzaju. Oto zestawienie: 


Rodzaje czasopism 


Rodzajeczasopism: 


Cz. młodzieżowe 5 
» kobiece 4 
„» ilustrowane ’ 2 
„ literacko - społeczne 

i mieszanej treści 12 
„ zawodowe 21 
„ religijne 20 
„ polityczne 2 


Ruszył także z miejsca ruch wy- 
dawniczy książek, broszur i ulo- 
tek, otwarły podwoje biblioteki 
i czytelnie, teatry oraz instytuty 
muzyczne, kina i teatry widowi- 
skowe. Oto zestawienie całej służ- 


Bawaria Berlin Hesja Wirtemb. Ogólna 


(str. amer.) liczba 
1 1 10 17 
2 — 4 10 
— — 4 6 
— 4 9 25 
6 7 34 68 
7 16 29 68 
1 1 8 12 


by informacyjnej („information 
services“) wraz z instytucjami 
kulturalno-oświatowymi i arty- 
stycznymi całego obszaru amery- 
kańskiego: 


Służba informacyjna w amerykańskiej strefie okupacyjnej: 
Stan z 30 września 1946 r. 
Bawaria Hesja Wirtemb. Berlin Razem 


Stacje radiowe 2 
Dzienniki 20 
Teatry oraz instytucje muz. 326 
Kina 305 
Firmy wydawnicze 73 
Książki i broszury opublik. 267 
Czasopisma 66 
Służba inform. St. Zjedn. 5 

Razem 1.064 


Władze amerykańskie wydawa- 
ły swój oficjalny organ w języku 
niemieckim „Die Neue Zeitung" 
w 1.500.000 egzemplarzach. Spe- 


zBremą zBad. (amer.) 

2 1 2 M 

10 9 1 40 

42 54 ` 14 ‘436 
244 133 56 738 
51 110 28 262 
219 739 58 1.283 
29 94 17 206 

3 4 1 13 


600 1.144 177 2.985 

cjalny redaktor prowadził w nim 
dział zagadnień młodzieżowych. 
Półofcjalnym organem zarządu 
amerykańskiego w Berlinie była 


gazeta „Der Tagesspiegel“, wyda- 


JAN DRDA 


Widziadła i sny 


(Fragment powieści) 


— Ziemia się obraca i basta! 


Doktór Rozum nie słyszy tego. Właśnie zauważył na biegnącej 
od lasu ścieżce pana radcę górniczego Zimmerheiera, który ze 
strzelbą na plecach śpieszy z rannego obchodu na kopalnię. Wypada 
z panem radcą choć parę słów zamienić. 


— Dokąd to, dokąd? Na kopalnię? 

Pan radca Zimmerheier ma całą twarz czerwoną a w ręku nie- 
sie otwarty nóż. 

— Już ja tego łotra dopadnę!... — rzucił im na powitanie. 

— Kogoż to? 

Kogo!... tego, co ten nóż zgubił. 

Pan radca wymachuje przy tym nożem przed ich oczyma jakby 
żądny był rozlewu krwi. 


— Chodzi o zajączka?... 
— Sarna... 


Franciszek Buzek trzęsie się od tłumionego śmiechu. Wie, że ten 
składany nóż należy do Macieja Rzezacza z Kocandy, górnika na 
szybie „Anna Maria“. Przedwczoraj ostrzył go on sobie u Fran- 
ciszka Buzka na wielkim toczydle. 

— Patrzcie no, czyj to może być ten kozik? — udaje wielkie 
zdziwienie. 


— Czyj? Tego łotra Rzezacza — wybucha pan radca. — Zgubił 
go na łące za Panną Marią, gdy Walenta do niego strzelił. 


— Patrzcie... patrzcie... Rzezacza... — mruczy do siebie pan 
burmistrz Franciszek Buzek. 


Ale pan radca już nie słucha. Ogarnięty płomieniem zemsty pędzi 
w kierunku Rukapani. Kitka na myśliwskim kapeluszu podskakuje 
mu w tym biegu jak ogonek pliszki biegającej nad stawem. 

A oni jadą dalej wzniecając obłoki kurzu na drodze; słońce 
rozżarza blachę a blacha oddaje ten żar Buzkowi, tak że po chwili 
jest już zupełnie spocony. Drobniutkie ziarenka prochu dostają mu 
się na język ilekroć na zamiar wyrzec słowo; na podniebieniu, 
w miejscu, gdzie jeszcze dziś rano rozlewał się rozkoszny smak 
wina, tworzy mu się teraz rzadkie błoto; gardło natomiast otrzy- 
mawszy wraz ze śliną tego rodzaju mocno nieprzyjemną przesyłkę, 
spuszcza ze smyczy pragnienie, które spada na Franciszka Buzka 
z całą siłą, atakuje całe usta, podniebienie, twarz, wargi, wciska 
się jeszcze dalej, do nosa, ogarnia ręce, piersi, calutkie ciało. Prag- 
nienie to czuje Franciszek każdą cząsteczką skóry, nawet za paz- 
nokciami, w palcach i we włosach. 

— Józeczku — mówi pociągając doktora za rękaw — może- 
byśmy pomyśleli o powrocie... — A przed oczyma duszy widzi 
dwie pokryte mgiełką szklanki czerwonego wina przysługujące mu 
jeszcze na dziś zgodnie z urzędowym zezwoleniem. Obraz ten jest 
tak wyraźny i nęcący, że natychmiast sięga po nie ręką. 

— Dlaczegóż to, Franciszku? 


— Pragnienie... — odpowiada Franciszek Buzek półgębkiem, 
niemal nie otwierając ust w obawie przed prochem. 
— "Tam są żeńcy — pokazuje doktór ręką. Daleko przed nimi 


w polach na Zarzeczu, gdzie podobno w upalne dnie chadzają po- 
łudnice, kradnące dzieci z miedz, błyska iskrząca się niebieskość kos, 
a gromada kobiet posuwa się za kosiarzami. Za chwilę już tam 
będą, pociesza doktór Franciszka. I rzeczywiście są. 


— Dajcie się nam czego napić — woła w pole doktór. Ale nikt 
nie zwraca na niego uwagi. Być może, że właśnie znaleźli gniazdo 
kuropatw. Wszyscy zbiegli się w jedną gromadę i pochylają się 
nisko nad ścierniskiem, pierwszym śŚcierniskiem w całej okolicy. 
Doktorowi i Franciszkowi nie pozostawało nic, jak wyjść z samo- 
chodu i przejść miedzą do żeńców. 

A w tej chwili gromada się rozstąpiła, wypadła z niej jakaś 
kobieta, pobiegła pod miedzę, wyjęła stamtąd kamienny dzban 
i znów pędem wróciła do niespokojnej grupy ludzi. 

— Czy się tam coś nie stało! — zląkł się Franciszek, a gdy doktór 
nie odpowiedział na to jego przypuszczenie, snuł dalej wątek 
swoich obaw: p i 

— Zapląta się gdzieś baba pod kosę, ostrze zajedzie w nogę... 

Ktoś tam rzeczywiście leżał na ziemi. Doktór przyśpieszył kroku, 
rozsunął ludzi, a burmistrz podążał za nim. 

— Co się tu stało? 

Mężczyźni i kobiety zwrócili głowy w ich stronę a ujrzawszy 
doktora, którego cała biedota bardzo poważała, robili miejsce i wy- 
jaśniali skwapliwie: 

— To tylko Józka zemdlała... 

— Józka Rzezaczowa... 

Niska, szeroka w biodrach kobieta o twarzy młodej i tak sma- 
głej, że nawet w omdleniu nie nabiera bladości, dźwigała się z ziemi. 
Wstydziła się tej swojej słabości i zakrywała twarz. 

— Dajcie mi się napić — zwrócił się Franciszek do: kobiety, 
trzymającej kamienny dzban. Ręka z dzbanem uniosła się nieco, 
lecz cóż z tego skoro ze dzbana ziało pustką. 

— Wszystko wylaliśmy na Józkę... — tłumaczyła się zbieraczka. 

Józka Rzezaczowa odsunęła na tył kwiecistą chustkę, ręką przy- 
gładziła i doprowadziła do porządku mokre kosmyki czarnych wło- 
sów, poprawiła zapaskę, obciągnęła przylepioną na piersiach bluzkę. 

— To wszystko przez ten sen — rzekła słabym głosem do towa- 
rzyszek. 

Wszystkie co do jednej przytaknęły głowami pewne, że Józka 
ma rację. 

— Jaki sen? — spytał doktór Rozum. 

— A ten, com go dzisiaj w nocy miała... czarne konie mi się 
śniły, jeśli chcą wiedzieć... To przynosi nieszczęście... A ja boję 
się o Macieja, żeby mu się tam co na szychcie nie przydarzyło... 

Buzek znów zaśmiał się w duchu. Wspomniał sobie w tej chwili 
na pana radcę Zimmerheiera pędzącego z nożem w garści do mia- 
steczka i na kopalnię. Ale ten Maciejowi i tak nic nie zrobi, gdzież 
tam, Maciej się tak łatwo nie da panu radcy. 

— Głupstwa! — oburzył się na te strachy doktór Rozum. — 
Przecież wy kobieto jesteście w odmiennym stanie! 

Józka oblała się silnym rumieńcem chociaż jej wystający brzuch 
już od miesiąca obwieszczał tę nowinę po całym miasteczku, i jakby 
przychwycona na jakimś grzechu ze skruchą przytaknęfa: 

— No tak, jestem, jeśli łaska... 

— W szóstym miesiącu? 

— W siódmym, jeśli łaska... 

Doktór chciał się już na nią oburzyć, że pcha się tutaj w taki 
upał, ale przypomniał sobie, że w Rupakani jak świat światem tak 
się to zawsze robi, i tylko machnął ręką gdzieś poza siebie, Nie ma 
strachu! W końcu będzie to pięciokilowy chłopak, a kobieta w trzy 
dni po porodzie podźwiga z lasu płachtę drzewa jak gdyby nigdy nic. 

Gospodarz Trantyniec, do którego należał ten przedwcześnie 
dojrzały łan, niechętnie patrzył na tę nadprogramową przerwę 
w pracy. R 

— Połóż się na chwilę w cieniu pod miedzą — zwrócił się do 
Józki. — A reszta do roboty! 

Franciszek Buzek hadal dręczony pragnieniem schodził z pola 
z doktorem. 

— Pójdź na miedzę, pójdź na miedzę! — wołała na Józkę z są- 
siedniego łanu pszenicy przepiórka, dzwoniąc w gardziołku swoimi 
pięcioma pieniążkami tak beztrosko, jakby do żniw było jeszcze 
przynajmniej z miesiąc. 


przestępców wojennych i polecono 


dla Młodzieży, którą odwiedziło 


— Żeby tak kufelek... — marzył w duchu Franciszek, a wspam- 
niawszy znów na anioła i jego nocne napomnienia, pogroził pięścią 
ziejącym upałem niebiosom: 

— Cielesnych potrzeb nie odczuwają. Łatwo im zakazywać! 


Doktór Rozum był już przy samochodzie i stojąc mocno rozkro- 
czony z nogami zarytymi w sypki proch szosy kręcił z całych sił 
korbą. Motor prychnął jak koń, zagadał gdakliwie a potem zagrał: 
ra tata tatata. 

Za zakrętem drogi skąd dochodziło jednostajne skrzypienie kół 
wozu, strzał bicza rozciął upalną ciszę na dwoje. A ledwie prze- 
brzmiał, z miasteczka odezwał się dzwon. Bim, bim, bim, bim, bam, 
wołał na całą okolicę, niosąc swój głos na pola, winnice i lasy. 


— Barbarka! — odezwali się równocześnie doktór i burmistrz. 
Znali ten żałosny dźwięk. 

— Kopalnia? 

— Może. 


-— Musimy tam jechać! 
— Ano, trzeba, nie ma co. 


Samochód wracał na pełnym gazie do miasteczka. Już w pierw- 
szej ulicy ludzie daweli doktorowi znaki rękami. Franciszek zu- 
pełnie zapomniał o swoim pragnieniu. Ludzie są w niebezpieczeń- 
stwie. Może pożar. Albo obwał. 

— Co się dzieje? — zapytał doktór zatrzymując samochód na 
rynku. 

— Na „Annie Marii*. Podobno pożar. Coś tam prasło. 


Ruszyli w ulicę wiodącą w stronę Kocandy rozpędzając stada 
gęsi wysiadujących w prochu. Dalszą drogę przed nimi wypełniał 
prąd ludzi. Rzemieślnicy w fartuchach, dzieci, kobiety, wszystko to 
śpieszyło w kierunku kopalni pod brzozowym lasem. W ostatniej 
chwili uskakiwali na boki przed warczącym samochodem. 


| Ciężka żelazna brama na „Annie Marii* była zamknięta. Żony 
górników, które miały tu z Kocandy najbliżej, wisiały jak pszczoły 
u włotu ula na kratach wrót na próżno usiłując się wszelkimi spo- 
sobami dostać do środka i biec do mężów. 


— Idźcie precz, jędze, idźcie stąd precz! — wrzeszczał na nie 
stary górnik Kocan, który był strażnikiem na bramie. 
— Oddajcie nam mężów! — jęczały żony górników, miotane 


przerażeniem i pięściami tłukły o kraty bramy i pomiędzy nie. 
Kocan odpiął skórzany pas od swoich górniczych portek i walił 
nim z całej siły po tych wyciągających się rękach. W tej chwili 
nienawidził żon górników więcej niż swoją własną śmierć. 

— Tu są tylko chłopy potrzebne, jędze przeklęte! Lepiej idźcie 
do dzieci, wy zgrajo pierońska. 

Z klatki windowej wynoszono kogoś pod przykryciem białego 
płótna. Ruszał się, szlochał z bólu i krwią barwił dolną część okry- 
wającej go płachty. Ktoś zaglądnął pod płótno i krzyknął: — Kros- 
narz! Nic mu nie jest. Tylko mu nogę przygniotło. 


Doktora Rozuma wpuścili na kopalnię boczną furtką. Burmistrz 
Franciszek Buzek wszedł tam razem z nim. 


— Szczęść Boże! — przywitał ich sztygar. — Wypadek na osiem- 
nastym... wybuch dynamitu. Ale większość ludzi uciekła. 


Franciszek wyjął niebieską chustkę, rozłożył ją i otarł sobie 
pot z czoła. 


— Kto tam został? 
— Burian, Przepiórka, Hoszyński... 
Sami doświadczeni górnicy. 


W tej chwili wszedł do kancelarii górnik błady jak płótno. Pra- 
wą ręką podtrzymywał swoje lewe ramię bezwładnie jak kawał 
drzewa na stempel. Być może usłyszał, że jest tutaj lekarz. 

— Kamień mnie trzasnął, Pierona, kość będzie na nic. 


Doktór Józef Rozum podniósł okulary na czoło, spokojnie ujął 
mu ramię lewej „ręki mocnymi, chłopskimi palcami i rozglądając 
się wokół, czy nie leży tu gdzieś jaki kawałek bandaża mruknął 
przez żółte zęby: 2%, g 
| — Gówno ci się stało. Daj no ten gnat! — -o ooo 

Górnik Buresz uśmiechając się poprzez mgłę bólu, podsunął rękę 
doktorowi jeszcze bliżej i drżąc z przejęcia, strachu i radości za- 
razem mamrotał: 

— Pierunie, pierunie, szczęście, że kość nie jest do niczego. 

Ale zanim doktór zdobył kawałek bandaża wpadli trzej nadzy 
3 ÓW usmarowani sadzą chłopi i chwycili doktora Rozuma 

RKR. 

— Doktorze, chodźcie czym prędzej do Krosnarza, bo mu krwi 

moc ubywa. 


— W porządku, przecież ja mogę zaczekać — 
Burz J sę cofnął swoją rękę 
Doktór wyszedł z górnikami, Franciszek został, Było mu przy- 
kro, że nie może nikomu pomóc, że tylko pęta sie tutaj głupio i nie- 
użytecznie jak jakaś baba. Więc przynajmniej wdał się z Bureszem 
w rozmowę: 


-— Tęga chryja, co? 

— Pierona, ale też to jaka, panie burmistrzu! Dynamit złapał! 
To był huk stodiabelny! Wszystko się tam na PE EE wiało: 

„Na stole stała szklanka wody, ciepłej i pełnej banieczek. Bur- 
mistrz porwał ją i brzeg jej włożył głęboko do ust. Przy pierwszym 
łyku poczuł, jakie ma okrutne pragnienie. Wlał wszystką wodę do 
gardła, Przynajmniej to błoto spłukał z podniebienia. 

— A kto tam jeszcze został? 

— Kto? No... — Buresz zastanawiał się chwilę — myślę, że 
w tamtej stronie był Burian, Hoszyński i Maciej Rzezacz... 

„Burmistrzowi mignął w oczach obraz tej małej, śniadej ciężar- 
"nej kobiety tak jak ją tam przed godziną cucili na polu Trantyńca. 
Jak ona mówiła? 

— Miałam zły sen; jeśli chcą wiedzieć, czarne konie... 

Zaraz ujrzał też radcę Zimmerheiera z kitką na kapeluszu trzę- 
sącą się wściekle... a potem Macieja, który przedwczoraj ostrzył 
na toczydle szeroki, niebiesko połyskujący nóż. 


Górnik Buresz próbował, czy nie uda mu się zdjąć roboczej 
bluzy. Ból miał w oczach, ściągał kąciki ust, ale jednak zdołał 
zwlec nawet ten przeklęty lewy rękaw nasiąkły krwią i rozdarty 
aż po ramię. Gdy mu się to wreszcie udało, podniósł nagą rękę aż 
do twarzy i przypatrując się jej spod oka zapytał burmistrza z nie- 
cierpliwością: 

— Popatrzcie no, burmistrzu, nie zsiniała mi już trochę? s 

Za drzwiami kancelarii rozległy się czyjeś szybkie kroki w pod- 
kutych butach. Dobiegło stamtąd wołanie: 

— Tomaszu! Gdzie jest pan radca Zimmerheier? 

Drugie buty, które nadbiegły z przeciwnego kierunku, zatrzy- 
mały się na chwilę i drugi głos odpowiedział: 

— Przecież zjechał za Maciejem Rzezaczem do osiemnastego... 

Potem dał się znów słyszeć odgłos kroków oddalających śpiesznie. 

Z daleka dobiegał dźwięk górniczego dzwonka. 

— Co to znaczy? 

— Za umarłych — odpowiedział Buresz i zdrową ręką zdjął 
czapkę z głowy. Burmistrz Franciszek Buzek zdjął kapelusz. Zanim 
skończyli Ojcze Nasz, wpadł doktór Rozum. 

— Burmistrzu, radca Zimmerheier został tam także! 

Franciszek zamknął natychmiast oczy, by nie patrzeć na po- 
walane krwią ręce doktora. Pod powiekami miał obraz niebieska- 
wego, Szerokiego, wyostrzonego noża. 


Z czeskiego, z upoważnienia autora, spolszczył 
Zdzisław Hierowski 
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ostatnia książka to przedruk 


jąca czterostronnicowy ilustrowa- 
ny dodatek tygodniowy. Ten dzien 
nik, wraz z dodatkiem ilustrowa- 
nym. rozchodził się po całej stre- 
fie U. S. Prasa niemiecka w stre- 
fie amerykańskiej otrzymała wska 
zówki w sprawie prowadzenia 
działu młodzieżowego. Zarząd 
amerykański kładł duży nacisk na 
urabianie młodzieży niemięckiej 
i dużo sobie po tej propagandzie 
wśród młodzieży obiecywał. Upra- 
wiano propagandę ideałów i form 
ustroju demokratycznego w pra- 
sie, w audycjach radiowych oraz 
imprezach teatralnych, na spe- 
cjalnych meetingach i w kołach 
(„Kreise“) organizacji młodzieży, 
działającej we wszystkich trzech 
krajach strefy. Nadawano przez 
radio brzmienie i uzasadnienie 
wyroku norymberskiego procesu 


wszystkim dziennikom niemiec- 
kim na sześciu specjalnie przy- 
znanych stronach wydrukować 
wynik śledztwa wraz z formuła- 
mi i uzasadnieniem wyroku. Gra- 
no filmy amerykańskie, z których 
dwa „cieszyły się wielką frekwen- 
cją. Kręcono także stary film 
Chaplina: „The gold rush“. Pro- 
pagandowy film amerykański 
„Che great dictator“ spotkał się 
z tak nieprzychylnym przyjęciem 
niemieckiej publiczności, że zre- 
zygnowano z wyświetlania go po 
jednej próbie. Film wydrwiwał 
wodzów i zasadę wodżostwa 
(„Fihrerprincip'), a więc jego nie- 
powodzenie jest znamienne dla 
nastrojów niezmiennie w Niem- 
czech panujących. W Sztutgarcie 
otwarto na początku września r. 
1946 Międzynar. Wystawę Książek 


ponad 20.000 osób. W związku z tą 
wystawą zorganizowano specjalne 
prelekcje informujące dla wy- 
dawców, wychowawców i rodzi- 
ców. We wrześniu r. 1946 zwię- 
kszono także nakład dwóch cza- 
sopism młodzieżowych:  „Hori- 
zont“ (od 50.000 do 150.000) i 
„Pinguin“ (50.000 do 200.000). Ra- 
port amerykański utrzymuje, że 
oba periodyki „wykazały swą sku 
teczność w reedukacji młodych 
Niemców“. Sprawie reedukacji 
plemienia które wydało Hitlera, 


- służyły także publikacje książek: 


„Die Schuldfrage* K. Jaspersa, 
„Sozialismus und Demokratie“ G. 
Schenkela, „Vom neuen Geist des 
Erziehers“, Das gute Recht“, 
autobiografii Benjamina Frankli- 
na, jako dostarczycielki wzoru, i 
„Zwölf gegen das Schicksal“. Ta 


książki zakazanej przez narodo- 
wych socjalistów. We wrześniu 
r. 1946 władze okupacyjne U. S. 
udzieliły pozwolenia na wydawa- 
nie sześciu periodyków, poświę- 
conych sprawom: 1) politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego roz- 
woju Europy, 2) życia studentów, 
3) życia kobiet, 4) młodzieży, 5) 
rozwoju gospodarczego i 6) życia 
robotników. 


Zdzisław Obrzud 
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powinna się znaleźć 
w każdej świetlicy! 
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Co robią Niemcy 


Mały wojaż przez Niemcy, — z Wolterem, 
Szekspirem, Goethem jako też z Rraszew- 
skim, — odbyty przez Wisza 


EINZELPR 10 Pf = AUBSERHKALB 13 PL VERLAGSORT STETTIN 


MIT OSTSEE - ZEITUNG / 


STETTINER GENEI 


PARTEIAMTLICHE ZEITUNG DER NSDAP., G 
p Ao 


13. Jahrgang 


y 


Donnerstag, 22. Februar 1945 


Moskau möchte es den „Eigentümern“ zurückgeben! 


„Stettin - slawisch?‘ 


Washington erlduiert die Jalla-Boschlüsse: Besetzung des rest- 
liehon Deutschland bis ins nächste Jahrhundert - Grauen in Elbing 


W r. 1945 nie mogli jeszcze Niemcy uwierzyć w polski Szczecin 


YFRY odnoszące się do zbro. 
Ga: hitleryzmu ukazują się 

od czasu do czasu także i na 
łamach prasy niemieckiej. Ich 
jednostronność jednak polega na 
tym, że odnoszą się one głównie 
do strat miemieckich. Niechętnie 
lub niedokładnie podaje się stra- 
ty innych narodów, wynikłe z pa- 
nowanią hitleryzmu. Znaleziono 
ostatnio w Berlinie oryginalne 
dokumenty i akta hitlerowskiego 
ministerstwa prawa i z dokumen, 
tów tych wynika, że w roku 1943 
z ręki kata zginęło na terenie 
Niemiec 4595 osób, w roku 1944 
zaś 5476 osób, w tych dwóch la- 
tach gilotyny niemieckie przy- 
czyniły się do Śmierci 10.071 osób. 
Prasa komentuje te cyfry w ten 
sposób: „Są to przeważnie mę- 
czennicy niemieccy, gdyż obce 
narodowości w cyfrze tej repre- 
zentowane są skromnie. W ak- 
tach znalezionych czytamy o bo- 
haterstwie, jakiego świat nie wi- 
dział... itd. („Das Westdeutsche 
Echo“). Jak to powiedział Wolter? 
„Jeżeli ktoś wczoraj był zbrod- 
niarzem, a udało mu się ujść spra 
wiedliwości, dziś udaje głupiego, 
a jutro, gdy Świat uwierzy w je- 
go głupotę i wybaczy mu zbrod- 
nie popełnione z tego tytułu, 
zacznie siebie wybielać, stawiać 
na postumencie coraz wyższym, 
dopóki ze zbrodniarza nie po- 
wstanie bohater,  dobroczyńca 
ludzkości i miłośnik pokoju.* 


!OKTÓR Ernst był komisa- 


[rzem Rzeszy Hitlera. Teraz 
l ipo wojnie doktór. Ernsti 0- 
dezwał sie na nowo i zapragnął 
zostać radnym berlińskiego ma- 
gistratu. Zgodzili się na to ocho- 
czo Berlińczycy, choć pamiętali 
Ernsta jako niemałego Wuerden- 
traegera. Dowiedziałaą się jednak 
komendatura aliancka, co to za 
gagatek, A skoro dowiedziała się, 
uważała za swój obowiązek Wy- 
tłumaczyć Berlińczykom, że w 
nowych powojennych czasach 
palatyni Hitlera nie mają miej- 
sca. Również i w tym miejscu 
przypomina nam się Wolter jako 
sentencjonalny komentarz: „Wszy 
stko to zdarzało się już często. 
Należy się jedynie spodziewać, 


że za 10 lub 12 stuleci ludzie zo- ' 


staną nareszcie oświeceni.* 


OZAZDROSCIŁ Wolterowi 

Szekspir. I on na pewne po- 

wiedzenie, pasujące w Sam 
raz do wielu współczesnych zja- 
wisk niemieckich, wznoszące się 
jak przykazanie boże nad kraina. 
mi niemieckimi, w których ego- 
istyczni chłopi, choć im się dobrze 
wiedzie, marzą o powrocie hitle- 
ryzmu. „Raczej podpalę dom i 
powieszę się — powiedział chłop 
Paul Hein z Lehrhofu pod Stein. 
heimem, powiat Ludwigsburg, 
gdy dowiedział się, że musi za- 
kwaterować w swojej chałupie 
przesiedleńca niemieckiego ze 
wschodu. Miał wprawdzie do dy- 
spozycji cztery pokoje z kuchnią, 
piąty zaś żona jego potrzebowała 
na „swoje rzeczy“. Ostatecznie 
wpuścił wysiedleńców, opróżnił 
jeden pokój z wszystkich mebli, 
wyrzucał wysiedleńcom, że po- 
winni byli zostać na Śląsku, bo 
w ten sposób prędzej by się za- 
waliła Polska ? łatwiej by wró- 
cił stary niemiecki porządek, wy. 
kręcił potem z pokoju wszystkie 
żarówki i przejechał się biczy- 
skiem po plecach kobiet. Szek- 
spir na to wszystko mówi tak: 
„Dary natury i to co posiadasz 
nie jest do tego stopnia twoje, 
żebyś miał prawo używać tego 
tylko dla siebie.* 


ONIESIENIE prezydenta 

Landtagu Turyngii mówi, 

Że w szkołach Turyngii uczy 
755 nauczycieli, którzy należeli 
do partii hitlerowskiej, W litera. 
turze niemieckiej u Klabunda 
czytamy takie wspaniałe zdanie, 
będące żywą odpowiedzią na tę 
niesłychaną sytuację personalną 
szkolnictwa turyńskiego: „Zacz- 
nijcie nareszcie grzebać żyją- 
cych! Rozpocznijcie od wysokich 
osób i pogrzebajcie nareszcie 
zmarłego Kurfuersta, który wciąż 
jeszcze we mnie żyje (z „Bra- 
cko“)“. Wypadek turyński nasu- 
wa poza tą sentecją jeszcze je- 
dną uwagę. Oto inną miarkę 72- 
stosowano na ziemi łużyckiej, 
gdzie zwołniono ze służby wszy- 
stkich nauczycieli, którzy należeli 
do partii hitlerowskiej. Tu je- 
dnak zwolnienie wynikło nie tyle 
ze wzgłędów politycznych ile z 
narodowościowych. , Nauczyciele 
łużyccy, którym groziło przenie- 
Sienie z Łużyc na tereny zacho- 
dnie lub północno - niemieckie, 
pragnąc pozostać w rodzinnym 
kraju, mając tym samym możli- 
wość ewentualnego tajnego nau- 
czania w języku ojczystym i sta- 
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łego kontaktu z pozostałymi pra- 
cownikami narodowymi, zapisali 
się do partii. Zapis ten uchronił 
ich przeważnie przed wygnaniem 
z Łużyc, co miało ogromne zna- 
czenie dla utrzymania pewnych 
przynajmniej form życia narodo- 
wego od jakiegoś roku 1937. Dziś 
z tego tytułu czyni im się ze stro- 
ny niemieckiej wielkie zarzuty 
natury politycznej, choć równo- 
cześnie setki nauczycieli nie. 
mieckich z takim korsarskim 
żaglem swobodnie i lekko żegluje 
sobie z wiatrem. Jeśli więc chodzi 
o zabicie żyjącego Kurfuersta, to 
należy to uczynić bezwłocznie, 
ale w stosunku do nauczycieli 
łużyckich nie można stosować 
metody wylewania dziecka z ką- 
pielą. 


legom pozazdrościł sentenc- 

jonalnych przymówek J. W. 
Goethe. I on ma w swojej tece 
niezliczoną ilość powiedzeń, któ- 
re lśnią mądrością świata. Nada- 
rzyłą się sposobność, bo w tea- 
trze miejskim we Fryburgu odby- 
ło się przedstawienie „Opowieści 
Hoffmanna“. Po przedstawieniu 
przystąpił do intendenta teatru w 
imieniu nadburmistrza Fryburga, 
miejski referent kultury oświad- 
czając, że „tańce kurtyzan w 
przedstawieniu muszą zostać 
zmienione, ponieważ są w zbyt 
bordelowym charakterze”, Refe- 
rent ostro skrytykował także sze. 
rokość bocznego rozcięcia sukni 
jednej z aktorek, nakazując zszy- 
cie boków sukni. Pisma nie po- 


MW u swoim ko. 


dają, czy polecenia referenta zo- 


stały wykonane, Pisma śmieją 
Się, bo jest to bądź co bądź wy- 
padek szczególny w Niemczech, 
a Goethemu przypomniała się 
szczęśliwie w tym momencie wy- 
powiedziana przez niego myśl, 
której zapewne referent fryburski 
nie pojmie: „Każdy może być 0- 
czywiście grubijański, ale tylko 
w rzeczach, które rozumie.“ 


fakt? W Lipsku krematorium 
miejskie obchodziło trzy tygo- 
dnie temu „uroczystość“ siuty- 
sięcznego spopielenia nieboszczy. 


Jex wam się zaś podoba taki 


ka. Z tej okazji zarząd cementa- 
rza wysłał wielu dostojnikom w 
mieście zaproszenia „na skromną 
uroczystość, połączoną z piciem 
herbaty“. Umysłowość polska ni- 
gdy nie pojmie, jak można mieć 
zamiłowanie do urządzania ta- 
kich „uroczystości. Wprawdzie 
palenie ciala starano się w Niem- 
czech otoczyć swoistą poezją, a 
nawet w krematorium obozu w 
Buchenwaldzie na deseczce Wy- 
pisano zgrabnie te niezwykle cy. 
niczne słowa: 


Ciało me nie chce wstrętnych 
karmić dżdżownic, 
Szlachetny płomień niechaj je 
przetrawi. 
Ponieważ Światło kochałem 
i płomień, 
Spałcie mnie tutaj i nie grzebcie 
w ziemi, 


— ale my pamiętamy nie piękny 
czterowiersz buchenwaldzki, któ- 
ry być może odczytywali niemo 
i w grozie, idący na Śmierć więź- 
niowie, lecz powiedzenie Niemca 
Johanna Gottfrieda Seuma, które 
przede wszystkim odnosi się do 
„skromnej uroczystości“ krema,_ 
toryjnej w Lipsku: „Czas dzisiej- 
szy wydaje mi się potwierdzać 
ponad wszelką wątpliwość, że lu. 
dzie nie mają rozumu.“ 


O tych migawkach wróćmy 
do Berlina, gdzie odbyło się 


„niesentencjonalne* zebranie, 
Mianowicie zebrał się Kultur- 
bund, by odbyć swe doroczne 


wybory. Prezesem został wybrany 
ponownie poeta Johannes R. Be- 
cher, a do zarządu Weszła m. in. 
przybyła niedawno z emigracji 
do Niemiec Anna Seghers. Zebra- 
nie było „niesentencjonalne*, ale 
zato padały na nim gęsto cyfry. 
Jedna taka cyfra to 88 wydanych 
dotąd po wojnie książek przez 
berliński Aufbau. Verlag, ogólne- 
go nakładu 2.300.000 egzemplarzy, 
Jest to niezwykle dużo, a pamię- 
tać trzeba, że  Aufbau.Verlag 
zwłaszcza w dziedzinie literatury 
pięknej wydał dzieła najcelniej- 
szych autorów, w tym kilka de- 
biutów. Dalsze cyfry, które pa- 
dały na tym zebraniu, odnosiły 
się do odbudowującego się nie- 
mieckiego przemysłu filmowego. 
Jedna tylko wytwórnia DEFA 
wyprodukowała dotąd pięć fil- 
mów pełnometrażowych, dwa zaś 
są właśnie w opracowaniu. Wy- 
twórnia zgromadziła dużą grupę 
aktorów i reżyserów. W wypro- 
dukowanych dotąd filmach wzgl. 
znajdujących się w opracowaniu 
zadebiutowało trzech reżyserów 
i 21 aktorów. Przedstawiony na 
zebraniu program, zapoznał obec- 
nych z tematami 20 przygotowy= 
wanych do produkcji filmów peł- 
nometrażowych, 30 filmów kul- 
turalnych i jak dotąd cotygodnio_ 
wej kroniki „Augenzeuge“, 2 
wilekie filmy traktować będą o 
życiu Goethego, pierwszy o Goe- 
them we Frankfurcie, drugi — w 
Weimarze. Te wszystkie cyfry 
także nasuwają sentencję, tym 
razem jednak, ponieważ odnosi 
się ona do nas — pióra polskiego 
autora. Napisał Kraszewski w je- 
dnym ze swoich licznych listów: 
„Trzeba nam się wiecznie uczyć 
i baczyć, by nas inni w tym nie 
prześcignęli.* WISZ 


Sprawa mandaurynów 


W Warszawie otworzono nowy 
teatr „Comoedia“. O tym fakcie 
doniosła prasa i właściwie można 
by nad tym przejść z całą zresz- 
tą satysfakcją do porządku. Cóż, 
jeszcze jeden objaw odradzające- 
go się życia kulturalnego w Pol- 
sce, gdyby mie pewien szczegół, 
na który trzeba zwrócić uwagę. 
Teatr ten mianowicie ma być 
„robotniczy, czyli przeznaczony 
będzie dla „szerokich mas“... itd. 

Z tymi „szerokimi masami“ jest 
coś nie w porządku. Nie mogę 
zrozumieć o kogo tu chodzi. Cią- 
gle się mówi i pisze o „kulturze 
dla mas“, „literaturze dla mas“, 
„teatrze dla mas“, ale co to ta- 
kiego jest, nikt nie potrafi okreś- 
lić. Widocznie istnieją takie „ma- 
sy“, a jeżeli tak — istnieje jesz- 
cze jakaś inna warstwa społecz- 
ma, której te rzeczy nie dotyczą. 
Istnieje warstwa oświecona, która 
żyje jakimś odrębnym życiem 
kulturalnym. Można się z tym 
zgodzić, ale po co w takim razie 
istnieje tyle n. p. teatrów pań- 
stwowych, miejskich ti dla kogo 
one wystawiają? W Warszawie 
jest już dzisiaj 7 teatrów („nor- 
malnych*) i trzy wraz z nowo- 
otwartym teatrem Comoedia 
„mienormalnych”, czyli „dla mas“. 
Jakiż więc tu rachunek? Zresztą 
mie będę się zagłębiał w to, bo 
nie wybrnę. Chodzi tu o coś o 
wiele ważniejszego. Obserwuję u 
nas jakiś dziwny proces wyod- 
rębniania narodu nie tylko na 
warstwy oświecone i „masy”, ale 
na „robotników“, „chłopów“ i „in- 
teligencję pracującą“. Przypomi- 
na mi się pewien wiec przedwy- 
borczy na Śląsku, gdy mówca w 
zapale oratorskim wołał: „Obywa- 


tele — ja syn robotnika, sym 
chłopa, syn inteligenta pracują- 
cego”... 


Tak u nas jest, że robi się li- 
teraturę robotniczą, chłopską, in- 
teligencką. Istnieje osobny oddział 
chłopski w związku literatów ze 
swoim organem „Wieść, gdzie 
panują ekskluzywne warunki, 
gdzie koniecznie usiłuje się do- 
prowadzić do tego, by literaturę 
chłopską tworzył koniecznie chłop, 
taki autentyczny od pługa i wi- 
deł. Przy świetlicach fabrycznych, 
kopalnianych zachęcają naszych 
robociarzy, aby koniecznie napi- 
sali jakąś nowelę, czy sztuczkę 


teatralną. Jednym słowem chcą 
wszystkich ludzi pracy fizycznej 
czy umysłowej zrobić literatami. 
Ale pod jednym warunkiem. Aby 
byli literatami  „robotniczymi', 
„chłopskimi' etc. Jeżeli proces 
ten będzie się rozwijał zdrowo i 
normalnie, to  zróżniczkowanie 
nastąpi jeszcze większe i po ja- 
kimś czasie będziemy mieli lite- 
ratów akwizytorów, ekspedien- 
tów, fryzjerów, buchalterów. Taki 
literat buchalter będzie w pate- 
tycznych strojach opiewat dolę 
przysięgłego rachunkowego itd. 

Ostatecznie nie byłoby to takie 
całkiem złe. Idąc po tej drodze, 
kultura nasza wzniosłaby się na 
niebywałe wyżyny, zapełniona 
zostałaby pełną treścią życia spo- 
łeczno-narodowego. Ale tymcza- 
sem istnieje już jakaś inna war- 
stwa oświecona, dla której dru- 
kuje się książki, istnieją teatry 
(te „normalne”) oczywiście, wy- 
chodzą dziesiątkami rozmaite cza- 
sopisma „literacko społeczne”. 
Dla „mas“ zaś otworzono nowy 
teatr Comoedia. Na inaugurację 
dano oczywiście „Zaczarowane 
koto“. 

Istnieje w Ministerstwie Kul- 
tury i Sztuki Rada Artystyczna, 
która zatwierdza sztuki nowo na- 
pisane do wystawiania w tea- 
trach polskich. Szanowna Rada 
dzieli te sztuki na dwa rodzaje. 
Jedne kwalifikuje do graņia w 
teatrach zawodowych, inne w nie- 
zawodowych. Dla teatrów zawo- 
dowych kwalifikują sztuki lepsze, 
dla niezawodowych gorsze. Po- 
nieważ wiadomym jest, że teatry 
niezawodowe sq wlaśnie przezna- 
czone dla „mas“ — dalsze komen- 
tarze są tu niepotrzebne. 

Istnieją w Polsce ludzie, którzy 
klasyfikują, dają cenzurki, róż- 
niczkuja, segregują, dzielą na To- 
dzaje, komplikują i to nie tylko 
w Radzie Repertuarowej. Sq 
wszędzie tam, gdzie trzeba decy- 
dować o sprawach kultury i oni 
właśnie decydują. Są to mędrcy, 
mandaryni, swoistego rodzaju 
„intelektualiści“, którzy doszli do 
takiego stadium wyrafinowania, 
że zatracili smak. Oni mają swoje 
gusta i z powodu tych gustów za- 
mienili się w pewnego rodzaju 
arystokratów. Bo oni uważają się 
za coś wyższego i ich wyrafino- 
wany smak nie znosi już pew- 


GRZEGORZ GROEBL 


O MIEDZĘ 


Jesteśmy na najlepszej dro- 


dze do tego, by z urzędowo- 
politycznych sympatii polsko- 
czeskich wyłoniła się prawdzi- 
wa już nie tylko sympatia, ale 
i przyjaźń tych dwóch sąsia- 
dujących ze sobą o miedzę na- 
rodów. Zwłaszcza, że łączy je 
od wieków i przez wieki poza 
wspólnotą granicy i kultury 
również wspólnota pochodze- 
nia. 


Kiedy spojrzymy na mapę po- 
lityczną jakiejkolwiek cześc: świa 
ta, dostrzeżemy w pierwszej 
chwili zbiór  różnoksztajtnych 
plam kolorowych, nieregularne 
barwne plamy: żółta obok nie- 
bieskiej, czerwona przy zielonej... 


Gdyby nam przyszło tę mapę 
odmalować wodnymi farbami, 
wiemy dobrze, że trzeba pocze- 
kać na przeschnięcie jednej far- 
by, by drugą obok nalożyć, bo w 
przeciwnym razie farby zleją się 
ze sobą i kontury graniczne się 
zatrą. 

Ale nie tylko „na mokro“ dwie 
sąsiednie barwy ze sobą się zle- 
wają. Wprawne oko niekiedy, a 
film kolorowy zawsze uchwyci 
wpływ wzajemny dwóch barw le- 
żących w najbliższym  sąsiedz- 
twie. Na przykład w poblizu linii 
granicznej dwóch plam: żółtej i 
niebieskiej, obie mają lekko zie- 
lonkawy kolor. Nieco żółtej u- 
dzieliło się niebieskiej, nieco nie- 
bieskiej udzieliło się żółtej i na- 
stąpiło wymieszanie, 

Zupełnie to samo dzieje się w 
życiu, gdy dwa narody graniczą 
ze sobą bezpośrednio: najsilniej- 
sze nawet kordony graniczne nie 
są w stanie zapobiec owej osmo- 
zie, owemu przenikaniu wzajem- 
nemu  charakterystycznych dla 
danych narodów barw indywidu- 
alnych. A cóż dopiero gdy brak 
tego kordonu lub jego niestałość, 
jego płynność stwarza warunk:. 
podobne do przykładu owych 
dwóch jeszcze płynnych plam 
barwnych na papierze, 


Stosunek Polska — Czechy mo- 


że być typowym przykładem ta- . 


kiego właśnie wzajemnego na sie 
bie oddziaływania dwóch naro- 
dów, przy czym w tym konkret- 
nym wypadku siłę owej osmozy 
potęguje jeszcze wyjątkowo bli- 
skie pokrewieństwo. 

Nauka ustaliła, że istniał kie- 
dyś język prasłowiański, język 
wspólny przodkom wszystkich 
dziś żyjących Słowian. A skoro 
tstniar taki wspólny język, mu- 


siał również istnieć i lud prasło- 
wiański, z którego wyszły wszyst 
kie szczepy, a późniejsze narody 
słowiańskie. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa—jak stwier 
dziła ostatnio nauka — praojczy- 
zną Słowian były ziemie leżące 
od dorzecza Odry po Dniepr i od 
Karpat po Bałtyk. 

Jeszcze przed V wiekiem po 
Chrystusie rozluźniła się ta łącz. 
ność Prasłowian, rozpoczęły się 
emigracje, typowe dla ówczes- 
nych stosunków poszukiwanie no 
wych ziem pod uprawę, nowych 
pastwisk dla trzód. Najpóźniej od 
tego trzonu wśpólnej 
zny, której Polacy po dziś dzień 
pozostali wierni, oderwały się 
szczepy, które około VI wieku 
zaludniły krainę objętą górami 
sudeckimi, gdzie zawędrowały 
przez tzw. Bramę Morawską i 
dały początek narodom: czeskie- 
mu i słowackiemu. Innymi słowy: 
ze wszystkich braci Prasłowian 
najdłużej żyli pod jedną strzechą 
ojcowską i najdłużej wspólne pro 
wadzili gospodarstwo i dzielili 
troski i radości życia bracia: Pra- 
polak, Praczech i Prasłowak. Nic 
więc dziwnego, że kiedy do tego 
jeszcze pobudowali swe domost- 
wa nowe o miedzę — ich wlaśnie 
łączyła i łączy najsilniejsza więź 
pobratymstwa, co z drugiej stro- 
ny wcale ale to wcale nie prze- 
szkadzało im w ich tys.ącietnim 
sąsiadowaniu procesować się, czy 
walczyć nawet o tę wlaśnie mie- 
dzę! 

Stosunki polsko-czeskie przez 
cały ten długi okres dziesięciu 
wieków — to przedziwny splot 
zatargów i przyjaźni, walk i ugód, 
zrozumienia się wzajemnego i nie 
zrczumienia, 

W sposób jaskrawy, choć może 
dla nie-historyka za mało przej- 
rzysty, maluje te stosunki książ- 
ka niedawno przez Instytut Śłą- 
ski w Katowicach wydana, opra- 
cowana przez trzech uczonych 
wspólnymi wzajemnie się uzupeł- 
niającymi siłami. 

Mówię o książce Polska — Cze- 
chy. Autorami są: Tadeusz Lehr- 
Spławiński, slawista i dwaj hi- 
storycy, Kazimierz Piwarski i Zy- 
gmunt Wojciechowski. 

Wszyscy ci trzej uczeni mają w 
swym dorobku poważne prace 
naukowe związane tematycznie z 
ostatnią książką, choćby wymie- 
nić Lehra-Sp]awińskiego O po- 
chodzeniu i praojczyźnie Słowian, 
czy Piwarskiego Dzieje Śląska, 
lub Wojciechowskiego Polska nad 
Wisłą i Odrą w X wieku i Ustrój 


praojczy- . 


polityczny Śląska do końca XIVstanęli Polacy obok Czechów rę- 


wieku. Te nazwtska gwarantują 
ścisłość danych naukowych i do- 
kładne zebranie materiału. Ale 
właśnie zebranie na trzystu stro- 
nicach tego ogromu materiału od. 
biło się na przejrzystości. Jak po. 
wiedziałem: niektórych rozdzia- 
łów czy ustępów wskutek ich jak 
gdyby telegraficznego ujęcia nie- 
historyk bez uciekania się do ob- 
szernego podręcznika historii po- 
wszechnej nie zrozumie, Potęgu- 
je to jeszcze wprowadzenie spol- 
szczonych czy unowocześnionych 
form imton książąt polskich, jak 
np. Włodzisław w miejsce daw- 
nego Władysława (choćby Łokie- 
tek) czy Bolesław Szczodry, któ- 
rego przynajmniej starsze poko- 
lenie poznało raczej jako Bole- 
sława Śmiałego. A równocześnie 
w takim zestawieniu zadziwić 
musi użycie wprost przeciwnie 


starej formy nazwy szczepu Obo-. 


dryci, kiedy ostatnie dociekan'a 
językowe — i to właśnie jednego 
ze  «wspólautorów omawianego 
dzieła, profesora Lehra-Spławiń- 
skiego — ustaliły, że należy tę 
nazwę czytać Obodrzyci, 

Ale to wszystko zarzuty drobne 
i wcale nie istotne. W niczym nie 
umniejszają wartości dzieła za- 
wsze, a szczególnie dzisiaj aktual. 
nego i potrzebnego. 

Kartka za kartką, rozdział za 
rozdziałem malują się w wyobra- 
źni czytelnika. zupełnie z dzisiej- 
szego punktu widzenia niezrozu- 
miałe, bo nieistotne konflikty pol 
sko-czeskie, z którymi nigdy nie 
sympatyzuje, obojętne, czy będzie 
to odrzucenie przez Czechów 
przy współudziale Niemców ge- 
nialnej koncepcji Bolesława Chro 
brego połączenia tych dwóch 
bratnich narodów do wspólnego 
przeciwstawienia się stale rosną- 
cej potędze Niemiec, czy równie 
fatalne pociągnięcie polskiego rzą 
du w roku 1938. 

Kartka za kartką, rozdział za 
rozdzialem malują się w:wy- 
obraźni czytelnika jakżeż mu 
sympatyczne i miłe związki poli- 
tyczne czy jeszcze silniej kultu- 
ralne dwóch sąsiadujących ze so- 
bą o miedzę narodów. Czyż nie 
z przyjemnością i zadowoleniem 
czytamy ów manifest Przemysla- 
wa Ottokara do książąt polskich, 
przypominający im wspólne po- 
chodzenie z jednego pnia i nawo- 
lujący ich do nienakłaniania uszu 
namowom Niemców, lecz do u- 
zbrojenia się i udzielenia im, bra. 
ciom, pomocy. Manifest poskut- 
kował: 25 sierpnia 1278 r. na po- 
lach pod Diirnkrut na Morawach 


Fragment z atlasu z r. 1870: Granica polsko-niemiecka ok. r. 1000 była 


także granicą Czech i Łużyc 


MARYNARKA WOJENNA 


Pułkownik Kirchmayer w 
dziele, podstawowym dla 
kampanii wrześniowej w 1938 r. 
stwierdza, że nasza flota wojenna 
choćby była dziesięciokrotnie silniej- 
sza, niż była w rzeczywistości, nie 
mogłaby zmienić ówczesnego biegu 
wypadków. Wybudowanie silnej flo- 
ty wojennej, która mogłaby uzyskać 
panowanie nad Bałtykiem, nie leża- 
ło w sferze naszych możliwości go- 
spodarczych, a gdyby nawet było 
możliwe, nie uchroniłaby kraju przed 
zalewem nieprzyjacielskich sił lądo- 
wych. 

Tym niemniej nieliczna polska ma- 
rynarka wojenna, choć nie odegrała 
żadnej roli strategicznej w kampanii 
wrześniowej, była jedyną częścią na- 
szych sił zbrojnych, która swymi, 
najlepszymi jednostkami, transloko- 
wanymi do portów angielskich, kon- 
tynuowała bez żadnej przerwy wal- 
kę przeciwko Niemcom przez całą 
wojnę. Polskie okręty wojenne w 
czasie swej pięcioletniej walki zada- 
ły wrogowi poważne straty, a ich za- 
łogi wykazały, że nasz żołnierz, tak- 
że i na morzu jest niezrównany. 

Jednym z pierwszych kroków od- 
rodzonej Polski była odbudowa, je- 
szcze w trakcie toczącej się wojny; 


swym 
historii 


nych zjawisk w życiu kultural- 
nym. To oni z tym swoim zepsu- 
tym smakiem wybierają sztuki 
dla „mas“. To oni chcą tworzyć 
pisarzy „robotniczych“, „chłop- 
skich“,  „inteligentów pracują- 
cych“. Najgorsze jest to, że nikt 
dotychczas jakoś mie zwrócił 
uwagi na ich robotę, że nikt nie 
odważył się wytłumaczyć im ta- 
kiej prostej rzeczy, że sztuka, li- 
teratura, muzyka, czy teatr „dla 
mas* jest nonsensem. Mędrcy ci 
zamiast segregować i dzielić, po- 
winni raczej wymyślić coś takie- 
go, by książka nie kosztowała 
600 złotych i aby do teatru, na- 
wet takiego dla „mas“ przyszli 
wreszcie robotnicy. 
Jan Brzoza 


naszych sił zbrojnych. Po zawarciu 
pokoju, Polska podobnie zresztą jak 
i wszystkie inne państwa, nie zanie- 
dbała spraw obrony narodowej, do- 
skonaląc swą armię i lotnictwo. Dziś, 
w epoce rozwoju instytucji między- 
narodowych można żywić nadzieję, 
że w przyszłości wojna zostanie wy- 
eliminowana jako narzędzie polityki. 
Organizacja międzynarodowa bezpie- 
czeństwa nie jest jednak jeszcze do- 
skonała i trudno przewidzieć, kiedy 
osiągnie swą pełną skuteczność, W 
razie nagłej agresji zaatakowane pań- 
stwo musi ciągle jeszcze liczyć w 
pierwszych chwilach na swe własne 
siły, dopóki nie zacznie funkcjono- 
wać system zbiorowego bezpieczeń- 
stwa, a przede wszystkim sojuszy 0- 
bronnych. 


Sprawa obrony lądowej przedsta- 
wia się obecnie, dzięki korzystnej 
strategicznie granicy, bez porówna- 
nia lepiej niż w 1939 r. Zmieniona 
sytuacja geostrategiczna nakłada na 
nas jednak specjalne obowiązki, je- 
żeli chodzi o granice północne. Przed 
wojną nasza granica morska stano- 
wiła jedynie 2,59%, ogólnej linii gra- 
nicznej i zagadnienie jej obrony mo- 
gło być łatwo rozwiązane, nawet bez 
współudziału marynarki, przez wy- 
budowanie kilku baterii nadbrzeż- 
nych. 

Obecnie cała nasza granica północ- 
na przebiega brzegiem morskim na 
długości przeszło 500 km, co oprócz 
licznych korzyści gospodarczych w 
czasie pokoju, stwarza poważny pro- 
blem obrony na wypadek wojny. De- 
santy nieprzyjacielskie na wybrzeżu 
mogłyby łatwo oskrzydlić doskonałą 
linię obrony na Odrze, stwarzając 
tym samym wielkie niebezpieczeń- 
stwo dla całej naszej armii. Zagad- 
nienie obrony tak długiego wybrze- 
ża nie da się rozwiązać środkamł lą- 
dowymi, gdyż umocnienie i wystar- 
czająco silne obsadzenie linii dłu- 
gości 500 km, przekraczałoby nie tyl- 
ko siły Polski, ale także niejednego 
mocarstwa. Zorganizowanie obrony 
stałej na tym obszarze wymagałoby 
około 50 dywizyj, (Polska w 1939 r. 
wystawiła ogółem 39 dywizyj) oraz 
znacznych środków technicznych. W 
naszych warunkach jedynie porty 
mogłyby otrzymać umocnienia i sil- 
ne garnizony, a na pozostałym wy- 
brzeżu obrona musiałaby się ograni- 


czyć do manewrowania szybkimi od- 
wodami zmotoryzowanymi przeciw 
desantom nieprzyjacielskim. Lotnie- 
two miałoby szczególną rolę do ode- 
grania, ale musimy pamiętać, że w 
świetle doświadczeń wojennych jest 
ono bezsilne wobec floty rozporzą- 
dzającej silną osłoną myśliwską. 
Desant morski jest bardzo groźną 
formą ofenzywy, gdyż umożliwia za- 
skoczenie strategiczne i taktyczne, 
połączone z wielką koncentracją sił 
w miejscu ataku. Obrona lądowa i 
łotnicza jest mało skuteczna. Należy 
tu przypomnieć, że wszystkie więk- 
sze desanty morskie, tak liczne w 
ubiegłej wojnie były uwieńczone po- 
wodzeniem. Jedyną naprawdę sku- 
teczną formą obrony jest obrona 
morska, mogąca uniemożliwić próbę 
desantu już na pełnym morzu. 
Sprawa obrony wybrzeża, drugo- 
rzędna przed 1939 r., staje się w no- 
wej sytuacji geograficznej, jednym z 
naczelnych zagadnień obrony naro- 
dowej. Silna marynarka wojenna jest 
równie nam potrzebna jak armia lą- 
dowa i lotnictwo. Nie musi się ona 
składać z wielkich okrętów bojo- 
wych, których użycie na. ciasnych 
wodach Bałtyku jest problematycz- 
ne, zwłaszcza wobec ostatnich ŻE 
pów techniki wojennej. Silny zespół 
dużych kontrtorpedowców oraz pew- 
na liczba małych okrętów podwod- 
nych i stawiaczy min  pozwoliłyby 
na skuteczne rozwiązanie problemu 


„obrony, nawet wobec przeważających 


sił nieprzyjacielskich. Rozbudowa na- 
szej marynarki wojennej jest w peł- 
nym toku. Otrzymaliśmy kilkanaście 
małych jednostek od Związku Ra- 
dzieckiego, powróciły 3 okręty pod- 
wodne, internowane w Szwecji. Kil- 
ka trawlerów zabranych przez Niem- 
ców zostało odnalezionych i pełni już 
służbę. Oczekujemy wreszcie powro- 
tu naszych okrętów wojennych z 
Anglii. 

Ostatnio w dziele odbudowy mary- 
narki wojennej wziął udział także 
czynnik społeczny, przez wznowienie 
przy Lidze Morskiej Funduszu Obro- 
ny Morskiej. Fundusz Obrony Mor- 
skiej oparty na ofiarności publicz- 
nej, dał nam przed wojną sławny 
okręt podwodny „Orzeł“, a obecnie 
niewątpliwie przyczyni się do stwo- 
rzenia silnej floty wojennej, odpo- 
wiadającej nowym warunkom. 

Witold Supiński. 


ka w rękę. „W walce poległ król 
czeski wraz z licznymi Polakami. 
Trupy polskie gęsto zasłały pole 


bitwy, przegranej przez króla 
czeskiego“, 
A podobny, wspólny, choć o 


zgoła innym wyniku, bój z Niem- 
cami w 1410 roku pod Grunwal- 
dem i udział Czechów w później- 
szych zmaganiach Polski z Krzy- 
żakami? 

Z jaką sympatią czytamy o 
wzajemnych oddziaływaniach kul 
turalnych. O tym, cośmy wzięli 
od Czechów w pierwszych wie- 
kach naszych dziejów i o tym, w 
jaki sposób ten dług w odpowie- 
dnim czasie spłaciliśmy naszym 
braciom zza miedzy. 

Najlepszą podstawą do oceny 
rczmiarów i zakresu wpływów 
czeskich w pierwszych wiekach 
współżycia jest język. Wraz z 
chrześcijaństwem przejęliśmy od 
Czechów gotową kościelną termi- 
nologię. „Prawie 70% polskich 
terminów religijno - kościelnych 
ma formę zgodną z językiem cze- 
skim, mimo że oczywiście etymo- 
logicznie są łacińskiego albo grec 
kiego pochodzenia“, Ale jak nam 
to „pośrednictwo“ ułatwiło spra. 
wę! 

A stosunki polsko-czeskie na 
przełomie XIV i XV wieku. Uni- 
wersytet Kazimierza Wielkiego 
nie spełnił pokładanych w nim 
nadziei. Młodzież polska studiuje 
w Pradze, co musiało wpłynąć na 
zacieśnienie węzłów kultural- 
nych. Toteż kiedy Władysław 
Jagiełło w roku 1400 wydaje akt 
erekcyjny odbudowujący i reor- 
ganizujący uniwersytet krakow- 
ski — profesorów sprowadzono 
doń z Pragi. „Zgromadziło się 
wiełu doktorów i mężów wybit- 
nych z Czech i praskiego uniwer- 
sytetu — pisze Długosz — nie- 
ledwie kwiat owej szkoły, rdzeń 
i ozdoba“. Byli wśród nich uczeni 
Polacy, Czesi i Niemcy. 

W XIX wieku. w dobie odro- 
dzenia się narodowego Czechów 
nasz język i nasza bardzo wyso- 
ko wówczas stojąca  Hiteratura 
staje się źródłem, z którego obfi- 
cie czerpie odrodzenie języka i li- 
teratury czeskiej. Boć w Polsce 
obudzenie się z letargu XVIII 
wieku nastąpiło dużo wcześniej 
niż w Czechach, jeszcze w poło- 
wie XVIII wieku. Ale bo Polska 
nigdy „nie była pogrążona w tym 
stopniu co Czechy w marazmie 
kulturalnym*, Na języku polskim 
uczono się w Czechach „popraw- 
ności słowiańskiej”. Dowodem 
wydania w tym czasie aż dwóch 
gramatyk języka polskiego rów- 
nocześnie i ich powodzenie. „Śmia 
lo rzec można, że bez udziału pol- 
skiego odrodzenie czeskie nie by- 
łoby się dokonało tak sprawnie i 
nie byłoby przyniosło tak rychło 
równie pięknych wyników na po- 
lu naukowym i literackim. Udział 
"ten był więc wspaniałym odwza- 
jemnieniem się Polski za wszyst- 
kie zdobycze kulturalne, które 
naród nasz uzyskał w średnio- 
wteczu za pośrednictwem Czech, 
starszych od nas w obliczu kul- 
tury europejskiej". 

Wpływy kulturalne zacieśniły 
sie tak bardzo, że nie potrafiły 
ich rozluźnić nawet spory gra- 
niczne (o Cieszyńskie czy Zaol- 
zie): policzmy tylko tłumaczenia 
czeskie z literatury polskiej, 
spójrzmy tylko na wystawy księ- 
garń czeskich, ile tam książek w 
języku polskim. Jubileusz lite- 
rack. Sienkiewicza stał się świe- 
tem i dla Czechów. A jego po- 
grzeb w roku 1924 i przewiezie- 
nie zwłok przez Pragę połączone 
było z miebywałą manifestacją 
żałobną całego społeczeństwa 
czeskiego, manifestacją łączności 
kulturalnej i ideowej obu naro- 
dów. 

Jedynie na samym początku 
naszych wspólnych dziejów sta. 
nęły tu na przeszkodzie względy 
ambicji « polityki dynastycznej. 
Bardzo wcześnie. bo bezpośred- 
nio po upadku planu Chrobrego 
dostały się Czechy w pęta poli- 
tyki niemieckiej: obojętne czy 
kapitulacja Czech i wejście pań- 
stwa Przemyślidów w skład Rze- 
szy jako lenno nastąpiło dobro- 
wolnie, czy pod przymusem — z 
tą chwilą interesy Polski i Czech 
musiały się rozejść, boć nikt nie 
wątpi, że interesy Polski i Rzeszy 
(której Czechy stały się lennem) 
musiały być sprzeczne. 

Podobnie nie mogły te dwa na- 
rody dojść do porozumienia w 
epoce prądów panslawistycznych. 
a przyczyną była znowu odmien- 
na orientacja polityczna. Polska 
nie mogła się zgodzić na pansla- 
w.zm pod skrzydłami Rosji car- 
skiej, której przyświecała zgoła 
inna idea: nie zjednoczenie Sło- 
wian, lecz ich wchłonięcie. 


Były to wszystko trudność: nie 
do pokonania. Nie mogło tu bo- 
wiem pomóc żadne ustępstwo. 
Potrzebne było tylko zrozumie. 
nie i... czekanie. A było tylko 
niezrozumienie ; wzajemne na 
siebie ujadanie. 

Pierwsza wojna światowa ot- 
warla nam jedno, druga drugie 
oko, Dziś drobiazgi nas nie po- 
różnią. Owe zasadnicze trudności 
przestały istnieć. 

„Oba narody dzięki klęsce Nie- 
miec uratowały swój byt niepod- 
legły. Powstały do nowego życia 
i pragną swą egzystencję oprzeć 
na mocniejszych, zdrowszych fun- 
"damentach. Na drodze nowego 
zycia przyświecać im powinna 
wielka prawda, umocniońa całym 
zascbem doświadczenia wieków, 
odświeżona zwłaszcza przeżycia- 
mi lat ostatnich: że w pierwszym 
rzędzie zgodna, bliska i szczera 
współpraca Polaków i Czechów 
pozwol: wznieść wał ochronny, o 
kióry rozbić się muszą wszelkie 
zakusy ponownej agresji germań- 
skiej”. 

Do tego celu prowadzą wcale 
nie jakieś ustępstwa, kompromi- 
sy. ugody, a tylko jedna droga: 
wzajemne poznanie się i Zrozu- 
mienie. i 

Grzegorz Groebl 


I jeszcze raz 
Niemcy 


WYPALONY TRAWNIK 


Obok willi zamieszkiwanej przez 
kilku Polaków rozciąga się piękny 
ogród, którego trawniki zostały w 
dwóch miejscach wypalone przez 
żołnierzy amerykańskich tuż po 
wkroczeniu na ziemie niemieckie. 

Wypalenie objęło nie więcej po- 
nad dwa metry kwadratowe ziemi 
w sumie i powstało wskutek ni- 
szczenia starych pudełek z konserw 
i gazet. 

Właścicielka domu, gruba Niemka 
z brodawką, ubolewała tygodniami 
nad tym jaktem, nie mogąc znaleźć 
sobie spokoju. 

Kilka kilometrów dalej od willi 
znajdował się obóz koncentracyjny, 
gdzie hitlerowcy przez kilka mie- 
sięcy z rzędu palili stosy ludzi. 
Niemka wiedziała o tym. A jednak 
ten trawnik! Ten wypalony traw- 
nik! 


POBOŻNY PASTOR 


Pewien pastor użył podczas je- 
dnego z kazań w czasie wojny nastę- 
pującego określenia: 

— Gdyby Chrystus żył dziś na 
ziemi, napewno obsługiwałby nie- 
miecki karabin maszynowy. 


PECH 


Dom Fritza Neumanna rozwaliła 
doszczętnie bomba aliancka. Wśród 
ruin Fritz odnalazł jedynie żelazne 
drzwi, nadające się jeszcze do użyt- 
ku. Podniósł je na plecach i ukrył 
w bezpiecznym miejscu. 

Aliści po jakimś czasie stwierdził, 
że drzwi — niestety skradziono. 
Więc wywiesił następujące ogłosze- 
nie: 

„Szczęśliwemu złodziejowi moich 
żelaznych drzwi zaofiarują chętnie 
klucz, jaki po nich pozostał.“ 


TĘSKNOTA DO DAWNYCH 
CZASÓW 


W wielu nowych „demokratycz- 
nych“ pismach niemieckich lansuje 
się ostatnio następującą anegdotę: 
W tramwaju w Diisseldorfie siedzi 
jakaś kobieta i pyta ciągle swoim 
piskliwym głosem: „Panie konduk- 
torze! Panie konduktorze! Kiedy 
nareszcie będzie plac Adolfa Hitle- 
ra! Kiedy nareszcie będzie ten plac 
Adolfa Hitlera?“ 

Konduktor nachyla się do ucha 
pytającej i powiada: „To już nie 
jest plac Adolfa Hitlera. To jest 
obecnie plac Hrabiego Adolfa. Cóż, 
zasłużył sobie na to. Hi — Hi!“ 


POCIESZENIE 


Pewien major zwiedza w małym 
miasteczku niemieckim więzienie. 
Wśród  zasądzonych znajduje się 
także Polak. Zaciekawiony major 
wdaje się z nim w rozmowę. 

— Za cóż ty siedzisz? 

— Za pobicie Niemca. 

— A ile ci zasądzono? 

— 5 lat. 

— A jak długo już tu jesteś? 

— 5 dni. 

— No widzisz, jak czas szybko 
mija... 


DZIECIĘCA ZABAWA 


Fo spruwadzeniu rodzin angiel- 
skich do Niemiec, dzieci żołnierzy 
brytyjskich bawią się często z dzie- 
ćmi niemieckimi. 

Oto właśnie mały Niemczyk pro- 
ponuje małemu Brytyjczykowi za- 
bawę w wojnę. 

— Ich bin Hitler — woła. 

— I am Churchill — Brytyjczyk 
na to. 

Starszy chłopiec przyglądający się 
z boku: 

— No to w takim razie podajcie 
sobie ręce. 


POJĘCIE CZASU 

Przedstawiciel Polski na okupo- 
wane Niemcy wdawszy się w roz- 
mowę z przedstawicielem Chin po- 
wiedział m. in.: 

— Zniszczenie, jakiego dokonali 
Niemcy w Polsce, jest tak wielkie, 
iż nie należy się wcale dziwić, jeśli 
po dwu zaledwie latach odbudowy 
to i owo znajduje się w stanie cha- 
osu. 

— Ja też się wcale nie dziwię — 
odparł chiński dyplomata. U nas po 
każdej zmianie dynastii chaos 
taki trwał blisko 300 lat. 


(Podał Jan Koprowski) 


Krótkie spięcia 


Produkt 


Ani  „,produktywizacja”, ani 
„podopieczni“ nie pochodzą odem- 
nie i ja za te dwa wyrażenia nie 
ponoszę też żadnej odpowiedzial- 
ności. Ponosi je kto inny, miano- 
wicie biurokratyczni faceci cier- 
piący na manię wynajdywania ja- 
kichś nowych idiotycznych okreś- 
leń, a następnie PAP, który te 
określenia puszcza w kurs, pisząc 
m. in. onegdaj tak: 


„Produktywizacja podopiecznych. 

Warszawa. (PAP) Resort Zdro- 
wia i Opieki Społecznej Zarządu 
Miejskiego m. st. Warszawy two- 
rzy warsztaty pracy, przeznaczo- 
ne dla podopiecznych, którzy mo- 
gliby się stać następnie żywicie- 
lami rodzin.“ 


A więc podopieczny to jest taki, 
który znajduje się pod opieką. 
Tak jak na przykład ten, który 
znajduje się pod dachem, nazywa 
się poddaszny, ten, który jest pod 
gazem, — podgazny, a ten, który 
pędzi życie pod psem — podpsi. 


Chodzi nam teraz o zagadnienie, 
czy emeryt jest istotą podopiecz- 
ną, czy też nie. Formalnie rzecz 
biorąc emeryt jest podopieczny, 
gdyż znajduje się pod opieką Pań 
stwa, z drugiej jednak strony mu- 
simy się zastanowić, czy fakt każ- 
dej opieki, jaką się nad kimś roz- 
tacza, upoważnia nas do nazwa- 
nia podopiecznego — podopiecz- 
nym. 

Uwagi powyższe nasuwają nam 
się z następującego powodu. Mia- 
nowicie niedawno w „Trybunie 
Robotniczej“ ukazała się tego To- 
dzaju notatka: 


Wsród czasopism 


W prasie periodycznej portowe 
miasto Szczecin, jeden z najważ- 
niejszych ośrodków na Ziemiach 
Odzyskanych, reprezentowane jest 
tylko tygodnikiem o tej samej na- 
zwie. Zresztą określenie tego pisma 
jako „tygodnika miasta morskiego“ 
ma raczej charakter teoretyczny, 
praktycznie bowiem Szczecin wy- 
chodzi raz na dwa tygodnie z po- 
dwójną numeracją, z czego tylko 
wnioskować możemy, że redakcja 
nie rezygnuje jeszcze ż myśli o rze- 
czywistym przekształceniu swego 
pisma na tygodnik. Szczecinowi na- 
turalnie wiele można zarzucić z pun 
ktu widzenia wymagań, jakie zwy- 
kliśmy stawiać periodykom. Bar- 
dzo wiele. Powstaje jednak pytanie, 
czy krytyka taka może w czymś 
pismu dopomóc, czy może się przy- 
czynić do zmian na lepsze, czy nie 
ma w składzie redakcji ludzi, któ- 
rzy nie zdawaliby sobie sprawy z 
takich czy innych niedomagań swe- 
go organu? Na pytania te odpowie- 
dzieć by trzeba, że krytyką chyba 
nic nie pomożemy i że w samym 
piśmie są ludzie, którzy myślą tak 
samo krytycznie i zmierzają do u- 
sunięcia błędów. 

Bo krótko można by Szczecin 
scharakteryzować jako pismo wal- 
czące o byt i o współpracowników. 
I z jednym i z drugim jest krucho. 
Oparcie finansowe o niezbyt zdaje 
się mocną spółdzielnię księgarsko- 
wydawniczą nie wystarcza i po- 
wstaje konieczność szukania innych 


Kronika 


PROCES POETY B. LUKACZA 


W Bratysławie rozpoczął się poli- 
tyczny proces przeciwko poecie sło- 
wackiemu, 47-letniemu dr Emilowi 
Bolesławowi Lukaczowi, znanemu 
i u nas, gdyż wiele jego utworów 
już przed drugą wojną Światową 
przełożono na język polski. Wraz z 
Lukaczem na ławie oskarżonych 
zasiadło pięciu dalszych posłów do 
tzw. słowackiego parlamentu ks. dr 
Tiso. W pierwszej republice czesko- 
słowackiej Lukacz prócz ożywionej 
działalności literackiej, brał także 
żywy udział w politycznym życiu 
Słowacji — z ramienia czeskich na- 
rodowych socjalistów, był posłem 
do parlamentu w Pradze. W czasie 
ogłoszenia „niepodległego państwa 
słowackiego“, poeta Lukacz stał się 
członkiem parlamentu słowackiego 
w Bratysławie a zarazem pod jego 
redakcją wychodziło pismo literac- 
kie „Tvorba“, wydawane przez to- 
warzystwo ewangelików słowackich 
pod nazwą Tranoscia. „Tvorbę“ re- 
dagował Lukacz aż do chwili wy- 
buchu na Słowacji (1944) powstania 
przeciwko Niemcom. Następnie re- 
dakcję tegoż periodyku przejął dr 
Andrej Mráz. Ponieważ jednakże 
zarząd „Tranoscia“ wyraził życze- 
nie, aby „Tvorba“ była prowadzona 
w „duchu Lukaczowym“, redakcję 
tego pisma prowadził ostatnio w 
myśl tych wskazań, krytyk literacki 
dr Andrej Kostolny. 

Sam zaś Lukacz stanął obecnie 
przed sądem. Oskarżenie zarzuca 
poecie słowackiemu, że jako b. po- 
seł do parlamentu czeskiego, wziął 
udział dnia 6 października 1938 ro- 
ku w posiedzeniu katolickiej partii 
ludowej ks. Hlinki w Żylinie, gdzie 
zostało zawarte porozumienie w 
sprawie rozbicia republiki czesko- 
słowackiej i gdzie powzięto myśl 
ogłoszenia niepodległego państwa 
słowackiego. Dalej zarzuca się sło- 
wackiemu poecie posłowanie do 
parlamentu ks. Tiso. Innym zarzu- 
tem jest znowu sprawa podpisania 
manifestu słowackich z dnia 2 paź- 
dziernika 1944 roku. W manifeście 
tym pisarze słowaccy ostro potępiali 
rozpętane na Słowacji powstanie 
przeciwko Niemcom. 


W odpowiedzi na oskarżenie bra- 
tysławskiego sądu — poeta Lukacz 
nie poczuwa się do winy i stwier- 
dza, że nigdy nie sympatyzował z 
ideami nazistowskimi. Po wybuchu 
powstania na Słowaczyźnie przeciw- 
ko Niemcom, słowacki urząd bez- 
pieczeństwa zakazał dalszego wyda- 
wania „Tvorby“, redagowanej przez 


wizacja 


„Nauczyciele emeryci 

pod opieką młodzieży P. C. K. 

108 kół młodzieżowych PCK po- 
wiatu żywieckiego powodując się 
uczuciem wdzięczności do swoich 
wychowawców, podjęło akcję nie- 
sienia pomocy emerytowanym 
nauczycielom, żyjącym w skraj- 
nej nędzy i to w środowisku, któ- 
remu poświęcili kilkadziesiąt lat 
pracy i zdrowia. Niezależnie od 
pomocy pieniężnej koła PCK dba- 
ją o zaspokojenie dalszych po- 
trzeb emerytów zamieszkałych w 
ich rejonie.“ 

Wynikałoby więc z tego, że 
emeryt, a zwłaszcza emeryt-nau- 
czyciel, o ile zasługuje na nazwę 
podopiecznego, to nie tyle z ty- 
tułu, że znajduje się pod opieką 
Państwa, co z tytułu, iż znajduje 
się pod opieką kół młodzieży PCK. 
Dlatego też należałoby go nazwać 
„podopiecznym młodzieży PCK“. 
Inna rzecz, że dotyczyłoby to tyl- 
ko emerytów-nauczycieli w po- 
wiecie żywieckim. W innych bo- 
wiem powiatach nauczyciele-eme- 
ryci zasługiwaliby na nazwę — 
„Podopiecznych świeżego powie- 
trza”, jako że biedacy znajdują się 
właściwie jedynie pod opieką ta- 
kowego. 

A teraz co do produktywizacji. 


Produktywizacja oznacza — do- 
kładnie tego nie wiem, ale przy- 
puszczam, że tak jest — funkcję, 
polegającą na produkowaniu. Na 
przykład więc, gdy podopieczny 
ma być produktywizowany, to 
wówczas powinien on produko- 
wać. Cóż jednak podopieczny mo- 
że produkować? Zaraz się przeko- 


źródeł, co znajduje odbicie w treści 
pisma. Ślady tych protektorów śle- 
dzić można było przez cały czas 
dotychczasowego trwania pisma. 
Był m. in. okres „inicjatywy pry- 
watnej*, kiedy tygodnik był czę- 
ściowo przynajmniej organem pry- 
watnego kupiectwa szczecińskiego. 
Obecnie natomiast przeżywa Szcze- 
cin wyraźnie okres spółdzielczy, 
propagując ile wlezie. Samoistnego 
bytowania zapewnić sobie jeszcze 
nie może, przy czym powody tego 
leżą chyba nie tylko w nie wysokim 
poziomie pisma. Dlatego tygodnik 
ten należałoby gorąco polecić jednej 
z wielkich spółdzielni wydawni- 
czych. Spółdzielnia taka pomogłaby 
przebrnąć przez okres kryzysu, któ- 
ry niestety przedłuża się nadmier- 
nie, a równocześnie potrafiłaby mo- 
że zestawić tak zespół redakcyjny, 
że pismo stałoby się lepsze i po- 
czytniejsze. 

Nie zapominajmy, że dziwnym 
zbiegiem okoliczności poza służą- 
cym sprawom wojska Marynarzem 
Polskim tygodnik Szczecin jest zda- 
je się jedynym naszym pismem 
morskim. Wiatr od morza przestał 
już wiać dosyć dawno a w zastęp- 
stwie nie pojawił się żaden nowy 
periodyk. Przy 500 kilometrowym 
pasie wybrzeża wytworzyła się pa- 
radoksalna sytuacja braku pisma 
reprezentującego w skali ogólno- 
polskiej problemy morskie. Może by 
Szczecin udało się w tym charak- 
terze przekształcić i choć częściowo 


utrzymać? Ale nawet i bez tego 
wielkie połacie Pomorza Zachod- 
niego powinny mieć swój dociera- 
jący do całej Polski poważny organ, 
którym dotychczasowy Szczecin 
niestety nie jest. 

Pismo to wyraźnie choruje na 
brak dobrych piór. Jest to chyba 
ogólna bolączka Szczecina, bo nie 
tylko brak tam jest większej grupy 
ludzi piszących. Brak jest ludzi i w 
wielu innych dziedzinach życia i 
pracy, a pełne dobrej woli jednostki 
albo nie umieją zrobić tego wszyst- 
kiego co zrobić by należało, albo 
nie potrafią przełamać piętrzących 
się tam trudności. Konkretnie jeśli 
chodzi o tygodnik szczeciński, nie 
po raz pierwszy stwierdzamy już 
brak dobrej, interesującej, sięgają- 
cej do sedna aktualnej problematy- 
ki publicystyki, która stoi na ogół 
na poziomie lichego dziennika. Nie 
nadzwyczajnie też jest ze sprawa- 
mi literatury i kultury w ogóle. Ma- 
teriał literacki przedstawia się ską- 
po i mizernie, tak że nawet wpro- 
wadzone od niedawna kroniki kul- 
turalne pozostawiają wiele do ży- 
czenia. Nie ma dobrego reportażu 
ani krajoznawczo-ogólnego, ani go- 
spodarczego, brak dobrej informa- 
cji bieżącej z życia wybrzeża, słabe 
odbicie znajdują nawiązujące się 
poprzez Szczecin kontakty z naszy- 
mi sąsiadami na Bałtyku i krajami 
zamorskimi. Oto, ogólnie biorąc, li- 
sta bolączek tygodnika Szczecin. 
Temu pismu trzeba dopomóc i za- 
interesowane czynniki powinny jak 
najprędzej o tym pomyśleć. Tygod- 
nik ten nie może być pisemkiem 
prowincjanalnym, na jakie dotych- 
czas wygląda. (ki) 


czesko-słowacka 


poetę. Wtedy Lukacz zgłosił natych- 
miastowo rezygnację jako poseł a 
zgłosił ją na ręce przewodniczącego 
sejmu „republiki słowackiej" dr So- 
kola. Jeśli chodzi o podpisanie gło- 
śnego manifestu pisarzy słowackich, 
piętnujących powstanie — to ma- 
nifest ten został zredagowany w 
bardzo brutalnej formie przez ka- 
tolickiego poetę słowackiego Tido 
Gaszpara. Wielu pisarzy słowackich 
nie chciało manifestu w tej formie 
podpisać. Wobec tego pisarze ci 
wraz z Lukaczem opracowali nowy 
tekst swego posłania do narodu sło- 
wackiego i to w formie, która była 
„do przyjęcia”. Jednakże poeta Ti- 
do Gaszpar nie zaakceptował nowej 
formy manifestu, podpisanego przez 
pisarzy słowackich — lecz podał do 
wiadomości publicznej przez radio 
tekst pierwotny, wymieniając pisa- 
rzy słowackich, którzy manifest ten 
rzekomo podpisali. Wyjaśniając te 
sprawy, oskarżony Lukacz podaje 
także, że przez szereg miesięcy 
ukrywał u siebie w domu przed po- 
ścigiem Gestapo znanego komuni- 
stycznego poetę słowackiego Laco 
Novomeskeho, który obecnie jest 
prezesem Związku pisarzy słowac- 
kich. 


CZY SARTRE JEST OPĘTANY 
PRZEZ DIABŁA? 

Polska prasa literacka dotąd w 
sposób raczej chaotyczny poświęciła 
kilka swych uwag nowemu kierun- 
kowi filozoficznemu, reprezentowa- 
nemu przez Sartre w literaturze 
francuskiej. W Związku Radzieckim 
kierunek ten spotkał się ze strony 
tamtejszych krytyków literackich ze 
zdecydowaną odprawą i uważany 
tam jest dotąd jako wybitnie anty- 
marksistyczny. Jednak sprawa egzy 
stencjonalizmu nie schodzi nadal 
z łamów licznych pism zagranicz- 
nych. I Czesi, tak zawsze reagujący 
na modne kierunki zagraniczne, 
wiele miejsca ostatnio poświęcają 
w swej prasie Sartre'mu i egzysten- 
cjonalizmowi. Ostatnio cały numer 
czeskiego czasopisma „Listy“ jest 
poświęcony wyłącznie tej sprawie. 
Numer ten jest bardzo bogaty... 
bo zawiera aż 150 stron druku. 
Trzeba przyznać, że redaktorowi 
„Listów“ Jerzemu Chalupeckemu 
udało się zgromadzić na łamach 
wspomnianego czasopisma bardzo 
pieczołowicie dobrany materiał w 
danej sprawie, którą omawiają tak 
pisarze obcy, jak i pisarze czescy. 
Niezależnie od tegoż numeru „Li- 
stów“ trzeba nadmienić, że i w sa- 
mej Francji w tych dniach pojawiły 


się dwie nowe książki poważnych 
autorów francuskich, którzy zajmu- 
ją w swych rozważaniach negatyw- 
ne stanowisko wobec Sartreʻa i jego 
egzystencjonalizmu. Pierwsza z tych 
książek to tom Lefebyr: „L'Exi- 
stentialisme", druga zaś książka u- 
kazała się nakładem de la Table 
Ronde w Paryżu, w której Pierre 
Boutang i Bernard Pingaud pytają: 
„Sartre est — il un posédé?“ — 
czy Sartre jest opętany przez dia- 
bła? 
TROCHĘ O DOKŁADNOŚCI 
INFORMACJI 


Kiedy po nadejściu krakowskiego 
„Dziennika Literackiego“ nr 11 
(16—22 maja br.) do Pragi, wszyscy 
czescy satyrycy i humoryści zaczęli 
numer ten wykupywać po paskar- 
skiej cenie — a to ze względu na 
liczne nieścisłości i dowolności za- 
warte w artykule zatytułowanym 
„Nasi goście“, gdzie niepodpisany 
autor zamieścił kilka życiorysów 
literackich przebywających obecnie 
w Polsce pisarzy czeskich i słowac- 
kich. I tak pisząc o znanym regio- 
nalistycznym autorze A. C. Norze 
(Józef Kawan), anonimowy autor 
notuje: „... jest on doskonałym ma- 
larzem ludu, mieszkającego u stóp 
Beskidów.* Otóż, trzeba tu zazna- 
czyć, że A. C. Nor czyli J. Kawan 
dotąd nie napisał żadnej książki o 
ludzie mieszkającym u stóp Beski- 
dów. Pisał natomiast o ludzie mie- 


Wzruszeni stoimy 
tecznej przyczyniła się 


stwa wynosił ponad ws 


do zdrowia. Również i r 


naszych przyrodników 


ność i bismarckantylną 


szkającym na Śląsku Hłuczyńskim 
i Opawskim czyli w tak zwanym 
dawniej „„Sudetenlandzie". Wydaje 
nam się jednak, że kraj sudecki nie 
leży u stóp Beskidów. Swych zasa- 
dniczych dzieł A. C. Nor nie nazy- 
wał ze względu na krytykę literac- 
ką powieściami, lecz dopełniał tytu- 
ły w ten sposób: „nie powieść“ lub 
„jeszcze mie powieść”. 

Ten sam anonimowy autor z 
„Dziennika Literackiego“ podaje, 
jakoby właściwe nazwisko innego 
pisarza czeskiego publikującego swe 
utwory pod pseudonimem Wacława 
Rzezacza... brzmieć miało... Vo- 
niavka. W przekładzie na polski 
voniavka oznacza: perfuma. Zaś 
właściwe nazwisko Rzezacza brzmi: 
Volavka. Gdzie indziej znowu tytuł 


Po krótkich, ciężkich cierpieniach i dokonanych licznych amputacjach gło- 
wy i innych części ciała, zmarł w wieku lat 285 na skutek odniesionego w dniu 
1.5. 1945 szoku nerwowego 

nasz wielce szanowny pradziad, troskliwy obrońca i drogi kwatermistrz 


PAŃSTWO PRUSKIE 


Członek Zarządu byłego Wielkoniemieckiego Koncernu Reichu 
Zasłużony prezydent Zrzeszenia Reakcyjnych Europej czyków 
Członek Akademii Wiecznych Machinacji 


puiących Niemcy. Zgon jego potwierdzony został 
medyków, zebranych niedawno na swoim 
w Moskwie. Zmarły był prawdziwym i przez to samolubnym patriotą. Ideę pań- 


bez swej Śmierci nie umieli jej 
sile żołądka coraz grubszy. Prowadziło to wprawdzie do coraz częstszych scho- 
rzeń dróg pokarmowych. ale nasza szybka pomoc przywracała chorego rychło 


co nikt mu już w Europie nie umiał patrzeć na palce, Z trzech wieków jego ist- 
nienia ostatni stanowił okres niekończących się sukcesów, Pod koniec jednak 
również į w jego organizm dostał się niespostrzeżenie gryzący bakcyl, — przez 


— zapoczątkowując proces rozpuszczania i toczenia ciała. 
Pamięć o zmarłym. który przez swoją jedyną w swoim rodzaju bezdusz- 


pozostanie na zawsze w nas. Poddanym swoim makreślił możliwie najwęższe 
granice, władaniu swemu najszersze, dobroci zaś swej nie nakreślił żadnych, 
ponieważ jej nie posiadał. W ten sposób stał się dla nas wiecznym przykładem. 
Imię jego żyć będzie wiecznie w historii wstecznictwa, 3 


BIBLIOTEKA 
UNIWERSYTECKA : 
GDAŃSK 00 l s 


Odznaczony najwyższymi orderamí 


nad trumną wielkiego zmarłego. Do Śmierci jego osta- 
wydana niedawno ustawa Rady Kontrolnej państw oku- 
przez słynnych Światowych 
pierwszym powojennym kongresie 


dla niej poświęcał też hakatomby ludzi, którzy 
pojąć. Z biegiem lat stawał się dzięki niezwykłej 


zystko, 


amiona jego stawały się z biegiem lat coraz dłuższe, przez 


określony jako należący do rodziny Kruppa-Granatica, 


głupotę stanowił dla nas wszystkich przytułek i pociechę, 


W głębokim smutku: 


Wilhelmina Aera jako pasier bica 

Germania, z d. Brandenbur$ jako Żona 

Duch Poczdamu jako wychowanek, 

Baron Barras Militaryzm jako wierny towarzysz broni 
Pruski Typ Urzędniczy jako sekretarz pryw., 

Freiherr Junker jako zarządca rozległych dóbr 

Posągi z berlińskiej Alei Zwycięstwa w im. całej służby 


Łaskawe wieńce laurowe składać prosimy w narodowym zakładzie pogrzebo- 
wym „Walhalla“, Prosimy o nieskładanie wizyt komndolencyjnych. gdyż z po- 
wodu wysiedlenia żyjemy do czasu w ukryciu. Datki na akcję wskrzeszenia wiel- 
kiego zmarłego prosimy kierować na adres: Deutsche Kenservative Partei, Ham- 
burg, która powstała i działa 'w strefie brytyjskiej. 


zbiorku poezyj Franciszka Halasa 
notatkiewicz przekłada na „Tors 
nadziei“ zamiast poprawnie: „Torso 
nadziei“ itd. 

A przede wszystkim powinniśmy 
pamiętać, że wszystkie czeskie ć, 
Ś z (odwróconym daszkiem u góry) 
to w języku polskim zawsze sz, cz 
i tak należy je transkrybować “w 
drukowanych przekładach polskich. 
A więc zawsze Mazacz a nie Mazac. 
O innych rażących błędach, jakich 
dopuścił się korespondent „Dzienni- 
ka Literackiego“, nie zamierzamy 
nawet wspominać — może nam coś 
o tym powiedzą czescy satyrycy na 
łamach praskiego „„Dikobrazu”. 

Tak, tak... czeskie „szidzitko” to 


po polsku smoczek, a ,,paratko* to 


polska wykałaczka! Av. 


Muzyka rosyjska 


Berlin jest chyba dzisiaj jed- 
nym z niewielu miast, które po 
wojnie nawiązało pełny kultural- 
ny kontakt ze światem. Czuje się 
wyraźnie stały proces przenika- 
nia wpływów kulturalnych władz 
okupacyjnych na niemieckie sfe- 
ry artystyczne, A przy tym nie 
tylko porównuje się życie ducho- 
we niemieckie z rosyjskim, ale 
także francuskie z angielskim, 
lub np. amerykańskie z rosyj- 
skim. A konkurencja dopinguje i 
uskrzydla wszelkie poczynania ar- 
tystyczne. Wszystkie partie tego 


podopiecznych 


namy, że może. Naturalnie, nie 
podopieczny emeryt - nauczyciel, 
lecz podopieczny — inwalida wo- 
jenny. 

Imwalidzi wojenni są bowiem 
podopieczni, to znaczy, że znajdu- 
jq się pod opieką. Czyją, tego do- 
kładnie nie wiedzą, wobec czego 
przeprowadzają od czasu do Cza- 
su produktywizację, jak to się 
mówi, we własnym zakresie. 


I tak w Pilchowicach, pow. Je- 
lenia Góra, — jak donosi nam 
nasz korespondent — znajdują się 
dwa domy inwalidów wojennych. 
Inwalidzi ci są podopieczni, ale 
ponieważ podopieczność ta wyda- 
ła im się niedostateczna, więc 
chłopacy postanowili ją uzupeł- 
nić, to znaczy przejść pod opiekę 
miejscowej ludności, a zwłaszcza 
właścicieli rozmaitych jadłodajni. 
W razie zaś, gdy podopiekujący 
się uznawali, że podopiecznym ta 
podopieczność się nie należy, to 
wówczas podopieczni poprostu 
demolowali lokal i robili inną 
tego rodzaju produktywizację. 


Jak pisze dalej nasz korespon- 
dent: 

„Gminna Rada Narodowa Pil- 
chowie wobec takiego stanu rze- 
czy, zwołała nadzwyczajne zebra- 
nie, na którym z całą stanowczo- 
ścią potępiła powyższe dzikie wy- 
bryki i uchwaliła wystosować żą- 
danie do miejscowego posterunku 
M. O., aby bezwzględnie wystąpił 
w celu ukrócenia swawoli owych 
jednostek. 


W odpowiedzi na tę uchwałę, 
bojówka, składająca się z 13 in- 


walidów napadła na wieś, zdemo- 
lowała kilka domów, raniąc przy 
tym paru mieszkańców. 


Na tego rodzaju wystąpienia 
powiatowe władze bezpieczeństwa 
aresztowały winnych zajść.” 


Tak się więc zakończyła pro- 
duktywizacja podopiecznych in- 
walidów wojennych. 


Na marginesie powyższego trze- 
ba teraz zaznaczyć, co następuje: 


Możemy tych, którym się nale- 
ży jakaś opieka, nazywać pod- 
opiecznymi albo wymyślić dla 
nich jeszcze bardziej cudaczne 
słowo. Możemy też w stosunku do 
tychże podopiecznych używać wy- 
rażenia produktywizacja, które 
prawdę powiedziawszy jest wyra- 
żeniem, więcej niż okropnym — 
ale obydwie te nazwy nie uspra- 
wiedliwią wcale faktu, że na ży- 
jących w skrajnej nędzy emery- 
towamych nauczycieli zbiera jał- 
mużnę młodzież szkolna, i że in- 
walidzi wojenni zabawiają się z 
braku należytej opieki — w zwy- 
czajnych bandytów. 


Obu kategoriom należy się opie- 
ka i to opieka wydatna. Jeśli je- 
dnak tej opieki nie ma, to wów- 
czas muszą się dziać takie rzeczy, 
jakie zostały opisane powyżej. 


Z tego też względu wypada nam 
tutaj zakonkludować, że jeżeli tak 
dalej ma wyglądać produktywiza- 
cja podopiecznych, to z taką pro- 
duktywizacją podopiecznych — za 
przeproszeniem wszystkich pro- 
duktywizowanych podopiecznych 
— do luftu! Niejaki X. 


w Berlinie 


międzynarodowego ośrodka kul- 
tury chcą wywołać zachwyt Swy- 
mi wyczynami i zyskać rozgłos w 
całym świecie. 


Rosjanie — jak wiadomo — 
mają dla muzyki specjalne zami- 
łowanie. Młodym wykonawcom 
powodzi się w Berlinie świetnie. 
Reprezentacyjni przedstawiciele 
świata artystycznego, a w pierw- 
szym rzędzie muzycznego, nawet 
na wyglądzie zewnętrznym zy- 
skali ogromnie, są okrągli, silni, 
zdrowi. Specjalną troskliwością i 
opieką otaczają Rosjanie operę i 
radio. Od szeregu tygodni życie 
muzyczne Berlina stoi pod zna- 
kiem muzyki rosyjskiej. Długo 
tematem rozmów w kołach in- 
teresujących się sztuką i muzyką 
były występy chóru państwowe- 
go i państwowego kwartetu Beet- 
hovena, który przyjechał z Mo- 
skwy na gościnne występy. Ostat 
nio odbył się szereg koncertów 
fortepianowych w wykonaniu so- 
listów rosyjskich światowej sła- 
wy. Grali: pianista Lew Oborin, 
wiolonczelista Fiodor Lusanow, 
śpiewali: sopran  koloraturowy 
Irina Maslennikowa i jeden z naj 
większych  1enorów lirycznych, 
Sergiusz Lemieszow, Ogromne za 
interesowanie, oprócz tego, które 
wywołały same osoby wykonaw- 
ców, okazano nowemu utworowi 
sowieckiemu. Wykonano bowiem 
dotychczas nieznany koncert for- 
tepianowy Arama Chaczaturiana. 
Imię tego kompozytora jest dziś 
może nawet sławniejsze od Szo- 


Na skutek licznych próśb 
Czytelników oddaliś- 
my do oprawy pewną ilość 


kompletów 


„Odry 


za lata 


1945 i 1946 


z dokładnym spisem rzeczy 


KOMPLETY JUŻ SĄ 
DO NABYCIA 


Zamówienia prosimy kierować 
do Administracji „Dziennika Za- 
chodniego'* i „Odry“ w Katowi- 

cach, przy ul. 3 Maja 12 


NK 


stakowicza. Bo i ten twórca kom 
pozycji symfonicznych o sławie 
światowej nie jest czysto rosyj- 
skim typem muzycznym i widać 
w jego dziełąch wyraźny wpływ 
Brucknera, Respighiego i Ryszar- 
da Straussa. Natomiast Chacza- 
turian przedstawia typ radykal- 
nego komponisty. Jego suita Nr 1 
z baletu „Gajane* jest nawet 
kompozycją lżejszego pokroju, 
pewnego rodzaju wariantem tań- 
ców połowieckich Borodina, na- 
tomiast koncert fortepianowy jest 
odzwierciedleniem nieprzeciętnej 
indywidualności muzycznej tego 
wielkiego kompozytora. Jest to 
kompozycja na wskroś modna za 
równo w partii fortepianowej 
jak i orkiestralnej, śmiała i zdro- 
wa. Dysonanse nie są nigdzie ra- 
żące, nie robią wrażenia sztucz- 
nych, czy też wymuszonych. Cie- 
kawa jest bardzo instrumenta- 
cja, a nawet w tych częściach, 
gdzie jest silne forte, dęte instru- 
menty brzmią harmonijnie, a nie 
chałaśliwie. Oborin wykonał par 
tię fortepianową, podkreślając jej 
rytmiczne synkopy i podwójne 
trylery swoją błyskotliwą tech- 
niką i nieprzeciętną perelkową 
dokładnością zwłaszcza prawej 
ręki. Ani jednej fałszywej nutki, 
ani jednego niedociągnięcia. Obok 
tego fenomenalnego pianisty wiel 
kie sukcesy osiągnął czelista Lu- 
sanow. Zarówno technika lewej 
reki jak i technika smyczka wy- 
wołała entuzjazm wśród słucha- 
czy, 

Największe wrażenie jednak 
na słuchaczach zrobiły występy 
wokalne. Maslennikowa — to sła 
wa o skali międzynarodowej, jej 
sopran w najwyższych nawet to- 
nach brzmi niezwykle pięknie i 


wywołuje podziw. * Kunszt śpie- 


waczy tej uroczej również ze- 
wnętrznie artystki stawia ją w 
rzedzie najlepszych śpiewaczek 
świata, Lemieszow, który zrobił 
karierę w zawrotnym tempie, bo 
w ciągu krótkiego czasu z małe- 
go wiejskiego chłopczyka stał się 
tenorem sławnym na caly świat, 
śpiewa co prawda zbyt często mo- 
że falsetem, rozporządza jednak 
pięknym materiałem głosowym. 
Jego ciepły, soczysty timbre gło- 
su pozwolił mu nawet na to, że 
odważył się śpiewać pieśni Szu- 
berta, które w wykonaniu tego 
artysty brzmiały wyjątkowo pięk 
nie i rzewnie, Słowicze głosy tego 
małżeństwa śpiewaczego cudnie 
harmonizują w duetach opero- 
wych. Artyści ci wystąpili w „Tra 
viacieć, a kreacje ich zarówno 
aktorskie jak i głosowe były nie- 
codziennym wyczynem artystycz- 
nym. Stete 


» Wysoki 
płomień: 


Tom wierszy Grzegorza Timofieje- 
wa *) zamyka w poetycką wizję naj- 
cięższe lata okupacjł, związane z na- 
słuchiwaniem kroków za drzwiami 
i z niespokojnymi — jak pisze autor 
— „snami zasypanymi gwiazdami 
czcionek". Trud, oddanie i wiara 
konspiratora zostały wyrażone w 
wierszach: „,Tajny drukarz“, „Ku- 
rierka*, „Mały Kolporter“, „Pochwa- 
ła broni ojczystej". Same tylko tytu- 
ły Świadczą o zainteresowaniach po- 
ety, które wypełniły jego codzienne 
sprawy w pierwszych latach nocy 
okupacyjnej. I choć uczucie doznanej 
klęski zdawało się górować ponad 
tym wszystkim, co nam wypadło 
wówczas przeżywać, w wierszach Ti- 
mofiejewa brzmi poczucie wiary 
w szczęśliwą przyszłość. - 

Jeżeli broń pochwycisz w ręce 

to jakbyś śmierć z miłością spłótł, 

bo odtad kochasz jakoś więcej 

zwyczajny dzień i ludzki trud. 

Ta wiara miała być wystawiona 
w najbliższej przyszłości na najcięż= 
szą próbę. Poeta — konspirator ZO- 
staje schwytany jako działacz ZWZ 
i zesłany do obozu koncentracyjnego 
w Gusen. W czasie konspiracji była 
walka nierówna i tragiczna, ale prze- 
cież znajdowało się w niej miejsce 
i na heroiczną dumę ł na pełną sensu 
śmierć. 

W obozie koncentracyjnym górowa- 
ło ponad wszystkim poczucie bez- 
siły. Tam istniał tylko problem prze- 
trwania, podtrzymania sił wiarą 
i przyjaznym gestem towarzysza nie- 
doli. „Poranny apel“, Kamienny 
dzień", „Głód“, „Ucieczka, „Śmierć' 
i „List do synka” oto tytuły wier- 


szy, które jednocześnie wyrażają 
a A jakimi żył podówczas po- 
eta. 


I jest nagła chwila skupienia. 
Tylko rzęzi przy piersi pierś. 
Słucham kaszlu i wiatru drżenia. 
I zgaduję idącą śmierć. 

Większość wierszy poety powstała 
bezpośrednio w obozie. Czytali je 
w  oOdpisach najbliżsi, w wolnych 
chwilach, w tych zespołach ohozo- 
wiczów, które mogły się zebrać, by 
słuchać odświętnego słowa poezji. 
Brutalizm, prymitywizm, okrucień- 
stwo, głód, praca ponad siły w ka- 
mieniołomach — oto przejawy egzy- 
stencji obozowej, które trzeba było 
przezwyciężyć, aby dotrzeć do ludzi 
i znaleźć w nich słuchaczów. Wydaje 
się, że te okoliczności w decydujący 
sposób wpłynęły na formę wierszy 
'Timofiejewa. Ich prostota, przejrzys- 
tość i klarowność, operowanie kon- 
kretami znajduje swe uzasadnienie 
przede wszystkim wW potrzebach 
i możliwościach tego audytorium, ja- 
kiemu wypadło im służyć. 

Literatura obozowa jest bardzo 
liczna. Obfituje ona szczególnie we 
wspomnienia. Zbiór wierszy Timo- 
fiejewa należy do niewielu tomów, 
które zawarły w sobie obfitość utwo- 
rów poetyckich, związanych z oboza- 
mi śmierci. 

Narzeka się u nas na to, że twórt- 
czość związana z tragicznymi prze- 
życiami obozowymi nuży czytelnika 
i wywołuje w nim uczucie raczej o 
negatywnym znaczeniu. Nie chcemy 
tego problemu rozstrzygać. Jedno 
jest jednak przy tym pewne: litera- 
tura obozowa pozostanie naszym do- 
robkiem, który zajmie poczesne 
miejsce w historii. „Wysoki płomień'* 
Timofiejewa na odcinku poetyckim 
to dokument ostatnich dziejów. 

Antoni Pokorski 
„Wysoki płomień", Spółdz. Wydawn. 
„Książka“. 1946. 
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